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„ 2 2  L I P C T ł “
M an ife s t Polskiego K o m ite tu  W yzw o len ia  N arodo­

wego, k tó ry  wszedł do h is to r ii naszego na rod u  pod, 
nazwą „M A N IF E S T U  L IP C O W E G O ", je s t ak te m  o 
w y ją tk o w e j doniosłości h is to ryczne j i  p o lityczn e j. 
Jest on ró w n ie ż  roczn icą  h istorycznego dn ia , k iedy  
bohate rska A rm ia  Radziecka zapoczątkow ała w yzw o ­
len ie  naszego k ra ju  spod ja rzm a  faszys tow sk ie j o ku ­
pac ji.

M an ife s t L ip co w y , ogłoszony d n ia  22 lipca  1944 r. 
w  L u b lin ie  przez P K W N , tym czasow y rząd  ludow y, 
z rea lizo w a ł re w o lu cy jn e  p o s tu la ty  mas p racu jących, 
w alczących o sp ra w ie d liw o ść  społeczną i  po raz 
p ie rw szy  w  h is to r ii na rod u  polskiego odda ł w ładzę w  
ręce mas ludow ych , fak tycznego i  p ra w o w iteg o  gospo­
darza naszej O jczyzny. T y m  h is to rycznym  aktem  
stworzone zosta ły  p o d w a lin y  pod budowę P o lsk i .w o l­
ne j i  n iepod leg łe j, g w a ra n tu ją ce j u s tró j s p ra w ie d li­
w ości społecznej. S łusznie też ta  w iekopom na roczn i­
ca nazw ana zosta ła przez na ród  Ś w ię tem  O drodzenia  
P olski.

Obecna roczn ica M a n ife s tu  L ipcow ego nab ie ra  spe- 
cja lnego znaczenia, jesteśm y bow iem  w  okresie tw o ­
rzen ia i  um acn ian ia  się F ro n tu  Narodowego, sku p ia ­
jącego szerokie rzesze społeczeństwa po lskiego do 
■walki o P okó j i  P lan  6- le tn i.  Od w y n ik ó w  bow iem  
w a lk i całego na rodu  o po kó j zależy przyszłość o j­
czyzny, przyszłość naszej k u ltu ry .

Jedność i  en tuzjazm , całego narodu, k tó re  zna laz ły  
siąój w sp a n ia ły  w y ra z  w  N a rod ow ym  P lebiscycie  
P oko ju , m uszą w c ie lić  się w  codzienną, uporczyw ą  
w a lk ę  i  pracę każdego z nas na każdym  poste runku , 
w ytężoną pracę nad um acn ian iem  fro n tu  w a lk i o po ­
k ó j i  P la n  6 -le tn i.

Jak  pow ie dz ia ł P rezyden t B o les ław  B ie ru t na  V I  
P lenum  K C  P ZP R  —  „w a lk a  o p o k ó j w iąże się ja k  
n a jśc iś le j ż naszą w a lk ą  o P la n  6 - le tn i. Bo P lan  
6 - le tn i to p lan  lik w id a c ji naszej słabości, zacofania  
a w ięc  i  bezbronności... P la n  6 - le tn i to w zm ocnien ie  
s iły  P o lsk i w zm ocn ien ie  je j. n iezależności a w ra z  z 
ty m  w zm acn ian ie  w k ła d u  P o lsk i do ogólno ludzkiego  
dzie ła  poko ju . A k ty w n o ś ć  w  w a lce  o po kó j oznacza 
więc codzienną pracę każdego z nas nad um a cn ia ­
n iem  s ił P o lsk i Lu d o w e j, nad um a cn ian iem  je j bazy 
ekonom iczne j, nad um acn ian iem  ja k  najszybszego 
w zros tu  je j  s ił w y tw ó rczych  oraz k u ltu ry ,  k tó ra  jes t 
n ie w ą tp liw ie  w ażnym  czynn ik ie m  s iły  narodu. A k ty ­
wność w  w a lce  o po kó j to  p rzyczyn ien ie  się . ze 
w szechm iar i  na każdym  k ro k u  do re a liz a c ji naszego 
P lanu  6 -le tn iego “ . ,

Tę w skazan ia  P ierwszego O byw a te la  Rzeczypospo- 
t ite j są drogowskazem  w  naszej codziennej p racy  i  
stanow ią d la  nas w szys tk ich  bodziec do dalszej, w y ­
trw a łe j i  u p o rczyw e j p racy nad podn ies ien iem  na ­
szej O jczyzny z w iekow ego zacofania do rzędu p rzo ­
du jących  k ra jó w , nad w zm ożeniem  s iły  P o lsk i L u d o -  
Wei  i  do w a lk i o u trw a le n ie  po ko ju , ta k  niezbędnego  
d la  naszego socja listycznego budow n ic tw a .

P rzy  o k a z ji św ią t na rodow ych  u ta r ł się p ię kn y  
zw ycza j, iż  ana lizu jem y nasze n iedociągn ięc ia  i  b ra ­
k i, podsum ow u jem y nasze osiągnięcia za m in io n y  
okres i  po de jm u jem y  . zobow iązania d la  uczczenia 
św ięta.

R ybactw o m usi rów n ież  w n ieść sw ó j w y b itn y  
w k ła d  do w a lk i o pokóf, o P la n  6 - le tn i, o socja lizm . 
S tanow i ono pow ażną część naszej ogó lnonarodow ej 
gospodarki, a jego zadan ia i  osiągnięcia w  dobie d z i­
s ie jszej są ważnie jsze i  w iększe w  po ró w n a n iu  z tym , 
czego b y liśm y  św ia d ka m i w  u s tro ju  ka p ita lis tycznym . 
Ś w iadczy o ty m  w sp a n ia ły  rozw ó j ryb o łó w s tw a  za ró w ­
no m orsk iego ja k  i  śród lądow ego p rze m ys łu  p rz e tw ó r­
czego oraz nowoczesnego apa ra tu  ob ro tu  rybnego.

D z is ia j ryb a c tw o  n ie . je s t ju ż  d rugo - czy trzec io rzę­
dn ym  zagadnieniem , ja k  to by ło  w  m in io n e j epoce 
u s tro ju  kap ita lis tycznego, lecz za jm u je  w łaśc iw e  i  
należne m u  m ie jsce w  naszej gospodarce. W ido m ym  
tego znak iem  są rosnące z ro k u  na ro k  f lo ty l le  no w o ­
czesnych s ta tków  ryba ck ich , rozbudow u jące się p o rty  
i bazy ryback ie , ośrodk i p ro d u k c ji ryb a c tw a  ś ród lą r 
dowego, nowoczesne ko m b in a ty  prze tw órcze oraz sze­
ro ko  rozgałęziona sieć ap a ra tu  ob ro tu  rybnego, dzię­
k i k tó re m u  ryb a  dociera do na jda lszych  zaką tków  
k ra ju  n ie  w y łącza jąc  w si. W ieś dopiero w  Polsce L u ­
dow e j s ta je  się coraz pow ażn ie jszym  konsum entem  
ry b  i  g łów n ie  p rzyczyn i sie do y jyko n a n ia  am bitnego  
p lanu  przeszło dw ukro tn ego  zw iększen ia spożycia ry b  
na głowę m ieszkańca w  P la n ie  6 -le tn im .

Te w ie lk ie  osiągnięcia i  jeszcze poważnie jsze cele, 
ja k ie  m am y do spe łn ien ia  są m oż liw e  d z ię k i s o c ja li­
styczne j gospodarce p lan ow e j, zapew n ia jące j na leży­
ty  i  p ra w id ło w y  ro z w ó j każdej dziedzin ie  życ ia  go­
s p o d a rc z e g o —  d z ię k i p rzyk ła d o m  i  w zorom , czerpa­
n y m  ze Z w ią z k u  Radzieckiego, k ra ju  przodu jącego  
w  św iecie na p o lu  ryb o łó w s tw a  i  p rzem ys łu  rybnego, 
—  dz ię k i w reszcie uspołecznien iu  w szys tk ich  ga łęzi 
gospodark i ry b n e j, k tó ra  m a zapew nione dalsze 
w span ia łe  w id o k i ro z w o ju  w  P lan ie  6 -le tn im .

P la n  6 - le tn i p rze w id u je , iż  80 proc. po łow ów  d o ko ­
nyw an ych  będzie przez je d n o s tk i uspołecznione. Na  
od c inku  p ro d u k c ji ś ród lądow e j, p rze tw ó rs tw a  oraz  
ob ro tu  cel ten  ju ż  zosta ł os iągn ię ty p ra w ie  w  100 
proc., a w  ry b o łó w s tw ie  m o rs k im  n iechybn ie  zostanie  
w yko n a n y  p rzed te rm inow o.

Z adan ia  postaw ione przed ryb a c tw e m  w  P la n ie  
6-le tn im , w y su w a ją  na czołowe m ie jsce zagadnienie  
now ych  kad r, przeszko lonych pod w zg lędem  id eo lo ­
g icznym  i  fach ow ym , św iadom ych celu, do ja k ieg o  
wszyscy dążym y t j .  zw ycięsk iego w yko n a n ia  Planie 
6-le tn iego, p la n u  bu dow y podstaw  soc ja lizm u w  P o l­
sce.

Spoglądająę dziś z pe rsp e k tyw y  la t 7 na to, co zo­
sta ło  ju ż  dokonane, m ożem y z dum ą s tw ie rdz ić , iż  
hasła M a n ife s tu  L ipcow ego n ie  zosta ły zm arnow ane, 
a św iadom ość tego s tw ie rdzen ia  w in n a  pobudzić nas 
do jeszcze w yd a tn ie jsze j i  o fia rn ie jsze j p racy  nad b u ­
dową P o lsk i soc ja lis tyczne j, P o lsk i lepszego ju tra .
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Inż. JA N  KO STROW ICKI

U N O W O C Z E Ś N I Ć  T E C H N I K Ę  
W  RYBOŁÓWSTWIE ŚRÓDLĄDOWYM

W poniższym artykule omówiony jest niezwykle ważny problem postępu tech­
nicznego w rybactwie, wiążący się ściśle z racjonalizatorstwem w  tej dziedzinie — 
problem dotychczas u nas prawie całkowicie zaniedbany. Autor porusza w  tym  
artykule konieczność ruszenia z miejsca zagadnienia mechanizacji i  podnoszenia 
na wyższy poziom techniki w  rybactwie oraz podkreśla konieczność właściwej opie­
k i odnośnych czynników nad pomysłami racjonalizatorskimi i  ich wprowadzaniem 
w życie.

Z uwagi na ważność tych zagadnień, zwracamy uwagę naszych Czytelników na 
ten artyku ł i  apelujemy jednocześnie o zabieranie, głosu w  dyskusji na ten temat 
na łamach naszego czasopisma.

Nie ma chyba w  całej Polsce dziedziny bardzie j 
zacofanej, bardzie j upośledzonej pod względem 
technicznym  n iż rybo łów stw o  śródlądowe. T kw i 
ono, zarówno w  odniesieniu do narzędzi ja k im i się 
posługuje, ja k  i  techn ik i pracy, gdzieś, w  na jlep ­
szym razie, w  okresie ubiegłego stulecia.

G dyby n ie  to, że zaniechano już  dawno chałup­
niczego w yro b u  p łó tna  sieciowego, że do montażu 
narzędzi ryback ich  stosuje się powszechnie v/yro- 
by fabryczne, można by powiedzieć, że techniczny 
rozw ój róbołówstwa ugrzązł w  dobie sochy d rew ­
nianej, cepa i  sierpa.

Jakżeż stan ten n ie  pasuje do obecnego życia, 
do jego bajecznego rozw oju , postępu ja k i się w idz i 
we wszystkich kra jach , k tó re  w y z w o liły  się z w ię ­
zów kap ita lizm u.

Powojenna Polska Ludowa, odbudowująca znisz­
czenia w ojenne i  rozbudowująca każdą gałąź p ro ­
dukc ji, by  stw orzyć trw a łe  podstaw y socjalizmu, 
zainteresowana jest w  spraw nym  funkcjonow an iu  
i  rozw o ju  wszystkich, na jdrobn ie jszych naw et ga­
łęzi p rodukc ji, gdyż dopiero całość rozw ojow a da­
je  mocne podstawy do postępu, do dobrobytu, do 
osiągnięcia w ytyczonych dróg i  celów.

Realizacja zadań ja k ie  muszą być wykonane d la  
dźw ignięcia się, w  m ożliw ie  p rędk im  czasie, na 
w ysoki poziom zakreślony przez Państwo socja li­
styczne w  poszczególnych planach rozbudowy, w y ­
maga dużej ilości rą k  roboczych, a rą k  tych  jest 
ty lk o  pewna ograniczona ilość. N ie da się ich od 
razu  zwiększyć, chociaż w  tym  k ie ru n ku  idą wszel­
k ie  w y s iłk i rea lizowane przez dokształcanie i  spe­
cja lizację  robo tn ików  n ie w ykw a lifiko w an ych  oraz 
m łodzieży.

B y  jednak podołać zam ierzeniom  dziś już  sto ją ­
cym  przed wykonawcam i, w przęgnięto do pracy 
przem yślne mechanizmy, mogące w  w ie lu  fazach 
pracy, n ie  ty lk o  zastąpić znaczną ilość rą k  robo­
czych, a le  i u lżyć w  p racy ty m  rękom, k tó re  nie 
mogą być zastąpione przez maszyny.

M echanizm y te, Zawdzięczając ruchow i rac jo ­
nalizato rsk iem u wśród rob o tn ików  i inżyn ierów , 
coraz to  w yda jn ie j pracują  i  dają możność plano­
wego dysponowania posiadaną ilością rą k  'robo­
czych, pozrwalają podejmować coraz to  nowe i po­
tężniejsze prace.

W  rybo łów stw ie  śródlądowym, ty m  może stosun­
kow o skrom nym  dzia le p ro du kc ji w  stosunku do

w ie lk ich  przedsięwzięć rea lizow anych w  Polsce, 
posiadającym  jednak w  całokształcie gospodarki 
Państwa wyznaczony sobie p lan p rodukcy jny  i  o- 
k reś lony ty m  planem  rozw ój, stosuje się n iem al 
wyłącznie siłę  m ięśni rybaka. N ie  zna się (tu jesz­
cze żadnych mechanizmów, u ła tw ia jących  tę  pra­
cę lub  zwiększających je j efekt.

Jeżeli naw et to  czy inne urządzenie dałoby się 
podciągnąć pod m iano mechanizmu, to  będzie to 
ta k i p ry m ity w , że ryba kow i pozostaje ty lk o  czer­
w ien ić  się ze wstydu, gdy porówna on swoje urzą­
dzenia z maszynami w przęgn ię tym i dziś do p ra ­
cy w e wszystkich innych  dziedzinach.

Z powyższych rozważań n iem al samorzutnie 
w y łan ia  się pytanie, co jes t powodem tego stanu 
rzeczy czy praca w  rybo łów stw ie  nie nadaje się 
do mechanizacji, czy b ra k  tu  dobrych chęci lub  
m ożliwości, czy wreszcie n ie  ma ludzi, k tó rz y  by 
zagadnienie to  p od ję li i  zrealizow ali.

N ie. —  Inne Okoliczności, inne powody, tkw ią  
zarówno w  dawniejszym , ja k  i  obecnym zastoju 
techniki, rybo łów stw a. P oku tu je  tu  przede wszyst­
k im  jeszcze przedw ojenny konserw atyzm  rybaka, 
jego nieufność do rzeczy nowych, do- postępu, jest 
on w yn ik iem  przede w szystk im  n iskiego poziomu 
fachowo-technicznego wśród mas rybaków  lin io ­
wych.

Konserwatyzm  ten zrodz ił się w  dobie, gdy r y ­
bołów stw o na wodach śródlądowych by ło  w  ręku 
przedsiębiorców, n ieskorych do w yda tków  na 
ulepszenia, natom iast chciwych na zyski. Ła tw o  
im  one p rzychodziły  wówczas, gdy bezrobotnych 
b y ło  w ie lu , gdy praca ich  kosztowała tan io  —  po- 
cóż więc b y ło  łamać sobie g łow ę nad ulepszenia ­
m i, (mechanizacją i  w  ogóle nad' ja k im i bądź zm ia­
nam i, k iedy  za grosze m ięśnie rybaków  zastępo­
w a ły  wszelkie mechanizmy.

Dziś bezrobocia n ie  ma, dziś każda para rąk 
jest wysoko ceniona, jest w  ew idencji i  b y  pracę 
tych  rąlk uw ie lo k ro tn ić  daje się im  maszyny.

Obecnie rybo łów stw o  odczuwa raczej b ra k  s iły  
roboczej, przede w szystk im  zaś b ra k  jes t rybaków  
lin iow ych .

Licea rybackie  kształcą nowe ka d ry  rybaków  ■— 
niestety, nie wychodzą z n ich  ka d ry  rybaków  l i ­
n iowych, raczej są to  kandydaci ńa stanowiska w  
a dm in is trac ji ryback ie j na różnych je j poziomach.
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Praca rybaka  lin iow ego  jes t ciężka, często na 
chłodzie, a sta le w  m okre j odzieży, jest to praca 
n ie ła tw o  dająca się normować godzinami, a m i­
mo to  n ie  nazbyt popłatna. Te okoliczności n ie  nę­
cą w ychow anków  liceów  rybackich , m ają  oni, 
rzecz natura lna , wyższe aspiracje.

O kszta łceniu lin io w y m  k a d r rybackich, zwłasz­
cza nowego narybku, k tó ry  b y  dał chociażby uzu­
pełn ien ie  natura lnego u by tku  d la  topniejących 
kadr, m ało  się słyszy.

B ra k  rybaków  lin io w ych  jes t rzekom o powo­
dem niedociągnięć w  w ykonan iu  rocznych p lanów  
w y ło w u  lub  jego nasilania w  sezonach dogodnych 
dla rybo łów stw a, jes t powodem, że w  pogoni za 
ratow an iem  tych  planów, często na rynek  lub 
do ¡przetwórstwa rybnego, tra fia  ryba  niedoros- 
nięta, n iem iarow a, k tó ra  po paru  la tach dałaby 
pełnow artościow y p rodukt, jes t powodem, że w ie­
le  obiektów  wodnych jes t niedostatecznie odłow io­
nych lu b  w  ogóle pozostają n ieużytkowane.

W ydawałoby się, że należy w sze lk im i s iłam i i  
sposobami zwiększyć k a d ry  rybaków  lin iow ych . 
Wzmocnić w  ten sposób kadry , to  ¡pozbawić inne 
dziedziny ¡gospodarki narodow ej pewnej ilości pra­
cowników . ,

Takie  wzmocnienie ka d r rybackich  p rzy  p ry m i­
tyw izm ie  techn ik i p racy i  narzędzi do te j pracy 
używanych, to  z jednej s trony b y ło by  drogą do 
osiągania w yn ikó w  zgodnych z usta lonym i p lana­
m i w y łow u, z d rug ie j jednak s trony  spowodowa­
łoby  podwyższenie kosztów ¡pozyskania ryby .

A  przecież Polska Ludow a wyszła już  z okresu 
osiągania p ro du kc ji nawet kosztem n ieop łaca lno­
ści —  by ło  to  słuszne wówczas, gdy powojenne 
b ra k i należało każdą drogą pokryć.

O b e cn ie  p o d n o s i s ię  ja k o ś ć  p ro d u k c ji,  w a lc z y  s ię  
z m a rn o tra w s tw e m , żąda  re n to w n o ś c i p ro d u k c ji.  
R e n to w n o ś ć  ta  d a je  b o w ie m  p o d s ta w y  f in a n s o w e  
d o  p o s tę p u , d o  d o b ro b y tu , d o  s tw o rz e n ia  m o c n y c h  
fu n d a m e n tó w  s o c ja liz m u .

Jednym  słowem, usprawnienie rybo łów stw a  
przez zwiększenie kadr rybackich nie jes t w łaści­
wą drogą. W łaściwą drogą jest przestaw ienie r y ­
bołów stw a na jego .zmechanizowanie, bądź to  w  
poszczególnych fazach pracy, bądź W  ¡całych cy­
klach  lu b  rodzajach narzędzi.

M ożliwości mechanizacji bezspornie istn ie ją , 
możemy w  tym  zakresie czerpać z bogatej skarbn i­
cy doświadczeń i  p racy rybaków  Zw iązku Ra­
dzieckiego, tego najw iększego dziś posiadacza te­
renów rybackich, wciąż obejmującego gospodarką 
nowe, dotąd nie w ykorzystyw ane  obszary wodne. 
Odpowiedź więc na pierwsze postawione poprzed­
n io  pytan ie  —  czy prace w  rybo łów stw ie  nadają 
się do m echanizacji —  wypada twierdiząco.

Jak się przedstaw ia odpowiedź na py tan ie  d ru ­
gie, dotyczące dobrych chęci i  m ożliwości. Is tn ie ­
je  powiedzonko, że „d o b rym i chęciami p ie k ło  b ru ­
kowane“ , ¡powiedzonko to  odpowiada W  zupełno­
ści sy tuac ji w  rybo łów stw ie .

M ożliwości zmechanizowania p racy  w  rybo ­
łów stw ie  w yczuw a ją  n ie  ty lk o  k ie ro w n icy  gospo­
darstw  rybackich , k ie row n icy  g rup  rybackich, ale 
sami rybacy, ty lk o  że n ie  mogą on i sprecyzować 
swoich wyczuć, n ie  um ie ją  ubrać ty c h  wyczuć w

konkretne  ksz ta łty  —  b ra k  im  w iedzy technicz­
nej, b ra k  wreszcie pewności, że ¡gorzej czy lep ie j 
opracowane p ro je k ty  i  m yś li, doczekają się, jeże li 
n ie  w prow adzenia ich w  życie, to  chciażby zba­
dania i  w ypróbowania. A  to  zniechęca do wysil-> 
ku, do obserw acji i  prób, do ujęcia m yś li w  słowa, 
słów  w  w ykresy i  obliczenia.

Piszący te słowa, w  roku  ubieg łym , pod ją ł p ró ­
bę ożyw ienia  wśród rybaków  ruchu  rac jona liza­
torskiego. Na zebraniach, w  k tó rych  w zięła  udział 
co na jm n ie j połowa rybaków , zatrudn ionych na 
wodach m azurskich, szeroko dyskutowano nad za­
gadnieniem  ¡racjonalizatorskim , wskazywano dro­
gę i  przyobiecano pomoc w  opracow aniu  w n io ­
sków racjona liza torskich.

Ten i  ów  z rybaków  wspom niał o pewnych po­
mysłach, ja k ie  chcia łby opracować, W  rezultacie 
jednak n ik t  z przyobiecanej pomocy n ie  skorzy­
stał, ¡a ca ły w ysiłek, ja k  to  się mówi, rozszedł się 
po kościach.

Może należało rozm ow y na ten  tem at ponawiać, 
może trzeba by ło  bardzie j uporczyw ie  docierać do 
rybaków , ta k  czy inaczej ubiegło już  k ilk a  m ie­
sięcy i p raw ie  n ik t  ani p ro je k tó w  gotowych, ani 
m yś li do ich opracowania n ie  zgłosił.

N ik t p raw ie  n ie  pisze —  ty lk o  jeden p ro je k t ra ­
c jonalizatorski w p ły n ą ł z terenu mazurskiego, zo­
sta ł przez w łaściwe czynn ik i ¡zbadany, przyznano 
nawet rac jona liza to rom  ¡premię i  zapowiedziano 
budowę m odelu doświadczalnego. Chociaż od cza­
su rozpatrzenia p ro je k tu  i jego aprobaty upłynęła 
już  cała zima, ten najdogodniejszy okres do m on­
tażu modelu, dotąd n ic  n ie  słychać, k ie d y  i  gdzie 
m odel ten ma być m ontowany. A  przecież p ro je k ­
todaw cy zastali przez kom is ję  aprobującą p ro je k t 
zobowiązani do udzia łu  i  nadzoru p rzy m ontażu i 
próbach m odeli.

Jednym  słowem są chęci, są m ożliwości, coś je ­
dnak n ie  idzie ja k  należy w  te j ta k  koniecznej 
p racy w prowadzenia postępu w  zacofanym naszym 
rybo łów stw ie .

To coś, co ham uje robotę, w edług mego rozu­
m ienia, to b ra k  g łow y  i  ręk i, k tó ra  zdolna b y  b y ­
ła  w ytyczyć k ie ru n k i rac jona liza torstw a, a w ięc 
i jego mechanizacji, k tó ra  by m ogła ty m  rybakom  
udzie lić wszechstronnej pomocy, a w ięc technicz­
nej i  teoretycznej w  nadaniu m yślom  fo rm y  i  sza­
ty  p ro jek tu , k tó ra  by p ro je k ty  tak ie  k ie row a ła  do 
w łaściw ych in s ty tu c ji do oceny i  nad ich rea liza ­
cją czuwała.

‘ .Sądzę, że w  ram ach powstałego In s ty tu tu  Ry­
bactwa Śródlądowego, tego rodza ju  kom órka  b y ­
łaby .najw łaściw ie j ulokowana, że pow ołan ie  je j 
do życia jest kw estią  palącą, kw estią  pier'wsz.ej 
niem al potrzeby, w łaśnie ze względu na realizację 
szczupłym i s iłam i wciąż wzrastającego p lanu w y ło ­
w u  ry b y  i  je j,podaży na rynek, w łaśnie ze wzglę­
du na obniżenie kosztów eksploatacji wód śródlą­
dowych, na wciągnięcie do zmechanizowanego i 
unowocześnionego rybo łów stw a  s ił fachowych, ja ­
k ie  dostarczać będą średnie i wyższe szko ły r y ­
backie, m ających wówczas inne ju ż  zadania i  za- 
interesowania, n iż  w ys iłe k  fizyczny p rzy  obecnym 
stanie te ch n ik i rybo łów stw a.
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J. K O N A RZEW SK I

ANALIZA PRODUKCJI KARPIA STAWOWEGO W  R. 1950
Podczas corocznie pow tarzających się jesiennych 

kam pan ii dostaw ka rp ia  stawowego uspołeczniony 
aparat obro tu  hurtow ego odczuwa najw iększe tru d . 
ności na odcinku  planowania i  organizowania 
wszystkich niezbędnych do rea lizac ji tzw . „akc ji 
ka rp io w e j“  środków finansow ych i  technicznych.

Dzieje się to  dlatego, że chociaż znana jest w  
ogólnych zarysach ca łkow ita  masa ka rp ia  stawo­
wego konsumpcyjnego, trudno  jest przew idzieć k i l ­
ka  miesięcy naprzód ja k ie  będzie rozbicie  te j ma­
sy na so rtym enty  wagowe, w  poszczególnych woje-1 
wództwach.

W  n in ie jszym  szkicu ana litycznym  chcia łbym  
przedstaw ić ja k  rozmieszczone b y ły  w  1950 . roku  
so rtym enty  ka rp ia  stawowego.

K a rp  s taw ow y dostarczony na ryne k  konsump­
cy jn y  dz ie li się ja k  w iadom o na sześć następują­
cych so rtym entów  wagowych:
1. sort. p ie rw szy (I) obejm ujący ry b y  o  ciężarze 

jednostkow ym  od 1,0 do 3,0 kg.
2. sort E kstra  (E) stanow ią wysortowane z sort. 

I  pa rtie  całowagonowe ka rp ia  O ciężarze jed ­
nostkow ym  od 1,5 do 3,0 kg.

3. sort. d rug i (II) obe jm uje  ry b y  o ciężarze jed­
nostkow ym  od 0,5 do 1,0 kg.

4. sort. trzeci ( III)  obejm ujący ry b y  o ciężarze 
jedn. od 0,2 do 0,5 kg.

5. sort. czw arty  (IV) obejm ujący ry b y  o ciężarze 
jedn. od 0,02 do. 0,08 kg.

6. sort. p ią ty  (V) obe jm ujący ry b y  o ciężarze jedn.
od 0,08 do 0,2 oraz ry b y  o ciężarze ponad 3,0 
kg. 1

Zależnie od przynależności w w . sortym entów  
różna jes t wartość handlow a i różne jes t przezna­
czenie użytkow e karp ia . Z tego też względu przy 
ana liz ie  p ro du kc ji ka rp ia  stawowego jako  tow aru  
chcę scharakteryzować ten w zajem ny stosunek po­
szczególnych sortym entów  wagowych ka rp ia  n a j­
p ie rw  w  ska li całego k ra ju , a następnie w  podziale 
na województwa.

P rzy jm u jąc  za 100 ca łkow itą  produkcję  karp ia  
konsumpcyjnego dostarczonego CR w  r. 1950, po­
szczególne so rtym enty  ka rp ia  u k łada ły  się nastę­
pująco:

Tabelka nr 1
Wg grup producentów w  skali Całego kraju.

G rupa  produ- S ortym enty
centów E I I I I I I IV V  rezem

ins ty tuc je  nauk. 
i  oświatowe 1,1 4,5 3,7 0,4 9,7
PGR 3,4 30,3 44,7 5,3 0,3 1,3 85,3
CRS — 0,8 U 0,6 — .— 3,1
In n i uspołecznieni — 0,1 0,4 0,3 — —r 0,8
P ry w a tn i — 0,5 0,5 0,1 — — 1,1
Ogółem 4,5 36,2 51,0 6,7 0,3 1,3 100,0

C y fry  te m ów ią: że w  ska li całego k ra ju  gospo­
darstw a państwowe b y ły  dostawcą:

—  K a rp ia  so rtym entu  E —  w  100,% (PGR — 
75,6%, Ins ty tuc je  Naukowe —  24,4%).

— karp ia  sort. I  w  96,2% (PGR —  dały 83,7% 
a gospod. Inst. N aukowych i Oświat. 12,5%). 

—- ka rp ia  sort. I I  w  94,9% (PGR da ły  87,6%, 
Inst. Nauk. i  Oświat. 7,3%).

18,5%
10,7%

8,2%
3,8%

B ra k i hodowlane (sort. I I I ,  IV  i  V) s tanow iły : 
34,2% dostaw innych uspołecznionych 

CRS
„ p ryw atnych  

PGR
,, Inst. Nauk. i Ośw iatowych 

Wniosek: Przeważająca masa ka rp ia  w yborow e­
go (ciężkiego i  średniego) pochodziła z gospo­
darstw  PGR. Poważny udzia ł w  dostawach ka rp ia  
w z ię ły  gospodarstwa In s ty tu c ji Naukowych. Na­
tom iast CRS, in n i uspołecznieni i  p ryw a tn i p ro ­
ducenci w  tych  dostawach uczestniczyli w  stopniu 
m in im a lnym  (zaledwie 5% całej masy karp ia ), z 
tym , że to w a r niższej jakości (b rak i handlowe) sta­
n o w ił łącznie 25% ich dostaw, w  przeciw ieństw ie  
do gospod. państwowych, u k tó rych  b ra k i te  w y ­
s tąp iły  ty lk o  w  7,7% ich  dostaw. Św iadczy to. o ra ­
cjonalnej gospodarce stawowej PGR i o s ta łym  pod­
noszeniu się jakości p ro d u kc ji gospodarstw pań­
stwowych.

B. Wg terenów produkcji rozbicie masy tow aro ­
w ej ka rp ia  konsumpcyjnego przedstaw ia się nastę­
pująco:

Tabelka nr 2
E I I I I I I IV V  ra ze m

W arszawa — 8,0 11,1 15,8 26,0 16,1 9,8
Łódź — 4,3 12,0 21,9 40,1 16,3 9,2
K ie lce — 8,9 9,3 9,8 — — 8,6
L u b lin — 8,3 11,6 22,3 16,3 25,4 10,8
B ia ły s to k — 1,8 1,9 3,2 0,4 — 1,8
O lsztyn — 0,1 0,1 0,3 1,9, — 0,1
G dańsk — 0,1 0,1 — . ---- — 0,1
Bydgoszcz 10,0 3,1 2,8 — 6,5 1,7 3,0
Szczecin — 0,4 0,5 — — — 0,4
Poznań 30,1 11,8 5,5 2,1 4,9 — 8,6
W ro c ła w 18,0 21,3 23,0 1,1 0,6 29,1 21,0
Chorzów 8,6 13,9 14,6 11,3 — 7,8 14,2
K ra k ó w 26,8 13,3 5,0 5,1 3.3 3,6 9,0
Rzeszów 6,5 4,7 2,5 1,1 --* — 3,4

Razem 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0

4. N ajw iększy % to w aru  niższej jakości (b rak i 
hodowlane t j.  sort. I I I ,  IV  i V) dostarczyły w oje­
wództwa:

o lsz tyńsk ie 19,5% sw oich dostaw
łódzkie 18,2%
lu be lsk ie 17,6%
b ia łostock ie 14,7%
w arszaw skie 14,0%
rzeszowskie 8,8%
k ie le ck ie 7,8%.

W nioski

1. Przeważająca większość m asy tow arow e j k a r­
pia stawowego produkowana jest w  w ojewódz­
twach rozmieszczonych wzdłuż południowo-za­
chodnich granic k ra ju .

2. W oj. lube lsk ie  i województwa centralne (W ar­
szawa, Łódź i  K ielce) p roduku ją  około 30% 
wszystkich dostaw karp ia  stawowego.
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3. W ojewództwa północne i  w o j. rzeszowskie nie 
odgryw a ją  poważniejszej ro li w  dostawach ka r­
pia —  n ie  mogą być nazwane terenam i p roduk­
c y jn ym i karp ia.

4. G łów nym i terenam i p ro du kc ji ka rp ia  ciężkiego
są: w o j. w rocław skie, krakow skie , poznańskie 
i  śląskie. Te te reny s tanow iły  i p ow inny stano­
w ić źród ło  dostaw ka rp ia  eksportowego.

5. Zaopatrzenie ry n k u  kra jow ego  b y ło  i  pow inno 
być bazowane g łów nie  n a ' p ro du kc ji w oje­
w ództw  wrocławskiego, śląskiego, łódzkiego, lu ­
belskiego, warszawskiego i  k ie leckiego jako  
g łów nych producentach ka rp ia  średniego (II 
sort). Te sześć w ojew ództw  stanow i na tu ra lny 
rezerw at zapasów karp ia  stawowego na p ok ry ­
cie de ficy tow ych  okręgów konsum pcyjnych.

Inż. S T A N IS ŁA W  BYSZEW SKI

CHŁODNICTW O W  
W  P L A N I E

Dla podkreślenia znaczenia i  uw ypuklen ia  ko­
nieczności w łaściw ej rozbudow y urządzeń chłod­
niczych w  obrocie rybnym , ja k ie  staw ia  nam 
P lan 6 -le tn i inw estycy jny, m usim y przede wszyst­
k im  zdać sobie sprawę ze stanu ¡posiadania po za­
kończeniu dzia łań wojennych i  uw o ln ien iu  ziem 
polskich.

Z pozostałego jedynego obiektu w  Gdyni, znisz­
czonego podczas działań wojennych, ty lk o  część 
nadawała się do ponownego uruchomienia. Na zie­
m iach Odzyskanych, gdzie oprócz po rtu  szczeciń­
skiego nie by ło  ch łodni rybnych  —  nie zastaliśmy 
nic godnego uwagi.

Chłodnie rybne w  Szczecinie b y ły  kom pletn ie 
zniszczone, a jedyny obiekt chłodniczy w  porcie 
wymagał bardzo dużego w kładu środków i energii 
zanim m ógł być uruchomiony jako  baza chłodnicza 
dla obrotu  rybnego w  tym  rejonie.

Tymczasem rozw ój rybo łów stw a  m orskiego na­
b ra ł od razu takiego rozpędu, że już w  latach 1946— 
1947 zaczęły występować na wiosnę, podczas szczy­
tow ych połow ów  dorsza bałtyckiego, tzw . „k ry z y ­
sy dorszowe“ , w yn ika jące  z dysproporc ji m iędzy 
popytem  a podażą ryb.

Wobec b raku  odpow iedniej ilości urządzeń 
chłodniczych dla obsługi rybactwa, a szczególniej 
zam rażalni —  nie b y ło  innego wyjścia, ja k  solenie 
dorszy w  celu zdjęcia z ry n k u  nadwyżek. Ze wszy­
stk ich  sposobów u trw a len ia  jest to chyba na jm n ie j 
w łaściwy.

Wspomniane w yże j pierwsze k ryzysy  dorszowe 
w p łyn ę ły  na przyśpieszenie opracowania koncep­
cyjnych p lanów  rozwiązania tego zagadnienia w  
ta k i sposób, aby w ykorzystać w łaściw ie  dobrodzie j­
stwo dużych połowów dorsza.

6. P rodukcja  pozostałych w ojew ództw  powinna 
być przeznaczona na pokryc ie  lokalnego' zapo­
trzebowania konsumpcyjnego.

Tych k ilk a  danych i  ogólnych wniosków  z prze­
biegu zeszłorocznej kam pan ii ka rp iow e j niech po­
budzą licznych zainteresowanych p racow n ików  o~ 
b ro tu  ryb a m i poszczególnych specjalności do w y ­
sunięcia dalszych szczegółowych w niosków  ¡mają­
cych na celu wcześniejsze rozpracowanie wszyst­
k ich  elem entów przyszłej kam pan ii ka rp iow e j.

D ru g i ro k  P lanu Sześcioletniego w in ien  bow iem  
na tym  odcinku przebiec jeszcze sprawniej, niż rok 
¡pierwszy, w  k tó ry m  za m ałą uwagę m oim  zdaniem 
zw róc iliśm y na elastyczność organizacyjną i ana li­
zę kosztów własnych.

OBROCIE RYBNYM 
6 -L E T N IM

Spraw y rybne podlegają gestii dwóch resortów  
gospodarczych: M in is te rs tw u  Żeglug i i  M in is te r­
s tw u  H andlu  Wewnętrznego. W łaściwe postawie­
nie zagadnienia wym agało koordynac ji m iędzy ty ­
m i resortam i, ja k  również i m iędzy zainteresowa­
n ym i przedsiębiorstwami- Rezultatem  pierwszych 
zabiegów koordynacyjnych, datujących się z cza­
su, gdy Centrala Rybna zaczynała dopiero praco­
wać, a gros obro tu  rybnego leżało w  rękach in i­
c ja tyw y  p ryw atne j i  spółdzielczości, by ło  w y typ o ­
wanie i  ustalenie pewnego m in im alnego program u 
budow y ch łodn i rybnych  z zamrażalniam i. P ro ­
gram  ten po przejściu przez szereg ew o luc ji został 
p rzy ję ty  jako  podstawa dla opracowania P lanu 
6-letniego na odcinku u trw a len ia  ryb  m orskich w  
portach rybackich za pomocą chłodnictwa.

P lan ten został uzupełniony przez Centralę R yb­
ną przez zaplanowanie również w  ty m  samym o- 
kresie budow y szeregu ch łodni w  bazach i  ośrod­
kach połow owych ryb  słodkowodnych. W  toku 
pierwszego roku  P lanu 6-letniego p lany obu re­
sortów  zostały przeanalizowane na podstawie 
¡pierwszych rea lnych doświadczeń, k tó re  M orskie 
Zakłady Rybne i  Centrala Rybna już m og ły  ze­
brać w  swych uruchomionych chłodniach. Zebrane
i. przepracowane m ateria ły  służą za podstawę do 
przeprowadzenia odpowiednich zmian w  planach 
ostatnich la t sześciolatki.

Jeśli chodzi o ch łodn ictw o w  dalszym  obrocie 
tzn. w  dystrybuc ji, to  jest to  już  zakres działania 
C entra li Rybnej.

Na podstawie p lanów  połowowych, p lanów  roz­
budow y ch łodni M orskich Zakładów  Rybnych i 
C en tra li Rybnej oraz p lanów  budow y ch łodni 
Zjednoczenia Przem ysłu Chłodniczego, nazywa­
nych ch łodniam i składow ym i, został przez Centra­
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lę Rybną opracowany ostateczny iplan budow y u - 
rządzeń chłodniczych w  sieci h u rto w e j oraz w  sieci 
detalicznej.

Idąc po l in i i  konieczności zaspokojenia n a jp il­
niejszych potrzeb, 6 -le tn i P lan  Inw es tycy jny  na 
odcinku ch łodnictw a dla obro tu  rybnego obejm uje 
zasadniczo rozw iązanie następujących zagadnień:

1- Zaopatrzenie w  lód jednostek połowowych 
wszelkiego ty p u  i  w ie lkości tak, ażeby w  spo­
sób zdecydowany doprowadzić do właściwego 
obchodzenia się ze złow ioną rybą  od momentu 
je j wydobycia  na pokład statku.

P rzew idu je  się budowę i  uzupełnienie fa b ryk  
lodu  we wszystkich portach obsługujących obec­
nie rybactw o, ja k  również budowę magazynów 
na lód.

2. Wyposażenie wszystkich nowobudowanych hal 
w yładunkow o - m anipu lacyjnych w  podręczne 
chłodnie d la k ilkugodzinnego przetrzym yw ania  

w  odpowiednich w arunkach przesortowanej i 
sk lasyfikow anej ry b y  z połowów, w  oczekiwa­
n iu  na dalsze m anipu lacje  (odgławianie, pa tro ­
szenie, file tow an ie), w  drugie j zmianie. C h łod­
nie te będą zlokalizowane w  samych halach i 
przew idziane są do budow y we wszystkich 
g łów nych portach.

3. W ybudowanie we wszystkich g łów nych por­
tach m orskich i  ośrodkach rybactw a śródlą­
dowego nowoczesnych chłodni - zamrażalni z 
odpow iednim i kom oram i dla wstępnego chło­
dzenia, szybkiego zamrażania, glazurowania i 
pakowania oraz magazynowania-

4- W ybudowanie względnie uzupełnienie urzą­
dzeń chłodniczych dla wszystkich wojewódz­
kich hurtow ych  baz C entra li Rybnej. Chłod­
nie te będą s tanow iły  ogn iw o pośrednie pomię 
dzy g łów nym i magazynam i h u rtow ym i, ja k im i 
są chłodnie składowe oraz chłodnie rybne w 
portach, a siecią dystrybucyjną.

5. Wyposażenie branżowej sieci dystrybucy jne j 
detalicznej w  chłodnie typu  sklepowego: w  sza­
fy  - chłodnie, ko n tu a ry  -  chłodnie, konserwato- 
r y  d la  ryb  m rożonych itd .

Plan 6 -le tn i p rzew idu je  również wyposażenie 
w podobny sprzęt nowobudowanych p ro b ie rn i i 
smażalni ry b  oraz punktów  w yżyw ien ia  zb iorowe­

go.
E fek ty  gospodarcze osiągnięte w  zw iązku z w y ­

konaniem  wyżej wym ienionego p lanu inw estyc ji 
cnłodniczych, będą następujące:

1. Najwłaściwsze pod względem gospodarczym 
w ykorzystan ie  morskiego surowca rybnego z 
uwzględnieniem  sezonowości połowów, k tó re j 
nie da się uniknąć.

2. U regulowanie d ys tryb u c ji wobec możliwości 
tw orzenia rezerw  w  postaci ryb  mrożonych.

3. Uzyskanie dużych oszczędności na kosztach 
transportu  ( ty lko  części jadalne ryb  są transpor­

towane) i  lepszego w ykorzystania  odpadków w 
przerobie na p roduk ty  uboczne.

4. W ydatne podniesienie jakości p roduktów  ry b ­
nych przeznaczonych do eksportu (ryby  mrożo­
ne w  sposób nowoczesny, f i le ty  itd.).

5- Zmniejszenie do m in im um  s tra t powstających 
p rzy  psuciu się ryby.

Zakres rozbudowy zakładów u trw a la jących  w 
portach rybackich i  śródlądowych punktach skupu 
obe jm uje  doprowadzenie zdolności zamrażalnlczej 
wszystkich zakładów łącznie do 300 ton  dziennie 
zamrożonego p roduktu  w  końcu 1955 roku. W te j 
liczb ie  m ieści się produkcja  do 30 to n  m rożonej ry ­
by słodkowodnej w  zamrażalniach C en tra li Rybnej, 
rozmieszczonych we wszystkich g łów nych ośrod­
kach rybactw a jeziorowego i  rzecznego.

W  ciągu najb liższych paru  la t nastąpić powinna 
dalsza ewolucja w  p rzygotow yw an iu  ¡produktu ry b ­
nego do stanu nadającego się do gotowania bez dal­
szych zabiegów (file tow an ie  wszelkich gatunków  
ryb). W  ty m  w ypadku  zamrażaniu podlegać będą 
ty lk o  części jadalne wynoszące n ie  w ięcej ja k  50% 
masy surowca.

Pozwoli to  na osiągnięcie pełnej wystarczalności 
zaplanowanej ilośc i zam rażalni naw et w  sezonie 
szczytowego nasilenia połowów, k tó re  występują 
zazwyczaj na wiosnę i  jesień każdego roku .

Porów nując te  dane z danym: połow ów  w  b ie­
żącym ro ku  oraz dzisie jszym i m ożliwościam i u- 
trw a lan ia  przez zamrożenie, W idzim y ja k  w ie lk i 
postęp na ty m  odcinku został przew idziany i  za­
planowany.

Równolegle do zagadnienia zamrażalnictwa, k tó ­
re pow inno sprostać potrzebom i  nasilen iu poło­
wów, wysuwa się również zagadnienie zwiększe­
nia średniego spożycia ry b  na głowę ludności.

Zagadnienie to  stwarza konieczność dalszego 
u ła tw ien ia  konsum entow i nabywania i p rzyrzą­
dzania potraw  rybnych. Rozwiązanie tego zagad­
n ienia w  Planie 6 -le tn im  wym aga szczególnej roz­
budow y urządzeń chłodniczych, ponieważ, ja k  to 
już wspomniano w yżej, najw łaściwszą fo rm ą bę­
dzie w  danym  w ypadku ryba  mrożona file tow ana.

Toteż M orskie Zak łady Rybne i Centrala R yb­
na, k ładą szczególny nacisk w  swych ¡planach na 
najbliższe la ta  —  na s iln y  rozw ój p ro du kc ji f i le ­
tów  w  postaci mrożonej. Opracowywane są n a j­
właściwsze m etody file tow an ia , szczególnie dorsza 
bałtyckiego, k tó ry  nadaje się doskonale na w yrób  
file tó w  tzw . „po rcy jnych “ . —  Centrala Rybna po ­
staw iła  sobie za zadanie takie  rozmieszczenie b ran ­
żowych sklepów rybnych  wyposażonych w  specjal­
ne chłodzone konserwatory dla file tów  mrożonych, 
ażeby dotrzeć z n im i do najodleglejszych zakąt­
ków  k ra ju  i  dać konsumentom ten doskonały pod 
każdym  względem p roduk t spożywczy. Własna 
sieć sklepów branżowych będzie uzupełniona sie­
cią sklepów branżowych M H D  i Spółdzielczości, 
k tó re  rów nież będą wyposażone w odpowiednie 
urządzenia chłodnicze
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K A Z IM IE R Z  SZTARBAŁŁO

ZAGADNIENIE KOSZTOW BIUR HANDLU HURTOWEGO
C E N T R A L I  R Y B N E J

Prawa ekonomiczne dzia łające w  gospodarce 
socja listycznej stw arza ją  o lb rzym ie  m ożliwości d la  
systematycznego obniżania poziomu kosztów. 
Zmniejszenie kosztów w  sferze obiegu czy też pro­
d ukc ji to  zagadnienie o doniosłym  znaczeniu. Jest 
ono podstawą tw orzenia  się ja k  i wzrostu  akum u­
la c ji socja listycznej, wzmacniającą gospodarkę 
narodową i um ożliw ia jącą  stałe przesuwanie s ił 
w ytw órczych  zaangażowanych w  obrocie do s fe ry  
p ro d u kc ji dóbr m ateria lnych. O ważności omawia­
nego zagadnienia świadczy fak t, że w  zatw ierdzo­
nym  Budżecie Państwa na ro k  1951, 44% planowa­
nych in w e s ty c ji będzie pokry te  z oszczędności w y ­
n ik łych  z obniżenia kosztów w  poszczególnych 
dziedzinach gospodarki narodowej.

Ograniczając nasze w yw ody do zakresu obrotu  
towarowego należy podkreślić, że poprzez obniże­
nie kosztów  Obrotu um ożliw iam y obniżkę m arży 
handlow ej, co z ko le i pozwala na obniżkę cen 
sprzedażnych (zasadniczy element p o lity k i gospo­
darczej Państwa). Poziom kosztów obro tu  jes t rów ­
nież jednym  z najw ażnie jszych w skaźn ików  ja ko ­
ściowych działalności gospodarczej i  jest ściśle 
zw iązany ze w skaźnikam i rentow ności przedsię- 
borstwa. W alka  o obniżenie kosztów o b ro tu  jest 
w ięc jednocześnie w a lką  o zwiększenie rentow no­
ści. Poza ty m  należy nadmienić, że n iezw yk le  waż­
nym  czynnikiem , w p ływ a jącym  w  w ysokim  stop­
n iu  na poziom kosztów jest w zrost w ie lkości obro­
tu , k tó ry  w praw dzie  podnosi poziom kosztów w 
w ielkościach bezwzględnych, lecz jes t n a jła tw ie j­
szym sposobem obniżania kosztów na wartościową 
jednostkę obrotu. D rug im  czynnik iem  jest wzrost 
w ydajności pracy, k tó ry  jednak m usi być szybszy 
od wzrostu  średnich płac. Jest to  bow iem  n ieod­
zowny w arunek, pozwala jący na zapewnienie od­
pow iednie j akum ulac ji i  p rzyczyn ia jący się do roz­
szerzenia rep rodukc ji socja listycznej. Zagadnienie 
to  możnaby sprecyzować w  ten  sposób. Wydajność 
pracy wzrasta szybcej n iż średnia płac, ich udzia ł 
względny w  kosztach w łasnych m im o absolutnego 
w zrostu  stopn iow o m aleje, m im o, że w  sumie bez­
względnej ulega zwiększeniu w  zw iązku ze w zro ­
stem obrotu.

Przesiębiorstwo nasze tak  ja k  i  każde inne 
przedsiębiorstwo handlowe posiada ogromne moż­
liw ośc i systematycznego obniżania kosztów obro­
tu. Do zasadniczych m ożliwości zaliczyć należy:

1. dalsze skrócenie dróg tow arow ych;
2. w zrost wydajności pracy;
3. zmniejszenie u by tków  tow arow ych;
4. p raw id łow e  rozplanowanie sieci oraz roz­

szerzenie bazy technicznej i  m ate ria łow ej;
5. przestrzeganie dyscyp liny  finansowej i  k re ­

dytow e j ;
6. oszczędność w  pozostałych kosztach rzeczo­

wych.
Rozważając zagadnienie kosztów obrotu  hu rto ­

wego należy stw ierdzić, że w  1950 roku  B iu ra  Han­

d lu  Hurtowego C entra li Rybnej za jm ow ały się nie 
ty lk o  w łaściw ym  obrotem  hurtow ym , to  jest prze­
rzucaniem  masy tow arow e j ze s fe ry  p ro d u kc ji do 
sfery konsum pcji lecz także s tanow iły  bazę zaopa­
trzenia w  surow iec Zakładów  Rybnych CR. Po­
nadto B H H  dokonyw ały skupu ryb  m orskich oraz 
spełn ia ły nadal zanikającą funkc ję  skupu ry b  sło­
dkowodnych. Do zadań zasadniczych należało rów ­
nież przechowywanie rezerw  tow arow ych  ogólno- 
państwowych ja k  i  rezerw  w ew nętrznych CR, k tó re  
z ko le i przerzucano w  m iarę  potrzeby do różnych 
w ojewództw . Różnorodność powyższych fu n k c ji u - 
n iem ożliw ia ła  dokładny podzia ł kosztów na po­
szczególne rodzaje działalności, a tym  samym ich 
analizę. D latego też w  ty m  k ró tk im  szkicu zapoz­
nam y się jedyn ie  z najbadzie j ogó lnym i pojęciam i.

Is tn ie jący system księgowań w yp ływ a ją cy  z jed­
nolitego p lanu kon t dla państwowych przedsię­
b io rs tw  handlow ych nie przew idu je  w  zasadzie 
m ożliwości ana lizy kosztów obro tu  z pun k tu  w idze­
nia poszczególnych grup tow arow ych. W szystkie 
p ro je k ty  rozliczania kosztów na poszczególne g ru ­
py tow arow e zostały w  CR słusznie uznane za nie­
celowe, ponieważ nakład  pracy dla ich sporządze­
nia b y łb y  n iew spółm iern ie  duży w  porów nan iu  do 
ewentua ln ie  uzyskanych m ało dokładnych w y n i­
ków.

Teoretyczne rozważania w  te j dziedzinie dadzą 
się być może zastosować w  handlu  detalicznym , 
lecz w  obrocie h u rto w y m  należy je  uznać za w y ­
w ody czysto akademickie. D la zadań praktycznych 
ustalenie tych  w ie lkości by łoby  bardzo pożądane, 
m im o to  w ielkości kosztów rozliczonych na grupy 
tow arow e lub  rodzaje tow arów  muszą ustąpić cy­
fro m  globalnym , m nie j dokładnym , lecz ła tw o  do­
stępnym. N a jbardz ie j ogólnym  i  powszechnie sto­
sowanym wskaźnikiem  kosztów jest ich procent od 
obrotu.

Zestaw ienie procentowych w skaźn ików  kosztów 
w  stosunku do obro tu  hurtow ego w raz z przerzuta­
m i na ty m  samym szczeblu przedstaw ia nam po­
niższe graficzne zestawienie.

Zamieszczone zestawienie przedstaw ia przecięt­
n y  roczny % kosztów poszczególnych B H H  w  sto-
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eunku do obrotów  zaw iera j ącyh zrealizowaną m ar­
żę hurtow ą, ja k  też i  do obrotów  w  przesunięciach 
w ew nętrznych ( bez rea lizac ji m arży). W skaźniki 
ustaw iono ko le jno  w g w ielkości obrotów  poszcze­
gólnych BHH.

¡BHH Gdynia i  Szczecin jako  jednostk i gospodar­
cze p rodukcy jne  nie w o lno  porów nyw ać z pozosta­
ły m i jednostkam i szczebla hurtu , ponieważ posiada­
ły  one specyficzną s tru k tu rę  i  działalność, w y n i­
kającą z szeroko rozbudowanego skupu, g łównie 
ryb  m orskich ja k  i  składowania, stanowiącego ba­
zę zaopatrzenia d la  jednostek konsum pcyjnych, po* 
łożonych w  g łębi k ra ju . Księgowość nie re jes tru ­
je  odrębnie obro tów  z ty tu łu  skupu, ja k  też tru d ­
no jes t księgowo w ydz ie lić  same kaszty sku­
pu i  składowania długookresowego. G dyby jed ­
nak uda ło  się w ydz ie lić  sta tystycznie wyżej w ym ie ­
nione koszty wówczas przekonalibyśm y się, że BH H  
G dynia posiadałoby jeden z najniższych w skaźni­
ków  kosztów.

W skaźnik B H H  Szczecin po  ta k im  skorygowaniu 
pozostałby jednak najw yższy ze wszystkich  w y ­
żej podanych. F ak t ten wym aga głębszej ana lizy 
już n ie  ty lk o  z p un k tu  w idzenia finansowego ale 
rów nież ogólnogospodarczego, co na łamach n in ie j­
szego a r ty k u łu  jest-n ieosiągalne. Ogólnie tłu m a ­
czyć można wysokie  koszty B H H  Szczecin:

1) dużą odległością od jednostek dys trybucy jnych  
z czego w yn ika ją  w ysokie  koszty transportu  
tow arów  k ierow anych do ośrodków konsump­
cyjnych, ponieważ w  ra ku  1950 p rzy  przesunię­
ciach w ew nętrznych obow iązywała cena franko  
wagon stacja odbiorcza, tzn. B H H  Szczecin po­
nosiło  koszty transportu , opakowania i  u b y t­
kó w  do s tac ji przeznaczenia;

2) roz leg łym  i  tru d n ym  obszarem skupu ry b  m or­
skich i  s łodkowodnych;

3) bardzo w ysok im i u by tka m i tow arow ym i;
4) poważnym i kosztam i za składowanie tow arów .

W  w y n ik u  rocznej dzia ła lności B H H  Szczecin po­
niosło duże s tra ty . S tra ty  B H H  G dynia w  porów ­
nan iu  do n ich  są n iew ie lk ie . Zresztą is tn ie jący  w  
1950 roku  system finansow y z góry  zakładał d e fi­
cytowe ustaw ienie jednostek produkcy jnych , 'po­
zostaw iając rea lizację  m arży h u rtow e j jednost­
kom  dystrybucy jnym .

Pozostała g rupa w skaźn ików  przedstaw ia jedno­
s tk i o charakterze d ys tryb ucy jn ym  oraz d ys trybu ­
cy jno  - p rodukcy jnym . W ystępuje tu  w yraźn ie  za­
leżność kosztów od w ie lkośc i ob ro tu  danej jedno­
s tk i.

Im  mniejsze o b ro ty  ty m  wyższy skaźnik. N a j­
niższe koszty B H H  Chorzów uzyskało dz ięk i duże­
m u i  ła tw em u ryn ko w i zbytu, b rak iem  fu n k c ji sku­
pu  i  składowania oraz korzystaniem  z wyposażenia 
technicznego sklepów. N a jła tw ie jszy  te ren  d a ł też 
i  na jw iększy zysk. Kolejność pozostałych placó­
w ek pod względem rentowności, jes t następująca: 
Warszawa, Łódź, W rocław , K raków , Bydgoszcz, 
K ie lce, Poznań, L u b lin , B ia łys tok, Rzeszów i  O l­
sztyn. Znaczne przew idyw ane s tra ty  roczne BH H  
O lsztyn, jednostk i p rodukcy jne j w yn ika ją  z podob­
nych względów, ja k ie  omówione zostały przy 
B H H  Gdynia i  Szczecin. Szeroko rozw in ię ty  skup

ryb  słodkowodnych i  w ysy łka  do ośrodków kon ­
sum pcyjnych uwidacznia się mocno w  rentowności 
przedsiębiorstwa.

Om awiając w p ły w  skupu na rentowność należy 
poruszyć zaniedbywaną nieco, a jednak stale ak­
tua lną  sprawę rycza łtów  skupu. M ają  one służyć 
w  zasadzie na pokryc ie  kosztów skupu, ja ko  ekw i­
w a len t zniesionej m arży skupu. Stosowane są w 
w ypadku  niedostarczenia ry b y  do wyznaczonego 
p un k tu  odb io ru  lu b  na stację załadowania. Usta­
lone przez władze nadrzędne wysokości rycza łtów  
calowo przewyższały faktyczne koszty skupu. M ia­
ły  one za zadanie zmusić producenta do dostawy 
tow arów  loko  wagon, stacja załadowania dając B iu ­
rom  H andlu  Hurtowego prawo potrącenia ryczał­
tów  w  w ypadku  n iew ykonania um owy.

N iew ą tp liw ie  błędem z punktu  w idzenia ren tow ­
ności, spotykanym  w  n iek tó rych  B H H  by ło  p rzy­
jęcie odm iennych w arunków  dostawy, a m ianow i­
cie zaniechanie potrącania rycza łtów  w  zamian za 
pokryc ie  przez dostawcę kosztów transportu , fak ­
turow anych przez W oj. B iu ra  Transp.-Spedycyjne 
CR bezpośrednio na dostawcę. M im o  pewnego u- 
proszczenia b łąd  polegał na tym , że ry cza łty  m ia ­
ły  na celu pokryc ie  n ie  ty lk o  kosztów transportu  
lecz także i  części kosztów a dm in is trac ji p rzypa­
dającej na skup, a ponadto b y ły  celowo ustalone 
w yżej, m ia ły  bow iem  służyć za narzędzie p o li­
ty k i  gospodarczej p rzy  w ye lim inow an iu  dzia ła l­
ności śkupu z B iu r  H andlu  Hurtowego CR i  zmu­
szenie producentów groźbą s tra ty , do wykonania 
dostawy na stację załadowania. R ycza łty  p rzy  sku­
p ie  ka rp ia  prawdopodobnie na skutek przeoczenia 
w  1950 ro ku  n ie  b y ły  stosowane, co jednak w  1951 
zostało skorygowane. Skrupu la tne  potrącanie r y ­
czałtów skupu n ie w ą tp liw ie  pop raw iłoby  sytuację 
finansową pod względem rentowności jednostek 
prowadzących działalność skupu.

U w ag i powyższe w yda ją  się celowe i  aktualne 
w  1951 roku , ponieważ p lan finansow y na 1951 ro k  
u s ta lił obowiązek skum ulow ania z ty tu łu  rycza ł­
tó w  skupu k ilk u  m ilio n ó w  złotych.

Zapoznajm y się następnie z w yn ik ie m  dzia ła lno­
ść BH H . Na niżej zamieszczonym w ykresie  k rz y ­
wa obro tów  w ykazu je  w yraźną ich sezonowość z 
nasileniem  obro tów  na I  i  IV  k w a rta ł. K rzyw a  
m arży n ie  jest p roporcjona lna do k rzyw e j obro-
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tów, ponieważ marża była  w  ciągu ro k u  zm ienia­
na dw ukro tn ie :

1) z dniem 1 maja, powodując przy wzroście o- 
b ro tów  w  I I I  kw arta le  m in im a lny  spadek zre­
alizowanej m arży;

2) z dniem  1 września znaczna obniżka marży 
h u rtow e j ¡przy dużym  wzroście w  IV  k w a rta ­
le  spowodowała realizację m arży ty lk o  w 
te j samej wysokości co i w  I I I  kw arta le .

K rzyw a  kosztów w ykazu je  silne zniekształcenia, 
w yn ika jące  z n iepraw id łow ego rozliczania kosztów. 
Koszty w  I kw a rta le  są zaniżone przez niezaracho- 
wanie wszystkich poniesionych kosztów. D rugi 
k w a rta ł w ykazu je  spadek kosztów. Jest on jednak 
nieznaczny, co potw ierdza łoby tezy o przewadze 
kosztów sta łych nad zm iennym i. W  I I I  kw arta le  
koszty wzrasta ją na skutek wzrostu  obrotów. IV  
kw . to. o lb rzym i wzrost kosztów spowodowany nie 
ty lk o  wzrostem  obrotów  ale przede wszystkim  błę­
dami rozliczania. P raw ie  cała masa u bytków  zosta­
ła zarachowana dopiero w  IV  kw arta le . Podobnych 
p rzyk ładów  może m niej jaskraw ych  istn ie je  w ię­
cej.

Rónica m iędzy k rzyw ą  m arży a k rzyw ą  kosz­
tów  to zysk w  I  połow ie  ro ku  i  stra ta  spowodowa­

na gw ałtow ną obniżką m arży oraz n ie rów om ier- 
nym  rozliczan iem  kosztów w  I I  półroczu. Ogólnie 
ja k  w idać z porównania pow ierzchn i zysku z po­
w ierzchnią s tra ty , B iu ra  H andlu Hurtowego pra­
cowały w  1950 roku  ze stosunkowo n iew ie lką  
stratą.

Z w yw odów  powyższych jasno w idać ja k  w ie l- 
k ie  znaczenie dla k ie row n ic tw a  przedsiębiorstwa 
i jego w ładz nadrzędnych stanow i zagadnienie p ra ­
w idłow ego rozliczania kosztów. W łaściwe rozlicza­
nie kosztów to przede wszystkim  p ra w id ło w y  w y ­
n ik  dzia łalności przedsiębiorstwa, to możność po­
wzięcia odpowiednich decyzji przez władze nad­
rzędne. N iedbałe zarachowanie kosztów w poszcze­
gólnych okresach to  świadome wprowadzanie w  
błąd w ładz naczelnych przedsiębiorstwa.

Naszkicowanie zagadnienia kosztów w  n in ie j­
szym a rtyku le , w yda je  się nam za celowe, ponieważ 
jest to  p rob lem at o zasadniczym znaczeniu. Dziś 
k iedy  jesteśm y w  stadium  rea lizac ji P lanu 6-letnie- 
go zdajem y sobie doskonale sprawę z tego, że 
w łaściw ie  zorganizowana działalność gospodarcza, 
mająca na celu stale ich obniżanie, tw o rzy  poten­
cja lne s iły  do rozbudowywania naszej gospodarki 
narodowej.

H. ROKEYSZA

NOWOCZESNE URZĄDZENIA 
DO PODSUSZANIA I  PODWĘDZANIA RYB

W  w y n ik u  ciągłych poszukiwań now ych metod 
p rodukc ji, k tó re  pozw o liłyby  na o trzym anie  lep­
szego jakościowo p roduktu  w  czasie krótszym , 
zw iększającym  m ożliwości w ytw órcze  i  w  w arun­
kach pozwalających na ekonomię w ys iłku  oraz 
podniesienie h ig ieny przerobu —  zastosowano w 
ciągu ostatnich la t 20 w  p rze tw órs tw ie  rybnym  k i l ­
ka  typów  urządzeń m ających za zadanie w ye lim i­
nowanie powszechnie dziś jeszcze używanego, zw y­
kłego, komorowego pieca wędzarniczego.

Jednym  z tak ich  urządzeń jest piec tu rb inow y, 
którego zasadniczyrrt zadaniem jes t pieczenie, pod­
suszanie i  podwędzanie ryb  przeznaczonych dc dal­
szego przerobu na konserw y trw a łe  —  a używany 
także do pełnego wędzenia n iek tó rych  gatunków  
ryb. Urządzenie to  dalej zwane k ró tko  wędzarnią 
tu rb inow ą, dokonało poważnego p rzew ro tu  w  tech­
nice w ędzarn ictwa i  oprócz innych korzyści, poz­
w o li to  przede w szystkim  na osiąganie w  sposób 
mechaniczny p roduktu  jakościowo ca łkow icie  w y ­
równanego, podczas k iedy  w  piecach kom orowych 
jest to uzależnione od wyczucia i osobistych kw a ­
l i f ik a c ji wędzarza oraz w arunków  w ytw orzonych 
w  każdej poszczególnej komorze.

Praca w ędzarn i tu rb inow e j pozwala na dokładną 
kontro lę  e fektów  procesu technologicznego na po­
szczególnych jego etapach, pieczenie i podsuszanie 
ryb, k tó re  nie m ają być podwędzane, w  warunkach 
zabezpieczających przed na jm n ie jszym i nawet śla­
dami w p ły w u  dymu czy płom ienia. W  piecu ko- 
m orow ym  jest to praw ie  nieosiągalne. Z d rug ie j 
s trony może być ona użyta do pełnego wędzenia

śledzi, szprotów, file tó w  śledziowych itp . W  obu 
tych  wypadkach, podsuszania czy podwędzania, 
w ykazuje wędzarnia tu rb inow a  poważną zaletę 
pracując ciągle t j.  bez przeryw ania  w łaściwego 
procesu, co pozwala na w yzysk iw an ie  m aksym al­
nych m ożliwości przerobu.

W łaściwy piec w raz z tu rb iną  mieści się w  ko­
morze o wymiarach około 8 x 8 X 5  metrów, znajdu­
jącej się najczęściej m iędzy salą, w  k tó re j ry b y  są 
przygotowywane do podsuszania czy podwędzania, 
a więc m yte, patroszone, file tow ane, nawlekane 
itp . —  a pakow nią  gdzie gotow y już  p ro du k t pa­
ku je  się do puszek czy skrzynek, zamyka itp .

W  odróżnieniu od wędzarni typu  komorowego, 
wędzarnia tu rb inow a  tj.  sama kom ora może być 
od zewnątrz u trzym yw ana w  stanie doskonałej czy­
stości, gdyż para i  dym  nie w ydosta ją  się z komo­
ry, poza g łów nym  otw orem  dym nym , p raw ie  zu­
pełnie. Z te j ra c ji wbudowanie tak ie j kom ory  w  
salę produkcyjną  n ie  ko m p liku je  w arunków  zacho. 
w yw an ia  koniecznej h ig ieny  pomieszczeń p roduk­
cyjnych- a je j w ykafe lkow ane ściany zewnętrzne 
niczym  się n ie różnią od innych ścian hal p roduk­
cyjnych.

Do wprowadzania surowca do kom ory s łuży o t­
w ó r w  je j ścianie na wysokości oko ło  4 m etrów  od 
podłogi, do którego tace-siatki z rybą  poasuwane 
są p rzy  pomocy odpow iednio skonstruowanego ru ­
sztowania transportującego, w  fo rm ie  szyn. Dalej 
s ia tk i z rybą  prowadzone łańcuchem już w ew nątrz 
kom ory, odbyw a ją  drogę od góry do dołu w łaśc i­
w ej kom ory i  na drodze te j poddawane są dz ia ła -
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n iu  gorącego pow ie trza  i  dymu, wzmaganego pracą 
odpow iednio ustaw ionych w ew nątrz ko m o ry  tu r ­
b in .

Pionowe rusztowanie kom ory  ma w  p rzekro ju  
ksz ta łt w ie lokąta. W  każdym  kącie zna jdu je  się l i ­
stwa wodząca podtrzym ująca s ia tk i nośne, o  boku 
odpow iadającym  długości boku w w . w ielokąta. 
P rzy  pomocy łańcucha, s ia tk i nośne z rybą  u k ła ­
dają się w ew nątrz  ko m o ry  dookoła znajdującej się 

w  środku tu rb in y , tw orząc p rzy  zapełnieniu ko ­

Rys. 1. tra n s p o rte r w p row a dza jący ; B  —  odprow adzen ie  p ro d u k tu , _ 
świeżego p o w ie trza ; E  —- tu rb in y ;  F  —  k o m in

—  g rz e jn ik i; do p ływ

lum nę z naw arstw ionych w  fo rm ie  zwojów, uszere­
gowanych jedna za drugą sia tek nośnych, p rzy ­
tw ierdzonych do łańcucha. Ko lum na ta opiera się 
na podstawie obrotowej, k tó ra  p rzy pomocy urzą­
dzenia typ u  „ś lim aka “  p rzy obracaniu powoduje 
je j stopniowe opuszczanie się. W  ten  sposób wszy­
s tk ie  s ia tk i z ryb ą  przebyw ają  drogę od góry ko ­
m ory  do dołu i poddawahe są w  ty m  czasie dzia­
łan iu  gorącego pow ietrza i  dym u, napędzanych tu r ­
biną. To w łaśnie, że każda siatka musi w  te j d ro­
dze przebyć ko le jno  etapy nasilan ia  działania tem ­
pe ra tu ry  i  dym u, daje w  efekcie ca łkow ite  w y ró w ­
nanie p ro du k tu  pod względem stopnia jego wysu­
szenia czy podwędzenia.

Po przebyciu  te j d rogi, s ia tk i opuszczają komorę 
o tw orem  u  dołu na wysokości około 1 m e tr od po­
dłogi, przesuwając się ponownie po szynach rusz­
tow ania  k u  o tw orow i w lotow em u. W  tym  czasie 
opróżniane są z gotowego p roduktu  i  ładowane po­
now nie surowcem.

T ransporte r w  fo rm ie  rusztowania szynowego 
może być dowolnej długości, ta k  aby s ia tk i po nim  
przesuwane m og ły  znajdować się b lisko  pomiesz­
czeń, z k tó rych  podawany jes t surowiec albo od­
b ie rany p roduk t gotowy. Mogą być one również 
pojedynczo zdejmowane i  dow oln ie  ręcznie prze­

D la  podwędzania śledzi, f ile tó w  śledziowych, 
szprotów  itp ., k tó re  p ow inny  być podwędzane na 
wisząco —  w  m iejsce s ia tk i nośnej w staw iana jest 
ram a z haczykam i do zawieszania.

Urządzenia rozgrzewające pow ietrze w  komorze 
rozlokowane są dookoła rusztowania, w ewnątrz 
którego Układają się s ia tk i nośne z rybą. Centraln ie 
u lokowana tu rb ina  pow oduje  sta łe  m ieszanie s ę 
gorącego pow ietrza, k tó re  p rzep ływ ając przez sia t­
k i z rybą  w  zm iennych k ierunkach, szybko przenika 
w a rs tw y  ryb . W  wypadkach podwędzenia, dym 
w y tw arzan y  jest w  specja lnym  piecu na zewnątrz.

Rys. 2. A  —  s ia tk i nośne; B  —  tra n sp o rte r; 
m aszynow n ia ; D  — tu rb in a

kom ory  i  dopiero przewodem  do n ie j doprowadza­
ny. Daje to  znaczne oszczędności p a liw a  i  możność 
regulowania  stopnia zagęszczania i  tem pera tury  
dym u w  komorze.

W ędzarnia tu rb ino w a  w yżej opisanej w ielkości 
i  systemu zdolna jest zastąpić pracę 50— 60 pieców 
kom orow ych przeciętnej w ie lkości. Stąd ogromna 
oszczędność personelu, sięgająca 70% ilości osób 
w  stosunku do zespołu koniecznego dla p racy w y ­
m ienionej ilośc i pieców zw yk łych . Oszczędności 
w  robociźnie są ty m  większe, że urządzenie jest 
w łaściw ie  ca łkow icie  samoczynne, przesuwanie się 
surowca poprzez komorę, p rzy zastosowaniu me­
chanizmu obrotowego odbywa się p rzy  m in im a l­
nym  w ys iłku , a szereg apara tów  k o n tro lu je  wa­
ru n k i w  ja k ich  odbywa się proces przetwórczy. 
G rze jn ik i do uzyskiw ania  odpow iednie j tem pera­
tu ry  w  komorze, o k tó rych  wyżej wspomniano, za­
silane są parą z jednego źródła, co jeszcze pow ięk­
sza w ym ienione już dotychczas oszczędności i  w y ­
klucza u tra tę  tak ich  ilośc i ciepła, jaka  ma miejsce 
w  zw yk łych  piecach kom orowych.

Ostatnia faza procesu, k tó rem u poddawana jest 
ryba  w ew nątrz  kom ory  jest ochłodzenie prądem 
pow ietrza p rzy  w yzyskan iu  tu rb in y , co pozwala 
na odbieranie bezpośrednio z tac wystudzonego, 
gotowego do dalszego, pakowania p roduktu .
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Jerzy ORCZEWSKI

LOD n a t u r a l n y  c z y  l ó d  s z t u c z n y ?
0 »  REDAKCJI

Zam ieszczam y dziś a r ty k u ł nadesłany z te ren u  W ybrzeża (w o j. szczecińskie). 
Na «podstawie k ilk u le tn ie j p ra k ty k i i  o b se rw ac ji ob. Je rzy  O rczew sk i d z ie li się 
sw ym i spostrzeżeniam i z  c z y te ln ik a m i „G ospo da rk i R y b n e j“ .

Przypuszczać na leży, że na w ie lu  odc inkach  p ra cy  w  ry b o łó w s tw ie  •— czy to 
w  p ro d u k c ji, czy też d y s try b u c ji je s t w ie le  c ie kaw ych  spostrzeżeń, k tó re  w  codzien­
ne j p racy n o tu ją  sobie p ra co w n icy  w  te ren ie  —  podzie lc ie  się n im i z in n y m i ko lega ­
m i —  napiszcie do „G ospo da rk i R y b n e j“ , —  a na pew no każdy  c ie kaw y  m a te r ia ł 
w y d ru k u je m y .

Ogólnie przyjęte jes t przekonanie o wyższości 
lodu naturalnego nad lodem sztucznym. Skąd się 
wzięło tak ie  mniemanie i  czy jes t ono słuszne?

Każdy wie, że lód, to  woda, k tó ra  zamarzła d la­
tego, że je j tem peratura została obniżona poniżej 
0° C, posiada więc temperaturę niższą od 0° C. N ie 
każdy jednak, stosując lód do chłodzenia produk­
tów, wie o tym , że lód chłodzi nie przez swą własną 
temperaturę, lecz dzięki temu, że w  cieplejszym oto­
czeniu ta je, a skutek chłodzenia jes t tym  większy, 
im  szybciej ta je. Przecież właśnie dlatego, chcąc 
uzyskać za pomocą lodu niską temperaturę, posy­
pujem y go solą (np. przy p rodukc ji lodów). D la ­
czego tak  jest?

Struktura lodu

Przypatrzm y się teraz s truktu rze  lodu. Z do­
świadczenia wiemy, że lód bywa m niej lub więcej 
przezroczysty i  to  od całkiem matowego do k ry s ta ­
licznego). Zależy to  między innym i od tego, czy jest 
on u form ow any z drobnych czy dużych kryształów, 
a to  znowu z kole i zależy od czasu samego zamarza­
nia. Im  środowisko, w k tó rym  zamarza woda, po­
siada niższą temperaturę, tym  woda ścina się szyb­
ciej, tworząc tym  liczniejsze ośrodki k rys ta lizacji, 
w okó ł k tó rych  narastają k rysz ta ły  lodu tym  drob­
niejsze, im  jes t ich więcej. Odwrotnie —  gdy śro­
dowisko, w  k tó rym  woda zamarza, posiada tempe­
ra tu rę  niewiele niższą od 0° C i  wymiana ciepła jes t 
powolna, to  woda zamarza powoli, tworząc nie licz­
ne ty lk o  ośrodki krysta łizacyjne, a coraz dalsze ilo ­
ści wody krzepnąc m ają dość .czasu, ażeby układać 
się w okół istn ie jących już ośrodków i  nie potrzebu­
ją  tw orzyć nowychł Już samo to  dowodzi, że lód 
powoli zakrzepły m usi być bardziej przezroczysty 
od lodu, k tóry’ zamarzał szybko. Dochodzi tu  jeszcze 
fa k t, że woda zawiera pomiędzy swym i cząsteczka­
mi, cząsteczki powietrza, k tó re  przy zamarzaniu zo­
s ta ją  wypchnięte w  form ie  d robn iu tk ich  bamieczek.

Natom iast przy szybkim zamarzaniu banieczki po­
w ietrza nie są w  stanie wydostać się ze s fe ry  za­
marzania, drobne k rysz ta łk i lodu stw arza ją  w ielo­
kro tn ie  więcej przestrzeni między kryszta łam i, a 
zresztą z szybkim  zamarzaniem mamy do. czynienia 
przy sztucznej p ro du kc ji lodu, przy k tó re j całą ilość 
wody zamieniamy na lód i  nie ma pozostałości wo­
dy. jaka  by wchłaniała wytrącane przy zamarzaniu 
powietrze. Mamy tu  więc jeszcze d rug i czynnik po­
wodujący nieprzezrocźystość lodu szybko zamraża­
nego. Banieczki powietrza nadają m u zdecydowa­
nie m leczny kolor. (Chcąc uzyskać przezroczysty 
•lód sztuczny stosuje się urządzenia do wytrząsania 
Powietrza ż wody w  trakcie  zamrażania) ,

Działanie lodu naturalnego i lodu sztucznego

Znając różnice w  s truk tu rze  lodu naturalnego 
(zamrożonego powoli w  ciągu szeregu dn i) i  lodu 
sztucznego, zwykłego, takiego, ja k i jes t powszech­
nie używany (zamrażanego szybko, w  ciągu 8 —  16 
godzin), zastanowimy się nad sku tkam i tych różnic. 
Lód na tu ra lny  o dużych kryształach, a m ałej za­
wartości powietrza, top i się powoli i  temu właśnie 
zawdzięcza opinię lepszego. Lód  sztuczny, zw yk ły  
tak i, z ja k im  się przede wszystkim  spotykamy,
0 drobnych kryształach, a dużej zawartości po­
w ietrza, je s t uważany za szybko top liw y, a więc 
nieekonomiczny, przez co m a . w ie lu  przeciwników. 
Czy takie  mniemanie jes t aby słuszne?

Gdyby nawet ta k  było, to  w  m yśl tego, co po­
wiedziano na początku, należałoby mu dać p ierw ­
szeństwo ze względu na większy skutek chłodze­
nia, bo lód  chłodzi nie przez swą własną temperatu­
rę, ale przez to, że topnieje, gdyż właśnie do ta ja ­
nia pobiera z otoczenia w ielkie ilości ciepła. Cóż 
więc nam przyjdzie z tego, że lód na tu ra lny  będzie 
się dłużej trzym ał, jeżeli przez to  właśnie skutek 
jego chłodzenia jes t gorszy? Ponieważ wartość ka­
loryczna obu rodzajów  lodu jes t ta  sama, więc roz­
łożenie te j ilości na dłuższy okres czasu m usi dać 
gorszy efekt. Ta „za leta“  lodu naturalnego może 
więc mieć dla naś znaczenie ty lko  przy jego maga­
zynowaniu czy też transporcie samego lodu, ale
1 te problem y są dziś rozwiązane przez chłodnictwo. 
Zależy zresztą, do czego chcemy lodu użyć.

Lodowanie ryb śniętych

Rozważmy bezpośrednie lodowanie ryb  śniętych. 
W  jak im  , celu zabezpieczamy ryby  śnięte przez bez­
pośrednie ich lodowanie:

1. ażeby obniżyć temperaturę mięsa ryby, zaraz 
po połowie, możliwie do 0° C, w  celu ja k  na jw ięk­
szego ograniczenia działalności bak te rii i  enzymów,

2. ażeby zapewnić utrzym anie s ta łe j tem peratury 
mięsa ry b y  od chw ili zabezpieczenia w g p. 1, aż do 
chw ili odbioru je j przez konsumenta, względnie 
przetwórnię,

3. ażeby izolować rybę od w pływ ów  atmosfe­
rycznych i  od owadów (m uchy).

Lód zastosowany do celu wyrażonego w  p. 1> 
m usi działać szybko i  radykalnie. M usim y m u więc 
dać odpowiednie do szybkiego topnienia w arunki. 
N ie mogąc stosować posypywania lodu solą (zaso­
lilib yśm y rybę, a i  temperaturę osiągnęlibyśmy zbyt 
niską dla ry b y  śn ię te j), stosujemy w  tym  celu k ru ­
szenie lodu na drobne części. Zwiększa to  jego po^ 
wjerzchnię i  ty m  samym, przyśpiesza bardzo, silnie



Str. 12 GOSPODARKA R Y B N A Rok I I I

jego ta janie. Im  drobniejsze będą cząstki lodu, tym  
szybciej będzie się on top ił, a przez to  tym  w ięk­
szy będzie jego skutek chłodzenia i  tym  lepiej osiąg­
niemy zamierzony według p. 1 cel.

N atom iast od lodu zastosowanego w celach w y ­
rażonych w punktach 2 i  3 wymagamy czegoś in ­
nego. T u ta j chodzj nam już  ty lko  o utrzym anie i  to 
przez ja k  najdłuższy okres czasu tem peratury osiąg­
n ięte j przy wstępnym schłodzeniu mięsa ryby  oraz 
o izolowanie mięsa od w pływ ów  zewnętrznych. Tu­
ta j więc chodzi nam już nie o szybki skutek chło­
dzenia, lecz o wykorzystanie lodu jako  izolacji. 
Toteż nie ty lko , że nie chcemy szybkiego topnienia 
lodu, ale wręcz przeciwnie, zależy nam, ażeby u trz y ­
m ywał się ja k  najd łużej. Te na pozór sprzeczne z 
sobą wymagania, jak ie  staw iamy w  stosunku do lo ­
du przy bezpośrednim lodowaniu ryb y  śniętej, są 
źródłem nieporozumień i fa łszywych pojęć o zale­
tach czy wadach różnych rodzajów lodu. Dlatego 
tak  trudno przekonać nieraz w ielole tnich p raktyków  
o konieczności kruszenia lodu na ja k  najdrobniejsze 
cząstki, dlatego też u ta rło  się zupełnie niesłuszne 
zdanie, ażeby nie skracać zbytnio czasu p rodukc ji 
lodu  sztucznego, gdyż o trzym am y lód  zbyt ła tw o  
to p liw y .

Zachowanie się lodu podczas lodowania

Rozpatrzmy więc zachowanie się poszczególnych 
gatunków lodu, stosowanych zwykle do lodowania 
ryb.

Lód  na tu ra lny  (zamrażany powoli) bywa jeszcze 
obecnie kruszony siekierą lu!b m iotem , na kaw a ły  
o średnicy 10 cm i  w ięcej i  w  ta k im  stanie używa 
się go do lodowania ry b y  śniętej w  skrzyniach. Już 
po godzinie przetrzym ania tak  zalodowanej skrzyn i 
na zwykłym , nie chłodzonym magazynie m ia ł lodo­
wy i  drobne grudki, jak ie  zawsze przy kruszeniu 
powstają, ta ją  doszczętnie, a pozostają ty lk o  grube 
kawały lodu, k tó re  i  owszem, trzym a ją  się długo, 
lecz jak ie  jes t ich znaczenie? N ie tworzą one zwar­
te j pokrywy, lecz leżą na ryb ie  luźno, s tyka jąc  się 
z rybą m inim alną częścią swej powierzchni. Pomię­
dzy n im i są duże przestrzenie, dające dostęp dla 
ciepła i... much. D latego też spotyka się często r y ­
bę „lodowaną“ , a zaatakowaną przez gąsienice much 
itp . N ie ma tu  mowy o chłodzeniu ryby  czy też je j 
izolowaniu. Takie lodowanie nie odpowiada więc 
żadnemu z wyżej podanych trzech celów lodowa­
nia ryby.

Lód  na tu ra lny prawidłowo, drobno skruszony, 
p rzykryw a całkowicie rybę, lecz nie „wiąże się“ , 
tzn. poszczególne g rudk i lodu nie zlepiają się ze so­
bą. Taka s tru k tu ra  pokryw y lodowej w  skrzyni 
stwarza olbrzym ią powierzchnię lodu, co w ybitn ie  
przyśpiesza jego ta janie. Daje to szybkie schłodze­
nie ryby, lecz i  potem lód  ta k i nie wiąże się nadal, 
powietrze ma dogodny dostęp do każdej g rudki, ta je  
więc w  dalszym ciągu szybko, przez co nie odpowia­
da już dalej naszym wymaganiom. Tak wygląda 
więc pozorna „trw a łość“  lodu naturalnego. Zmu­
szeni jesteśmy powtarzać lodowanie, w  warunkach 
niechłodzonego magazynu co k ilk a  godzin, a w ie l­
kie ilości wody, jak ie  przy ta jan iu  tak ich  ilości lo ­
du powstają, w p ływ a ją  na mięso ry b y  szkodliwie, 
obniżając jego jakość i  trwałość. Woda powstająca 
z lodu naturalnego z reguły zawiera zanieczyszcze­

nia i  bakterie, przyczyniające się do przyśpieszenia 
rozkładu mięsa ryby. Nie pomoże tu  kontro la  sa­
n ita rna  zb io rn ika  wodnego, z którego pochodzi lód. 
gdyż kontro la  ta  ogranicza się do zanieczyszczeń 
i  b ak te rii szkodliwych dla zdrowia ludzkiego. Gdy­
by brano pod uwagę czynniki przyśpieszające roz­
k ład  chronionych lodem produktów, to lód n a tu ra l­
ny m usiałby być w  ogóle wyelim inowany, bo nie ma 
naturalnego zb iorn ika wodnego pozbawionego ży ­
cia, a więc drobnoustrojów, a mimo to nadającego 
się do pobrania lodu przeznaczonego do bezpośred­
niego lodowania a rtyku łów  spożywczych.

Lód sztuczny zw yk ły , tak i, jak iego używamy, 
jes t zasadniczo znacznie szybciej zamrażany od lo ­
du naturalnego, lecz i  ten lód bywa zamrażany w  
różnym czasie. Lód  sztuczny w  słupkach o przekro­
ju  kwadratowym  (wagi 20 —  25 kg) jes t zamraża­
ny w  ciągu 12 do 24 godzin, a w  słupkach o prze­
k ro ju  prostokątnym  (wagi 10 —  15 kg) w ciągu 
8 do 12 godzin. Na ogół przyjęte jes t mniemanie, 
że nie należy już  skracać tego czasu, bo lód będzie 
n ie trw a ły. Tymczasem lód zamrażany w wyżej w y­
mienionym czasie i  prawidłowo skruszony do lodo­
wania ryby, „wiąże się“  słabo, natom iast lód za­
mrożony w  krótszym  czasie wiąże się o wiele lepiej. 
Na czym polega „wiązanie się“  pokruszonego lodu?

Otóż zw ykły lód sztuczny, jako drobnokrysta licz- 
ny i  o dużej zawartości powietrza, ta je  szybciej od 
lodu naturalnego, co mu zjednało opinię m niej trw a ­
łego. Prawidłowo skruszony, mając w ielką po­
wierzchnię ta jan ia, ta jan ie  to  jeszcze potęguje, od­
bierając z otoczenia w ielkie ilości ciepła i  obniża­
jąc przez to  gwałtownie jego temperaturę. Dzieje 
się tak  aż do osiągnięcia 0°C. Ponieważ proces ten 
przebiega tu ta j gwałtownie, więc dochodzi nie ty lko  
do zatrzym ania dalszego ta jan ia, ale nawet i  do 
wtórnego zamarzania i  rekrys ta lizac ji lodu i  to tym  
więcej, im  ta jan ie było szybsze. P rzy tym  w tórnym  
zamarzaniu zmienia się s truk tu ra  pokryw y lodowej, 
gdyż zamarzanie to jes t zbliżone do naturalnego, 
a więc powolnego. Tw orzy się jedno lita  pokrywa, 
a nowy lód jes t grubokrystaliczny, przezroczysty, 
wyraźnie odróżnia się od mlecznych grudek lodu, 
k tó re  nie zdążyły stajać. To zjaw isko wtórnego za­
marzania skruszonego lodu sztucznego można za­
obserwować zarówno' w  skrzyniach z rybą zalodo- 
waną tym  lodem, ja k  i  na pryzmach lodu skruszo­
nego, przygotowanego do lodowania.

Gdy zastosowałem lód sztuczny zamrażany w 
słupkach o wadze 12,5 kg  w  czasie 5 i  pół do 6 go­
dzin, a więc w  czasie znacznie krótszym  od p rzy ję ­
tego, przygotowane pryzm y lodu kruszonego krzep­
ły  na swej powierzchni tak, że już  po chw ili w ytw a­
rzała się skorupa zewnętrzna, a po 2 godzinach 
trudno było  przebić tę skorupę łopatą. Natom iast 
lód wsypany do skrzyni z rybą  zlewał się po pew­
nym  czasie w  zwartą p łytę, k tó rą  można było zdjąć 
w  całości. Na spodzie tak ie j p ły ty  są dokładnie od­
b ite  wklęśnięcia odpowiadające kszta łtom  ryb, na 
k tó rych  spocźywa, co świadczy o tym , że lód uk ła ­
da się na ryb ie  ściśle. Takie więc lodowanie odpo­
wiada dopiero wszystkim  wymaganiom, b o :

1. lód szybko zamrożony i  drobno skruszony, 
szybko ta je  (początkowo), odbierając ciepło z mię­
sa ryb y  szybko i  radykalnie, przez co ogranicza sku­
tecznie działalność bakte rii, a częściowo i  enzymów,
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2, po okresie szybkiego ta jan ia  i  szybkim  ob­
niżeniu tem pera tury otoczenia (przede wszystkim  
r yby) ,,wiąże się“ , ponownie zamarzając, przez co 
tw orzy jednolitą, trw ałą, izolu jącą masę, zezwala­
jącą na utrzym anie osiągniętej w  m yśl punktu  1 
tem peratury mięsa ryby  przez dłuższy okres czasu, 
bez potrzeby częstego dodawania lodu w  warunkach 
niechłodzonego magazynu, czy transportu  pojaz­
dami nieizolowanymi. Tajanie lodu zmniejsza się tu  
do m inimum, co daje właściwą racjonalną oszczęd­
ność lodu, a rybie zaoszczędza styczności z wodą 
powstałą przy ta jan iu  lodu,

3. ściśle leżąca na rybie, zwarta i  trw a ła  pokry­
wa lodowa izolu je  rybę od w pływ ów  atmosferycz­
nych i zabezpiecza ją  przed owadami (muchami) . 
Skrzynia z rybam i praw idłowo zalodowana szybko 
zamrażanym lodem zmienia się w  jedną bry łę  lodu, 
wewnątrz k tó re j znajdu ją  się ryby, schłodzone i  ide­
alnie izolowane od w pływ ów  zewnętrznych na dłuż­
szy okres czasu.

Takich w arunków  nie da nam n igdy lód n a tu ra l­
ny, zamrażany powoli, a nawet powoli zamrażany 
lód sztuczny. Teraz dopiero okazuje się, dlaczego 
mówiłem o lodzie zamrażanym szybko, jako  o po­
zornie mniej trwałym. Jasne się teraz staje, dla­

czego sta rzy p rak tycy  nie m ogli się przekonać do 
zupełnie drobnego kruszenia lodu —  operowali bo­
wiem lodem natura lnym , k tó ry  im  jest drobniejszy, 
tym  szybciej „ le c i“ .

Ciekawe jest, że propagując drobne kruszenie 
lodu do lodowania ly b y  podkreślano zawsze to, iż 
celem tego kruszenia jes t osiągnięcie szybkiego ta ­
jania, a przez to lepszego sku tku  chłodzenia, nato­
m iast n ik t nie zwracał uwagi na fa k t, że przecież 
osiągnąwszy już  schłodzenie mięsa ryby, wystarczy 
w dalszym ciągu ty lko  utrzym ywać osiągniętą już 
temperaturę, co jednak można osiągnąć ty lko  za po­
mocą lodu szybko zamrażanego. Dlatego takie  pro­
pagowanie drobnego kruszenia lodu w ielu p ra k ty ­
kom nie tra f iło  do przekonania.

Pragnę zaznaczyć, że m ateria łu  do niniejszego a r­
ty k u łu  dostarczyła m i praca, w  czasie k tó re j m ia­
łem możność obserwacji właściwości różnych rodza­
jów  lodu. Widząc w ielkie różnice zainteresowałem 
się tym  zagadnieniem, czyniąc szereg prób. Mam 
nadzieję, że a rty k u ł ten zachęci osoby używające 
lodu, jako  środka bezpośrednio zabezpieczającego 
ryby  śnięte, do baczniejszej obserwacji tych zagad­
nień i  do osobistego przekonania się, czy wysunięte 
tu ta j tezy są słuszne.

ZASTOSOWANIE DWUTLENKU WĘGLA 
PRZY TRANSPORCIE KOLEJOWYM RYRY WĘDZONEJ

W  ostatnim  numerze „R y łm aw o  Choziajstwa“  
kandydat nauk technicznych A. P. Makaszew, po ­
daje ciekawe doświadczenia zastosowania d w u tlen ­
ku  węgla (bezwodnika węglowego) p rzy  transpor­
cie ko le ją  ry b y  wędzonej. Tow ar przewożono w  
kontenerach, k tó re  b y ły  w ykonane z b lachy żelaz­
nej i  m ia ły  w y m ia ry  600x250x500 mm. Górna część 
kontenera składała się z p o k ryw y  o wysokości 
bocznych ścianek 150 m m  dopasowanej do ścianek 
kontenera. K ontener i  pokryw ę zaopatrzono w  usz­
ka do podnoszenia. Przed nakryc iem  pokryw ę  po­
grążano w  gorący ry b i tłuszcz, a po nakryc iu  szpa­
ry  pom iędzy ściankam i kontenera a pokryw ą  zale­
wano również tłuszczem ryb im . W  ten  sposób 
o trzym yw ano hermetyczne zamknięcie kontenera.

'Dla napełnienia go gazem i  usunięcia pow ietrza, 
kontener zaopatrzono w  dw ie blaszane ru rk i — 
jedna w  bocznej ściance, druga w  p okryw ie  —  za­
kończone k ró tk im i gum ow ym i ru rka m i z zamyka- 
ezami. D w utlenek węgla wprowadzano przez bocz­
ną ru rkę , pow ietrze usuwano przez górną ru rkę . 
Ilość wpuszczanego do kontenera gazu m ierzono 
albo zegarem umieszczonym pomiędzy b u tlą  a kon­
tenerem, albo też m ierzy ło  się ilość wychodzącego 
pow ietrza przez górną ru rkę. Ten d rug i sposób oka­
zał się praktycznie jszy.

Doświadczenia prowadzono w  październ iku 1950. 
roku.

Do przewozu użyto  to w ar I  gat- Rybę pako­
wano n a jp ie rw  w  pó łk ilogram ow e łu b ia n k i (120x 
120x60). Do kontenera wchodziło 48 tak ich  łu b ia ­
nek. U kładano je  w  w a rs tw y  po 8 pudełek. Łącz­
nie więc m ieściło się w  kontenerze 24 kg. wędzo­
nego tow aru. K ontenery b y ły  wyłożone w ew nątrz 
papierem pergam inowym .

Przygotowana do w ysłan ia  pa rtia  składała się 
z czterech kontenerów. Do dwóch pierwszych 
wpuszczono przed w ysy łką  35% dw u tlen ku  węgla 
w  stosunku do objętości pustej przestrzeni w  kon­
tenerze, w  trzecim  ilość gazu w ynosiła  45%, czw ar­
ty  —  porównawczy nie zaw iera ł zupełnie dw u tlen ­
ku  węgla.

Pierwszą partię  ryb  wysłano ko le ją  przesyłką 
bagażową w  dn iu  13 października z T y flisu  do Mos­
kw y . Tem peratura ry b y  p rzy pakowaniu w ynosiła  
20 st. Przesyłka nadeszła do M oskw y 17 paździer­
n ika. W  dn iu  następnym skontrolowano ilość d w u ­
tle nku  węgla w  kontenerach (przy dnie i u góry). 
Stwierdzono, że p ierw szy kontener zaw iera ł 20%, 
d rug i 25%, trzeci 33%. T rzyk ro tn ie  przeprowadzo­
no kon tro lę  tow aru  co do jego w yglądu, jakości 
i  smaku. 18 paźdź. zbadano tow ar w  kontenerze 
pierwszym  i  czw artym  kon tro lnym  (porównaw­
czym). W  obu tem peratura w ew nątrz w ynosiła  10 
st.; jakość ry b y  n ie  u legła zmianie, w yg ląd  tow aru  
praw ie  ta k i ja k  p rzy zapakowaniu. Stw ierdzono na 
dnie nieco w ilgoc i i  zawilgocena dolnych łiubanek 
i  ryb y , co by ło  w yn ik iem  niedokładności p rzy  pako­
waniu. Rybę pakowano w  nocy p rzy  z łym  ośw ietle- 

- n iu  i  przez nieuwagę dostało się do kontenera nie­
co wody.

Po pierwszej ko n tro li kontenery zamknięto i  od­
dano do magazynu dla dalszego przechowania przy 
tem peraturze 14— 17 st. w ilgotności pow ietrza 
80—90%.

Następną kon tro lę  przeprowadzono 21 paźdz. t j.  
po 9 dniach od ch w ili w yprodukow ania  tow aru. 
W  kontenerze porównawczym  (n r 4 bez dw u tl.) 
stw ierdzono występowanie pleśni na każdej ryb ie  
i  we wszystkich łub iankach. W  n iek tó rych  pudeł-
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kach ryba  m ia ła  -już le k k i zapach gn ilny . Tow ar na­
daw ał się do spożycia, ale zakw a lifikow ano  go jako 
I I  gat. W  kontenerze nr. 2 (35% dw u tl. węgla) opa­
kowanie i  tow ar b y ły  suche, ry b y  ko lo ru  jasnozło- 
tawego, konsystencja mięsa de lika tna  i  soczysta, 
smak i  zapach świeżo wędzonej ryby . P rzy  o tw ie­
ran iu  dało się odczuć dość mocny zapach gazu, ale 
n ie  m ia ło  to  w p ływ u  na zapach i  sm ak samej ryby . 
Tow ar z tego kontenera został za kw a lifiko w an y  ja ­
ko to w a r I. gatunku. W  kontenerze n r. 1 ry b y  m ia ły  
w yg ląd  świeżego, o kolorze złocistym  wędzonego 
tow aru; konsystencja mięsa ścisła; zapach i  smak 
ry b y  wędzonej bez oznak psucia się, jednak u  nie­

k tó rych  ry b  stw ierdzono nieznaczną gorycz mięsa. 
Tow ar zakw a lifikow ano  jakościowo do I I  gatunku.. 
Kontener ten b y ł już o tw ie rany  p rzy  pierwszej 
kon tro li.

Do d rug ie j k o n tro li tow ar znowu zapakowano 
do kontenerów  i  zmagazynowano w  podobnych wa­
runkach, ja k  poprzednio. Trzecią kon tro lę  przepro­
wadzono w  dn. 24.X. t j .  po 12 dniach od załadowa­
nia. R yby w  kontenerze porównawczym  (ńr 4) 
b y ły  ca łkow icie  pokry te  pleśnią, k tó ra  przenikała 
już  w  głąb mięsa. Zapach zgnilizny. Tow ar uznano 
za n ie  nadający się do spożycia. R yby w  kontenerze 
n r 1 b y ły  p okry te  p lam kam i p leśni b ia ław o  - zie- 
lonawego ko lo ru . Tow ar rów nież uznano za nie 
nadający się do spożycia. W  kontenerze nr. 2 ryba 
m ia ła  na pow ierzchn i słabe zaczątki pleśni, a le  za­
chowała smak i  zapach ry b y  wędzonej, a mięso 
bez w yraźnych oznak psucia się. Tow ar zaliczono do 
I I  gat. W  kontenerze nr. 3 ryba  okazała się sucha, 
o jasnozłotym  kolorze; mięso delikatne, soczyste, 
smak i  zapach ry b y  wędzonej, bez oznak psucia się. 
Tow ar odpow iadał w  zupełności w ym aganiom  I  
gat. R yby z tego kontenera pozostawiono do d a l­
szego magazynowania p rzy  tem peraturze 18— 20 st. 
Po dwóch dniach jeszcze raz obejrzano to w ar i n ie  
stw ierdzono w iększych zmian. Dopiero 27.X., t j.  
po 15 dniach od m om entu p ierwotnego zapakowa­
nia, na rybach w  kontenerze nr. 3 zaczyna wystę­
pować pleśń.

Analiza  bakterio logiczna przeprowadzona na ry ­
bach 25.X., t j .  po 13 dniach od w yprodukow an ia  to ­
waru, wykazała następujące cechy:

1c Powierzchnia ryby Mięso ryby

N
r 

kc
te

ne
re ilość zarodn. 

bakt. 
na gram.

Stan pleśni
ilość zarodn. 

bakt. 
na gram.

Stan pleśni
U w a g i

4 39.100 Stw ierdzono g rzyb k i pleśniowe
(Mucor Mucedo i  P é n ic illiu m  glaucum) 27.600

w y k ry to  grzybek 
P én ic illium

1 36.160 Stwierdzono oba g rzybk i ja k  wyżej 28.000 jw .

2 36.560 Stw ierdzono pleśń dopiero na czwar­
ty  dzień prowadź, hodow li 55.840 N ie w y k ry to

3 19.200 S tw ierdzono pleśń dopiero piątego 16.480 N ie w yk ry to
dnia prowadzenia hodow li

od 18.X . t j.  8 dób 
ryba  znajdowała się 
bez dw u tlenku  wę­
gla
Od 21.X . t j.  4 doby 
rybę przechow. bez 
d w u tl. węgla.
Qd 24.X. t j .  przez 
dobę rybę  przechow. 
bez d w u tl. węgla.

Z ana lizy te j w idz im y w yraźny ham ujący w p ływ  
dw u tlenku  węgla na 'rozw ó j b a k te rii i  p leśni. Do­
dać należy, że z. przyczyn technicznych ry b y  do­
starczono do labora to rium  dopiero na d rug i dzień 
po o tw arc iu  kontenera, co m ia ło  duży w p ły w  na 
zwiększenie się ilości b a k te rii w  towarze.

N ie stw ierdzono w yraźnych zm ian w  zawartości 
w ody i  tłuszczu w  m ięsie ryby. Samo mięso zacho­
w a ło  de lika tną  konsystencję. W  zw yk łych  w arun ­
kach składowania, t j.  na o tw a rtym  pow ie trzu  już 
po dwóch —  trzech dniach mięso ry b  wędzonych 
trac i na delikatności i  soczystości, stając się m nie j 
lub  w ięcej suche, twarde, m ało  elastyczne. Zacho­
w an ie 'dobre j jakości mięsa w  ty m  w ypadku p rzy­

pisać należy n ie  ty lk o  konserwującej działalności 
dw u tlenku  węgla, a le  także hermetycznem u Opako­
w an iu  w  kontenerze, k tó re  zabezpieczyło tow ar od 
przenikania  w ilgoc i z zewnątrz. W  warunkach tych 
ja k  w idz im y  z doświadczenia, ryba  wędzona zacho­
w ała swoje w artości spożywcze p raw ie  w  niezmie­
n ionym  stanie w  ciągu 14 d n i od w yjśc ia  z pieca 
wędzarniczego. Ma to  duże znaczenie w  transpor­
cie tego p ro du k tu  na większe odległości, szczegól­
n ie  w  odniesieniu do delikatn ie jszych .gatunków 
ryby , k tó re  w  okresie le tn im  n ie  w y trzym u ją  w  
zw yk łych  warunkach, k ilkudn iow ego  przechowy­
wania.

B. K.
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I. W ILTO W S K I

D O R S Z  S O L O N Y  N A  W S I
N ie jednokro tn ie  rozważaliśm y p rob lem  w łaśc i­

wego dotarc ia  z dorszem solonym  czy świeżym do 
w ie jsk iego konsumenta. Tegoroczna oraz poprzed­
nie wiosenne akcje  dorszowe da ły nam  szczególną 
okazję do intensywniejsze j p racy na ty m  odcinku, 
a zarazem do poczynienia szeregu prób w  zakresie 
usprawnienia d ys tryb uc ji. Jeżeli chodzi o u loko­
w an ie  dostatecznej ilośc i dorsza świeżego na wsi 
to  re zu lta ty  dotychczasowe, pow iedzm y szczerze, 
daleko odbiegają od naszych planów.

N ie  by lib yśm y  ob iek tyw n i, tw ierdząc, że uspo­
łeczniony sektor hand low y na w si igno ru je  zarzą­
dzenia w ładz i  in s tru k c je  w  zakresie rozładowania 
w iosennych połow ów  dorsza na odcinku sklepów 
w ie jsk ich . W yda je  się rzeczą pewną, że od­
b io rcy  z „Samopomocy C hłopskie j“  zagadnienie 
dorsza ju ż  dziś należycie rozum ie ją. I  m usim y im  
przyznać rację, k ied y  n iew ykonan ie  p lanów  odbio­
ru  dorsza świeżego czy wędzonego tłumaczą b ra ­
k iem  należytych urządzeń technicznych czy też 
n iew yszkolonym  personelem. W  tym  d rug im  w y ­
padku organ izu jem y ja k  najda le j idącą pomoc, do­
cierając na odległe w iosk i z pokazam i przyrządza­
n ia  ryb , instruow aniem  obchodzenia się z rybą  itd . 
N ieste ty wyposażenia technicznego n ie jednokro t­
n ie  i  nam  jes t brak, w ięc te  zasadnicze trudności 
n ie  jest ła tw o  usunąć.

A  co na to  wszystko w ie jsk i konsument? Czy 
możemy ty m i trudnościam i przed n im  się uspra­
w ied liw ić?  Na pewno nie! W  handlu  is tn ie je  stara 
i  zawsze aktua lna zasada —  k lie n t ma zawsze rację! 
A  szczególnie k lie n t -  konsum ent dorsza na wsi, 
gdzie ja k  powszechnie w iadom o gdzieniegdzie jesz­
cze „śledź i  k a rp “  jest wszystką rybą.

Czy tych  konsumentów na w s i jest dużo? Czy 
trzeba się z n im i liczyć? Tak jest, coraz w ięcej. 
Wieś polska, wieś Żeromskiego, w ieś pastucha z 
książką w ie  już  dziś doskonale co znaczy posiada­
n ie  500 k ilom etrow ego  Wybrzeża, co znaczy do­
stęp do m orza i  jego bogactw. R obotn ik  dojeżdża­
jący  z dalekich w iosek do budujących się, rosną­
cych ja k  g rzyby  po dobrym  deszczu hu t, fa b ryk , ko­
palń i  now ych miast, żołnież w racający ze służby 
do domu, ju n a k  SP po ćwiczeniach i  w ie lka  
rzesza kształcącej, się w  m iastach w ie jsk ie j m łodzie­
ży. N iew ątp liw ie , wszyscy oni zapoznają się z dor­
szem w  mieście, gdzie dostatecznie do ta rliśm y, 
chętnie a podświadomie rek lam u ją  tę smaczną i 
zdrową rybę  wśród swoich na wśi. A  ta  w łaśnie 
propaganda —  reklam a jest na jbardzie j przekonu­
jąca, przem awiająca do świadomości n ie jednokro t­
nie jeszcze zacofanej naszej kuchn i.

Na jesieni roku  ubiegłego Centralą Rybna sta­
nęła wobec poważnego zadania rozładowania du­
żych rem anentów dorsza solonego z połow ów  1950 
roku.

Używając w ie lu  sposobów, w  rezultacie wytężo­
nej pracy osiągnęliśmy niespotykane dotąd w  k ra ­
jo w ym  obrocie dorszem solonym  w y n ik i. Oczyw i­
ście wieś wzięła poważny udzia ł w  te j akc ji, cho­
ciaż znane są nam niew łaściwe operacje handlowe 
w  tym  zakresie ja k  np. w  sklep ie w ie jsk im  w  Pa­
canowie czy Zak likow ie , gdzie sprzedawano łań­
cuchy gospodarskie razem z 1 kg. dorsza solonego 
lub  in n y  a r ty k u ł ch od liw y  łączono z naszym solo­
nym  dorszem. M im o tak ich  absurdalnych metod 
m im o w ie lu  innych trudności dys trybucy jnych  z 
ty m  „n ies fo rnym “  dorszem —  z praw dziw ą  i  szcze. 
rą  satysfakcją notu jem y w  początkach la ta  b r. ob­
ja w  nader pozytyw ny, n igdy  dotąd nieznany: 
szereg gminnych, wiejskich spółdzielni dopomina 
się i  to często stanowczo o dorsza solonego...! Czyż 
może być od te j, lepsza nagroda dla nas za ponie­
siony trud? Możemy zaryzykować tw ierdzenie, że 
wobec tego zainteresowania, tak ie j d rug ie j okazji 
do wejścia z dorszem na wieś nie będzie długo. Za­
n im  powstanie odpow iednia sieć chłodnicza i  urzą­
dzenia techniczne w  sklepach w ie jsk ich , zanim  bez 
ryzyka  tam  dotrzem y z dorszem świeżym —  m u­
sim y teraz w ykorzystać dogodną sposobność czę­
ściowego zrównania na w si „s iły  sprzedażnej“  śle­
dzia solonego z dorszem solonym. Trzeba przygoto­
wać dob ry  tow ar. B y ło by  bardzo pożądane, choć­
by to  m ia ło  nieco podnieść cenę a rty k u łu  —  pako­
wanie dorsza solonego w  beczki w agi 50 kg. Beczki 
te  muszą być estetyczne, w yraźn ie  oznaczane. Opa­
kowanie o wadze wspomnianej jes t w  w ie jsk im  o- 
brócie o w ie le  dogodniejsze, choćby, ty lk o  ze wzglę­
dów transportow ych  i  magazynowych. W ydaje s ę 
słuszniejsze b y  dla obrotu  w iejskiego dorsz so­
lo n y  b y ł przede w szystk im  solą gruboziarnistą,, 
oczywiście po prze jściu  pierwszego procesu m ie­
szania solą drobną. Ten sposób zapewni lepszą kon­
serwację tow aru  i  oczywiście w  pewnej m ierze w y ­
k luczy częste uzupełnianie beczek n iew łaściw ie  
przygotowaną solanką.

A p a ra t hand low y C en tra li Rybnej i  innych  d y ­
s trybu to ró w  z całą pewnością n ie  będzie m ia ł k ło ­
potów  z rozprowadzeniem  pokaźnych ilości dorsza 
solonego dla wsi.

Jesteśmy pew ni w ykonania  zadań Sześciolatki w  
p lan ie  połowów, rozbudowie f lo ty l l i ,  urządzeń por­
tow ych itp . M am y poważne zadania i m us im y je  
wykonać w  zakresie dys tryb uc ji P lanu 6-letniego. 
Może w ięc systematyczne i  um ieję tne wprowadze­
n ie  dorsza solonego, taniego i  pożywnego a rty k u łu  
d la konsumenta w ie jskiego będzie jedną z odkry ­
tych  już  dróg do rea liza c ji naszych zadań Planu, 
podwojenia konsum pcji ryb. w  Polsce i upowszech­
n ienia  spożycia przede wszystkim  kra jow ego  d o r­
sza, k tó ry  bezwzględnie w in ien  stać się narodową 
potrawą, z szerokiego polskiego morza.

Wspólzauodnictujo pracg — 
to wielki krok naprzód na drodze ku, $oc|aIizinoiUi



Str. 16 GOSPODARKA R Y B N A Rok I I I

Pam ięci L. S. Berga

U schy łku  ub. ro k u  nauka  ra ­
dziecka poniosła  d o tk liw ą  stratę. 
W  d n iu  24 g ru dn ia  po c ię żk ie j cho­
rob ie  z m a rł w  w ie k u  la t 75 Lew  
S iem ionow icz B erg  —- w y b itn y  ocea­
nogra f, ich tio lo g  i  geograf radziec­
k i, jeden z czo łow ych uczonych na 
św iecie w  zakresie n a uk  geog ra fi­
cznych i  ryba c tw a . Ś m ierć jego  
głęboką żałobą o k ry ła  liczne grono 
p rzy ja c ió ł, kolegów , w spó łp racow ­
n ik ó w  i  w ych ow a nkó w , k tó rych  
zm arły  m ia ł bardzo w ie lu , bę­
dąc zw iązany pracą z 26 in s ty tu c ja ­
m i na u ko w ym i. N ie  m n ie jszą żałoba, 
o k ry ł się rząd, a szczególnie M in i­
s te rs tw o P rzem ysłu  Rybnego, k tó ­
rego zm a rły  b y ł cen ionym  doradcą 
ja k  rów n ie ż  A kadem ia  N auk, k tó ­
re j b y ł w y b itn y m  tospó łp racow n i- 
k iem  oraz W szechzw iązkowe To­
w a rzys tw o  G eograficzne, k tórego  
z m a rły  b y ł prezesem.

L . S. Berg u ro d z ił sie 2 m arca  
1876 r. w  Besara.bii. G im naz jum  
uko ńczy ł w  K iszyn io w ie , po czym  
w s tą p ił na w y d z ia ł m atem atyczno- 
p rzy ro d n iczy  u n iw e rs y te tu  m o­
skiew skiego, gdzie s tu d iu je  ic h tio ­
log ię  pod k ie ru n k ie m  M . A . M ens- 
b ira . Już na I  ro k u  w yka zu je  Berg  
w y b itn e  zdo lności i  zam iłow an ie  do 
na uk i, in te resu jąc  się przede w szy­
s tk im  ic h tio lo g ią  i  geografią. Na I I  
ro k u  s tud iów  akadem ick ich  rozpo­
czyna sam odzielne badania n a u ko ­
w e nad ry b a m i D n ies tru , a w  ro ku  
następnym  uda je  się na badania r y ­
backie de lty  W ołg i i  U ra lu . Po czte­
rech la tach  s tud iów  p rzyg o tow u je  
pracę d o k to rską  o em b rio log ii 
szczupaka, za k tó rą  o trzym u je  z ło ty  
m edal. Od tego czasu pośw ięca się 
nauce, a w  szczególności ryba c tw u .

A by  u trzym ać  s ta ły  k o n ta k t z 
u lub ion ą  ic h tio lo g ią  i  um o ż liw ić  
sobie system atyczne badania nad  
rybac tw em , m ło dy  d o k tó r p rz y jm u ­
je  posadę in spe k to ra  ryback iego  na 
da le k im  M orzu  A ra ls k im , k tóre  
wówczas b y ło  p ra w ie  zupe łn ie  nie  
znane i  p rzeds taw ia ło  wdzięczne  
p o le  do nauko w ych  badań. T am  w  
tru d n y c h  w a ru n ka ch  w  c iągu k ilk u  
la t zb iera bogaty i  w szechstronny  
m a te r ia ł naukow y, in te resu je  się nie  
ty lk o  ryba c tw em , ale także geolo­
gią, geofizyką, k lim a to lo g ią , h y d ro ­
logią i  zoologią. Poczynione obser­
w ac je  i  zebrany m a te r ia ł p o zw o liły  
na opracow an ie  w ycze rpu jące j m o­
n o g ra fii o M orzu  A ra ls k im , za k tó ­
rą  trz y m u je  ty tu ł d o k to ra  nauk  ge­
og ra ficznych, z ło ty  m edal od, T ow a­
rzys tw a  G eograficznego i  nagrodę  
A k a d e m ii Nauk.

Te w yró żn ie n ia  z w ró c iły  uwagę 
uczonych na m łodego Berga, a jego  
samego zachęciły  do da lsze j pracy. 
W  1903 r. na zlecenie T ow arzystw a  
G eograficznego bada z ko le i je z io ra  
Bałchasz i  Is s y k -K u l,  o k tó ry c h  w y ­
da je d ru k ie m  szereg prac. Następ­
nie przenosi się do K azan ia  i  bada 
ry b y  średniego biegu W ołg i. W k ró t­
ce po w o łany  zosta je na k ie ro w n ik a  
oddz ia łu  ic h tio lo g ii m uzeum  zoo log i­

cznego u n iw e rs y te tu  kazańskiego. 
N a ty m  s tan ow isku  pozostaje przez 
la t 10, b iorąc żyw y  ud z ia ł w  na u ko ­
w y m  życ iu  u n iw e rsy te tu .

W  1914 r., ju ż  ja k o  głośny i  ce­
n ion y  ich tio lo g , pow o łany  zostaje  
na pro fesora  ic h tio lo g ii w  In s ty tu ­
cie G ospodarstw a W ie jsk iego w  M o­
skw ie. T u  s tw arza  żyw y  ośrodek  
naukow y, in ic ju ją c  szereg badań  
w ra z  że studen tam i. W  okresie n ie ­
w ie lu  la t w ych ow u je  spory zastęp 
m łodych ich tio lo gó w , k tó rz y  późn ie j 
w y ró ż n ili się w y s o k im i zdobyczam i 
n a u k o w y m i i  w ysu n ę li rosy jską  ic h ­
tio log ię  na czołową pozycję  w  nau­
ce św ia tow e j.

Po R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j 
pow o łano Berga na zwycza jnego  
pro fesora ge og ra fii fizyczn e j u n i­
w e rsy te tu  w  Len ingradz ie . T u  w  
c iąg łe j p racy  p rzebyw a do samej 
śm ierc i. Z a jm u je  się teraz g łów n ie  
geografią, ale równocześnie pośw ię ­
ca dużo czasu i  ryba c tw u . In ic ju je  
i  k ie ru je  w ie lu  w y p ra w a m i n a u ko ­
w y m i. Poraź d ru g i bada M orze  
A ra ls k ie  i  Jezioro Is s y k -K u l,  p rze ­
p row adza  dokładne s tud ia  nad r y ­
bam i Jeziora  Ładoga, d łuższy czas 
przebyw a nad M orzem  K a sp ijsk im . 
Badan ia  nad ryba c tw em  p rze p ro ­
wadza bądź to z ra m ie n ia  to w a rz y ­
s tw  naukow ych , bądź też o rgan iza­
c j i  gospodarczych. W  m iędzyczasie  
zostaje cz łonk iem  — korespondentem  
A k a d e m ii N auk, a na p ięć la t  przed  
śm ierc ią  w y b ra n y  zosta je s ta łym  
cz łonk iem  te j na jw yższe j in s ty tu c ji 
na u ko w e j ZSRR.

Jako w y b itn y  spec ja lis ta  bierze  
ud z ia ł w  p ra cy  szeregu in s ty tu tó w  
ryba ck ich , a w ięc  W n iro , T inpo, 
P inpo , W n io rch , W n ip rch , M os- 
ry w tu z , A stirybw tuz . Z osta je  s ta ­
ły m  doradcą M in is tra  P rzem ysłu

Rybnego, a w  osta tn ich  la tach  p ia ­
s tu je  godność prezesa W ydz ia łu  
Ic h tio lo g ii A k a d e m ii N auk. R ów no­
legle k ie ru je  oddzia łem  ic h tio lo g ii 
stosowanej In s ty tu tu  D o św iadcza l­
ne j A g ro no m ii. To ty lk o  na od c in ­
k u  ryba c tw a . N ie  m n ie jszą  pracę  
w k ła d a  i  do n a u k  geogra ficznych  
będąc prezesem W szechzw iązkowe- 
go Towarzystw a. G eograficznego.

N a uko w y dorobek Berga p rzed­
s taw ia  się im ponu jąco. Ponad 700 
prac og łos ił d ru k ie m , a w  ty m  po­
nad 50 w ie lk ic h  m on o g ra fii, o p a r­
tych  na ź ród ło w ych  w łasnych  
obserw acjach i  przez siebie zebra­
nym  m ate ria le . Jego ważnie jsze  
prace z dz iedziny ic h tio lo g ii, to k la ­
syczne trzy to m ow e  dzie ło „R y b y  
słodkow odne ZSRR i  k ra jó w  ościen­
n ych “ , k tórego IV  w yd an ie  ukazało  
się w  ub. ro k u ; d a le j 3 tom y p ra cy : 
„R y b y “  w  w ie lo to m ow e j se rii „ F a u ­
na ZSRR“ , w reszcie „S ystem a R yb “ , 
w  k tó re j podaje w łasną  koncepcję i  
c h a ra k te rys tykę  szeregu g ru p  ryb , 
szczególnie w  ich  h is to rycznym  ro z ­
w o ju . N ie m niejsze znaczenie m a ją  
m onogra fie  o rybach  T u rk ie s ta n u  i  
z le w iska  A m u ru . B y ł je dn ym  z 
au to rów  obszernego i  p ięknego  
album ow ego w y d a w n ic tw a  „P rz e ­
m ysłow e ry b y  ZS R R “ . Poza ty m  re ­
dagu je i  w spó łredagu je  w ie le  cza­
sopism i  b iu le tynów .

Z adz iw ia jące  i  ta k  bogate osiąg­
n ięc ia  naukow e Berga tłum aczą  się 
jego n ie zw yk łą  p racow itośc ią  i  sy­
stem atycznością. Odznaczał się p rzy  
ty m  rzadko  spo tykaną pam ięcią  i  
w y b itn y m i zdolnościam i. Posiadał 
wszechstronną o rien tac ję  naukow ą  
i  w iedze w p ro s t encyklopedyczną, a 
w  dziedzin ie  ge og ra fii i  ryba c tw a  
nie d o ró w n y w a ł m u n ik t  współcześ­
n ie  w  Z w ią z k u  R adzieckim . Jako  
uczonego cechowała Berga g łęboka  
i  św iadom a w ie rność sw o im  zasa­
dom, konsekw entne d ia lektyczne, 
rozum ow anie, sk rupu la tność  dow o­
dow a i  lo ja lność w  stosunku do do­
robku  in n ych  uczonych. Prace jego  
pisane są żyw ym  i  p ię k n y m  ję z y ­
kiem .

O jczyzna w ysoko oceniła zasług i 
zm arłego w ie lk ie g o  uczonego. D w u ­
k ro tn ie  zosta ł odznaczony O rderem  
P racy Czerwonego Sztandaru , o trz y ­
m a ł zaszczytne m iano  zasłużonego 
p ra co w n ika  n a u k i ZSRR oraz po­
siada ł trz y  m edale z ło te  i  2 nagro­
dy  in s ty tu c ji naukow ych . Pogrzeb 
L. S. Berga b y ł okaz ją  do lo ie lk ie j 
m a n ife s ta c ji Rządu i  uczonych na 
cześć zm arłego. T ru m n a  ze z w ło ­
ka m i przez całą dobę spoczywała  
w  w ie lk ie j sa li T ow a rzys tw a  Geo­
graficznego, p rzy  k tó re j honorow ą  
um rtę  trz y m a li s tudenc i ic h tio lo g ii. 
W d n iu  nostępnym  w  g łów n e j sa li 
ko n fe re n c y jn e j A k a d e m ii N auk, w  
obecności przeszło 1000 osób ze s fe r 
nauko w ych  odby ła  się uroczystość  
pożegnalna, w  toku  k tó re j w y g ło s i­
ło  m ow y 10 p rze d s ta w ic ie li in s ty ­
tu c ji.  k tó ry c h  z m a rły  b y ł s ta łym  
w sp ó łp raco w n ik ie m . C ia ło  L. S. 
Berga spoczęło na cm en ta rzu  zasłu­
żonych, obok m o g ił w y b itn y c h  ro ­
sy jsk ich  geografów  M ik łu c h o -M a -  
k ła ja , G ru m m -G rz y m a jło , Szoka l- 
skiego i  M atusiew icza.

B. K u ź m iń s k i
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K R O N I K A Z A G R A N I C Z N A
P R Z O D O W N IC Y  R A D Z IE C K IE G O  

R Y B O Ł Ó W S T W A

W s z e c h ro s y js k i C e n tra ln y  Z w ią z e k  Z a ­
w o d o w y  w  p o ro z u m ie n iu  z  M in is te r ­
s tw e m  P rz e m y s łu  R y b n e g o  r o z p a t ry w a ł 
o s ta tn io  w y n ik i  w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ra c y  
r y b a k ó w  za 1950 r o k .  P o  ro z p a trz e n iu  
p rz e d s ta w io n y c h  m a te r ia łó w  p oszcze g ó l­
n y c h  k o m ó re k  r y b a c k ic h  z ca tego  te re ­
n u  Z S R R , s p e c ja ln y  k o m it e t  s ę d z io w s k i 
u z n a ł r y b a k ó w  90 p rz e d s ię b io rs tw  i  g o ­
s p o d a rs tw  r y b n y c h  za z w y c ię z c ó w  w e 
w s p ó łz a w o d n ic tw ie . D o  s p e c ja ln y c h  n a ­
g ró d  z a k w a l if ik o w a n o  p o n a d  80 b ry g a d  
w z g lę d n ie  z e s p o łó w  p o ło w o w y c h , a w  
ty m  50 ze  s p ó łd z ie lc z o ś c i r y b a c k ie j.

P rz e c h o d n i p ro p o rz e c  C ze rw o n e g o  
S z ta n d a ru  R a d y  M in is t r ó w  Z S R R  i  
p ie rw s z ą  n a g ro d ę  o tr z y m a ł ze spó ł t r a w ­
le ra  „S ie m g a “ , u p ra w ia ją c y  p o ło w y  w  
ra m a c h  t re s tu  M u rm a n ry b a .  Z a ło g a  te ­
go  tr a w le ra ,  k tó re g o  s z y p re m  je s t  k p t .  
K o re c h o w , w  c ią g u  1950 r .  w y ło w iła  
62.700 c e tn a ró w  r y b y ,  co  s ta n o w i ś w ia to ­
w y  re k o rd  w  p o ło w a c h  te g o  ty p u  s ta tk u . 
T r a w le r  te n  ju ż  w  s ie rp n iu  w y k o n a ł 
ro c z n y  p la n  p o ło w ó w , a za  o s ta tn i  k w a r ­
ta ł  (n a d lic z b o w o ) o s ią g n ię to  w  p o ło w ie  
r y b y  164% , w  w y r o b ie  k o n s e rw  277% , w  
p r o d u k c j i  t łu s z c z u  38#%,, w  p r o d u k c j i  
m ą c z k i r y b n e j  215% . P r o d u k ty  i  s u ro ­
w ie c  d o s ta rc z a ł s ta t.ek  b . w y s o k ie j ja k o ­
śc i; 96,7i% s u ro w c a  ry b n e g o  z a k w a l i f ik o ­
w a n o  do  I  k la s y  o ra z  w y k o n a n o  p o n a d  
23%  w ię c e j k o n s e rw  n a jw y ż s z y c h  g a tu n ­
k ó w  o d  p rz e w id z ia n y c h  p la n e m . J e d y n ie  
za IV  k w a r t a ł  s ta te k  p r z y n ió s ł  z y s k u  
744 000 ru b . w ię c e j o d  w y z n a c z o n e g o  p la ­
n em , a za  c a ły  1950 r .  ,,S ie m g a “  d a ła  z y ­
s k u  3 m in . r u b l i .

P ro p o rz e c  p rz e c h o d n i M in is te rs tw a  
P rz e m y s łu  R y b n e g o  o ra z  d w ie  d ru g ie  n a ­
g ro d y  p rz y z n a n o  t ra w le ro m  „S ta lin *  ‘ 
(s z y p e r T u r ia ń s k i)  i  „T r e s k a “  (szyp e r 
F ie d o ró w ), za  zn a czn e  p rz e k ro c z e n ie  p la ­
n u  p o ło w o w e g o . T ra w le ro m  „ S a jd a “ , 
> ,N a lim “ , „ G r o m o w "  i  c z te re m  in n y m  
tre s tu  M u rm a n ry b a  p rz y z n a n o  trz e c ie  n a * 
g ro d y .

S p o ś ró d  in n y c h  ty p ó w  s ta tk ó w , p ro p o ­
rze c  p rz e c h o d n i M in is te rs tw a  P rz e m y s łu  
R y b n e g o  o ra z  p ie rw s z ą  n a g ro d ę  o t r z y ­
m a ła  z a ło g a  s e jn e ra  „ P r ib o j “  (s z y p e r Je - 
g o ro w ) o ra z  za ło g a  s e jn e ra  „M e d u z a “  
(s z y p e r D u b iń s k i) . O ba  s ta tk i  ło w ią  w  
ra m a c h  t re s tu  M u rm a n ry b a . Z a ło g a  
p ie rw s z e g o  w y p e łn i ła  p la n  w  831%., d o ­
s ta rc z a ją c  r y b ę  p ie rw s z e j ja k o ś c i i  d a ją c  
t y lk o  za IV  k w a r ta ł ,  90 000 ru b . d o ch o d u  
p o n a d  p la n : z a ło g a  d ru g ie g o  w y p e łn i ła  
p la n  w  299%/, d a ją c  536 000 ru b . d o ch o d u  
P onad  p la n . S e jn e ro m : „ Ł a c h ta k “  (szy­
p e r  S id ie ln ik o w )  i  „ B ie r k u t “  (szyp e r 
S z u szko w ) p rz y z n a n o  d ru g ie  n a g ro d y  i  
P ro p o rc e  p rz o d o w n ik ó w ; p ie rw s z y  w y k o ­
n a ł p la n  w  991,7»%/; d r u g i w  540% . P o n a d ­
to  w  r y b o łó w s tw ie  m o rs k im  p rz y z n a n o  
sześc iu  in n y m  s e jn e ro m  n a g ro d y  I I  i  I I I  
s to p n ia .

N a  o d c in k u  r y b o łó w s tw a  ś ró d lą d o w e g o , 
P ie rw szą  n a g ro d ę  p rz y z n a n o  Iz m a ils k ie -  
h tu  r y b k o łc h o z o w i,  k tó r y  p la n  p o ło w u  
W y p e łn i ł  w  271,9%., p r z y  c z y m  c a ły  s u ro ­
w ie c  z a lic z o n o  do  I  k la s y  ja k o ś c i.  K o ł ­
ch o z  te n  o t r z y m a ł p o n a d to  p rz e c h o d n i 
P ro p o rz e c  R a d y  M in is t r ó w  ZS R R . T a k iż

p ro p o rz e c  M in is te rs tw a  P rz e m y s łu  R y b ­
n ego  o ra z  p ie rw s z ą  n a g ro d ę  o tr z y m a ł 
k o łc h o z  im . B u d ie n n e g o  w  A z o w s k o -  
D o ń s k im  ry b k o łc h o z ie , k t ó r y  w y p e łn i ł  
p la n  p o ło w u  w  287,9%., a  w a r to ś c io w o  w  
316% . D ru g ą  n a g ro d ę  o tr z y m a ł C zesko- 
P e c z o rs k i ry b k o łc h o z s o ju z , a trz e c ią  L i ­
te w s k i r y b k o łc h o z s o ju z . D a lsze  n a g ro d y  
i  o d z n a c z e n ia  p rz y z n a n o  25 p o ło w o w y m  
ry b k o łó h o z o m  s ło d k o w o d n e g o  r y b o łó w ­
s tw a .

W d z ia le  p rz e m y s łu  ry b n e g o  p ro p o rz e c  
i  I  n a g ro d ę  p rz y z n a n o  k o le k ty w o w i p ra ­
c o w n ik ó w  T ie m ru k s k ie g o  z a k ła d u , p ra ­
c u ją c e m u  v /  ra m a c h  A z o w s k o  -  K u b a ń ­
s k ie g o  g o s ry b tre s ta . Z a k ła d  te n , k tó re g o  
d y re k to re m  je s t  T ie r ie c h in ,  p la n  p ro d u k ­
c y jn y  w y p e łn i ł  w  262%, a w  ty m  w  p ro ­
d u k c j i  k o n s e rw  w  151,4% ; p r z y  c z y m  
w a r to ś c io w o  p la n  z o s ta ł p rz e k ro c z o n y  w  
362%t. D ru g ie  n a g ro d y  o t r z y m a ły  n a s tę ­
p u ją c e  z a k ła d y : S k o ls k i  i  M a n g a ls k i na  
Ł o tw ie , E ra w n iń s k d  i  B a jk a ls k i  na  S y b e ­
r i i ,  K ie r c z e ń s k i n a d  M o rz e m  C z a rn y m  o - 
ra z  Iz m a i ls k i ,  k tó r y  w y p e łn i ł  p la n  w  
233,9%, d o s ta rc z a ją c  p o n a d  p la n  22%  k o n ­
s e rw  I  g a tu n k u .

W  d z ia le  o b s łu g i re m o n to w e j ta b o ru  
p ły w a ją c e g o  p ie rw s z ą  n a g ro d ę  i  p ro p o ­
rze c  p rz y z n a n o  w a rs z ta to m  m e c h a n ic z ­
n y m  w e  W ła d y w o s to k u , k tó r e  w y r ó ż n ia ły  
s ię  s p ra w n y m  i  s z y b k im  re m o n te m  s ta t­
k ó w , w y p e łn ia ją c  p la n  w  196% i  o b n iż a ­
ją c  k o s z ty  r e m o n tu  o  7 ,3 % . N a g ro d y  i  
o d zn a cze n ia  p rz y z n a n o  p o n a d to  k i l k u  i n ­
n y m  z a k ła d o m  u s łu g o w y m  ry b o łó w s tw a , 
a w  tym . fa b r y k o m  s ie c i, b e c z e k  i  in n y c h  
o p a k o w a ń .

P O W S Z E C H N E  P O Ł O W Y  K I L K I  
N A  Ś W IA T Ł O

O d  czasu, k ie d y  p rz e d  trz e m a  la t y  d o ­
ś w ia d c z e n ia  B o r is o w a  w y k a z a ły ,  że z  p o ­
w o d z e n ie m  m o ż n a  ło w ić  k i l k i  n a  ś w ia t­
ło , ra d z ie c k ie  r y b o łó w s tw o  n a  M o rz u  K a ­
s p ijs k im  za czę ło  p o w s z e c h n ie  w p ro w a ­
dzać te n  n o w y  sposób p o ło w u . P ie rw s z e  
p rz e m y s ło w e  p o ło w y  n a  w ię k s z ą  s ka lę  
ro z p o c z ę to  ju ż  w  1948 r .  W  r o k u  n a s tę p ­
n y m  ju ż  p o n a d  70%, f l o t y l l i  m o to ro w e j 
M o rz a  K a s p ijs k ie g o  p rz y s to s o w a n o  d o  p o ­
ło w u  n a  ś w ia t ło .  O b e c n ie  p ra w ie  ca ła  
f lo t y l la  w ię k s z y c h  k u t r ó w  z a jm u je  się  
p o ło w a m i k i l k i  za p o m o cą  ś w ia t ła ,  p r z y  
c z y m  ilo ś ć  ty c h  s ta tk ó w  z  r o k u  n a  r o k  
z w ię k s z a  s ię . J e ż e li p r z y jm ie m y  ilo ś ć  
s ta tk ó w  ło w ią c y c h  k i l k i  n a  ś w ia t ło  w  
1948 r .  za  100, to  w  1949 r .  ło w i ło  ju ż  
45(B%i a w  1950 r .  — 540% . O b e c n ie  92%  
s ta tk ó w  ło w i  n a  ś w ia t ło .

P o ło w y  k i l k i  n a  ś w ia t ło  o k a z a ły  s ię  
b a rd z o  k o rz y s tn e . D a w n ie j w  c ią g u  se­
z o n u  s ta tk i  ł o w i ły  20 —  40 c e tn a ró w  n a  
je d n o s tk ę , o b e c n ie  p o  p rz e jś c iu  n a  p o ło ­
w y  z  z a s to s o w a n ie m  ś w ia t ła ,  s ta tk i  ło w ią  
w  c ią g u  sezonu  o d  300 d o  500 c t r .  r y b y .  
S ezon t r w a  z a z w y c z a j o k o ło  m ies ią ca . 
W  u b . ro k u  „E n g e ls “  z ło w i ł  390 c tr . ,  
„ G o r k i j “  350 c tr . ,  „ P o la r n ik “  366 c tr . ,  
„ D a r ia “  350 c tr .

D o ty c h c z a s  ło w i ło  s ię  k i lk ę  t y lk o  n a  
ś ro d k o w e j czę śc i M o rz a  K a s p ijs k ie g o , o - 
Sftatnio ro z p o c z ę to  p ró b y  i  n a  p o łu d n io ­
w y c h  w o d a c h  te g o  m o rz a . O k a z a ło  s ię, 
że i  tu  p o ło w y  o p ła c a ją  s ię , w o b e c  cze ­
go  z a c h o d z i m o ż liw o ś ć  Ł o w ie n ia  w  c ią g u  
ca łego  ro k u  z w a ż y w s z y , że n a  o k re s  z i ­

m o w y  ła w ic e  k i l k i  p rz e s u w a ją  s ię  d o  .po­
łu d n io w y c h  re jo n ó w  M o rz a  K a s p ijs k ie g o . 
P rz e p ro w a d z o n e  w  z im o w y c h  m ie s ią c a c h  
p ró b y  d a w a ły  p o  k ilk a n a ś c ie  c t r .  p o ło ­
w u . W  n a d c h o d z ą c e j z im ie  r y b a c y  r a ­
d z ie c c y  ro zpo czn ą  s ia ły  s y s te m a ty c z n y  
p o łó w  k i l k i  w  o k re s ie  z im o w y m . P o ło ­
w y  u ła tw io n e  są ty m , że ła w ic e  r y b y  
t r z y m a ją  s ię  w ó d  g ó rn y c h , n a  g łę b o k o ­
ś c ia ch  od k i lk u  do  k i lk u n a s tu  m e tró w .

W  z w ią z k u  z  m o ż liw o ś c ią  p o ło w ó w  k i l ­
k i  w  c ią g u  ca łe g o  r o k u ,  p rz e tw ó rn ie  p ro ­
d u k u ją c e  k o n s e rw y  z  k i l k i ,  k tó re  d o ty c h ­
czas z a tru d n ia n o  ty lk o  se zon o w o, będą  
m o g ły  p ra c o w a ć  bez  p r z e r w y  w  c ią g u  c a ­
łe g o  r o k u .  P r o je k tu je  s ię  ró w n ie ż  u rz ą ­
d z e n ie  n a  m o rz u  p ły w a ją c e j b a z y -p rz e -  
tw ó r n i ,  k tó r a  b y  p rz y jm o w a ła  s u ro w ie c  
o d  k u t r ó w  i  p rz e ra b ia ła  go  n a  m o rz u  na  
tz . s z p ro ty  w  o le ju  n a  w z ó r  k o n s e rw  ze 
s z p ro tó w  b a łty c k ic h .

S T A C H A N O W S K IE  S Z K O Ł Y  
R Y B A C K IE

C e le m  szybszego  s p o p u la ry z o w a n ia  s ta - 
c h a n o w s k ic h  m e to d  p ra c y  w  ra d z ie c k im  
ry b o łó w s tw ie  w  w ie lu  o k rę g a c h  ry b a c ­
k ic h  w p ro w a d z o n o  s z k o ły  s ta c h a n o w s k ie . 
M a ją  o n e  n a  c e lu  s z k o le n ie  r y b a k ó w  i  
p rz y s w a ja n ie  im  n a jn o w s z y c h , u s p ra w ­
n ia ją c y c h  m e to d  p o ło w u . N a  c z e le  szkó ł 
s to ją  p rz o d o w n ic y  ry b o łó w s tw a  i  b r y g a ­
d z iś c i, K tó rz y  o d z n a c z y li  s ię  ja k im ś  r a ­
c jo n a liz a to rs k im  p o m y s łe m .

N a jw ię k s z ą  a k ty w n o ś c ią  o d z n a c z y ły  s ię  
w  o s ta tn im  se zon ie  s z k o ły  ry b o łó w s tw a  
n ie w o d o w e g o  n a  M o rz u  K a s p ijs k im . 
C z y n n y c h  je s t ta m  k i lk a  z e s p o łó w  s z k o ­
le n io w y c h , k tó re  p ro w a d z ą  la u re a c i S ta ­
l in o w s k ie j  p re m ii .  Z e s p ó ł la u re a ta  B ie le -  
c y n in a  w  je s ie n i u b . r .  w y s z k o l i ł  r y b a ­
k ó w  43 b ry g a d , a z e s p o ły  B a j ta k o w a , 
C za b a ro w a  i  L ic h a c z o w a  d a ls z y c h  193 
b ry g a d .

S z k o le n ie  p o le g a  na  z a z n a jo m ie n iu  r y ­
b a k ó w  z  te c h n ic z n y m i w ła s n o ś c ia m i n a ­
rz ę d z i p o ło w u  i  z  b io lo g ic z n y m i z w y c z a ­
ja m i r y b ,  a n a s tę p n ie  z  p ra k ty c z n y m i 
m e to d a m i p o ło w u . D o ś w ia d c z o n y  p rz o ­
d o w n ik  s ta c h a n o w ie c  w y je ż d ż a  n a  m o ­
rze , w s k a z u je  r y b a k o m  ja k  i  g d z ie  n a le ży  
s ta w ia ć  n ie w o d y , ja k  n a le ż y  u s u w a ć  n ie ­
d o k ła d n o ś c i i  n ie w ła ś c iw e  u s ta w ia n ie  s ie ­
c i, k ie d y  i  ja k  n a le ż y  w y c ią g a ć  s ie c i i td .  
C zęsto  p rz e p ro w a d z a  s ię  p o m ia ry  g łę b o ­
ko ś c i w o d y , c e le m  n a jw ła ś c iw s z e g o  u s ta ­
w ie n ia  n ie w o d u  o ra z  ro z ło ż e n ia  s k rz y d e ł 
i  m a tn i.

J a k  w y k a z a ły  d o ś w ia d c z e n ia , te g o  r o ­
d z a ju  s z k o le n ie  d a je  w s p a n ia łe  re z u lta ty .  
Z e s p o ły  ry b a c k ie ,  k tó r e  p o p rz e d n io  n ie  
z d ą ż a ły  w y p e łn ia ć  p la n u ,  p o  p rz e jś c iu  
s z k o ły  is ta c h a n o w s k ie j, w y d a tn ie  p o d c ią ­
g n ę ły  s ię  w  p ra c y .  W  o s ta tn im  k w a r ta le  
u b . r .  236 z e s p o łó w  n ie w o d o w y c h , p ó łn o c ­
n y c h  w ó d  M o rz a  K a s p ijs k ie g o , k tó r e  p o ­
p rz e d n io  n ie  w y k o n y w a ły  p la n u ,  a lb o  d o ­
k o n y w a ły  te g o  z  w ie lk im  tru d e m , po 
p rz e jś c iu  k u rs ó w  z  ła tw o ś c ią  w y r ó w n a ły  
za le g ło ś c i, a n ie k tó r e  p a ro k r o tn ie  n a w e t 
z w ię k s z y ły  p o ło w y . Z a p o c z ą tk o w a n y  
p rzez  A s tra c h a ń s k i ry b k o łc h o z s o ju z , (n o ­
w y  ro d z a j d o s z k a la n ia  r y b a k ó w )  p o d ­
c h w y c o n y  z o s ta ł p rz e z  r y b a k ó w  in n y c h  
re jo n ó w  i  s to s u je  s ię  go o b e c n ie  w  w ię k ­
szości o ś ro d k ó w  ry b a c k ic h .

K R O N I K A K R A J O W A
Z  dzia ła lności In s tp te c ji N aukoiupch

pierwsze wyniki rybackiej na­
rady PRODUKCYJNEJ

w y n ik u  n a ra d y  r y b a k ó w  s ta w o w y c h  
w a rs z a w s k ie g o  i  łó d z k ie g o  z  n a u ­

k o w c a m i z o rg a n iz o w a n e j p rz e z  IR S  w  
o ia rc u  1951 r .  w y s u n ię to  sze re g  w n io s k ó w . 
j j* ł * ° ś k i  te  z o s ta ły  p rz e p ra c o w a n e  p rzez  
Jeri * P rz e d ło ż o n e  o d n o ś n y m  w ła d z o m , 
j. . 611 z  w n io s k ó w , ja k o  o d b ic ie  p o trz e b  
^ J z? ^ ań  te re n u  d o ty c z y ł  p o w o ła n ia  do 
ffS *  s ta łe g o  o ś ro d k a  s z k o le n io w e g o  b r y ­
g a d z is tó w  s ta w o w y c h .

N ie  je s t d z ie łe m  p rz y p a d k u , że z a ró w ­
no  te re n  ja k  i  c z y n n ik i  n a u k o w e  i  g o ­
sp od a rcze  z w r ó c i ły  u w a g ę  n a  n a j is to t ­
n ie js z y  d z ia ł w  g os p o d a rc e  r y b a c k ie j  
ś ró d lą d o w e j, b ę d ą c y  p o d s ta w ą  naszego 
e k s p o r tu  ja k im  je s t  p ro d u k c ja  k a rp ia .

W n io s e k  d o ty c z ą c y  u tw o rz e n ia  s z k o ły  
d la  s ta iw n ic z y c h  z y s k a ł p e łn e  z ro z u m ie n ie  
i  z a in te re s o w a n ie  w ła d z , co  z n a la z ło  w y ­
ra z  w  p o le c e n iu  M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  
i  R e fo rm  R o ln y c h , s k ie ro w a n y m  do 
C e n tr . Z a rz ą d u  P G R  z o rg a n iz o w a n ia  ta ­
k ie g o  o ś ro d k a  s z k o le n io w e g o . N a  ie d n e i

z k o n fe r e n c j i  p rz e d s ta w ic ie l i  C Z P G R  
i  IR S  o m ó w io n o  i  u s ta lo n o  o g ó ln e  za­
ło ż e n ia  i  k ie r u n e k  p rz y s z łe j s z k o ły .

S p e c y f ic z n y  c h a ra k te r  g o s p o d a rs tw a  
s ta w o w e g o  n a s u w a  k o n ie c z n o ś ć  u tw o rz e ­
n ia  o d rę b n e g o  o ś ro d k a , n a s ta w io n e g o  na 
s z k o le n ie  r y b a k ó w  l in io w y c h  d la  gosp o ­
d a rs tw  s ta w o w y c h . W y ra ż o n o  p o g lą d , b y  
n ie  łą c z y ć  n a  ty m  s z c ze b lu  s z k o le n ia  — 
za g a d n ie ń  s ta w o w y c h  i  je z io ro w y c h .  R e ­
k r u ta c ja  k a n d y d a tó w  m a  o b e jm o w a ć  m ł^  
d z ie ż  ju ż  z a tru d n io n ą  w  g o s p o d a rs tw a oftt 
s ta w n w v r h  k tó r a  n ra ffn ip  s n e e ia liz o w a ć
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sdę w  o b ra n y m  z a w o d z ie  ja k  i  część  w a r ­
to ś c io w y c h  b ry g a d z is tó w  p ra g n ą c y c h  p o ­
g łę b ie n ia  w ia d o m o ś c i fa c h o w y c h .

K ie r u n e k  s z k o le n ia  m a  m ie ć  n a s ta w ie ­
n ie  w y b i tn ie  p ra k ty c z n e .

P ro g ra m  s z k o le n ia  p ra k ty c z n e g o  za po ­
znać m a  s łu c h a c z y  z p ra w id ło w y m  w y ­
k o n y w a n ie m  w s z y s tk ic h  c z y n n o ś c i w  go­
s p o d a rs tw ie  s ta w o w y m , o b e jm o w a ć  p ra ­
ce h o d o w la n e  z w ią z a n e  z  in te n s y f ik a c ją  
p r o d u k c j i ,  a p o n a d to  — k o n s e rw a c ją  
u rz ą d z e ń  s ta w o w y c h , z ie m n y c h , d re w n ia ­
n y c h , b e to n o w y c h  i tp .  ja k  ró w n ie ż  b u ­
d o w ę  s p rz ę tu  ry b a c k ie g o .

P rz e w id u je  s ię  ró w n ie ż  s z k o le n ie  p r a k ­
ty c z n e  w  z a k re s ie  p r o d u k c j i  i  w y c h o w u  
m a te r ia łu  z a ry b ie n io w e g o  d la  w ó d  o tw a r ­
ty c h , k tó r e  to  z a g a d n ie n ie  m a  co raz  
szersze z a s to so w a n ie .

Czas s z k o le n ia  o b e jm u ją c y  c a łk o w ity  
z a m k n ię ty  c y k l  p r o d u k c j i  m a  t rw a ć  1(K- 
11 m ie s ię c y . R y b a k  w in ie n  za po zn a ć  s ię  
z g o s p o d a rs tw e m  p rz e d  z a le w e m  s ta w ó w , 
a n a s tę p n ie  p rz e jś ć  w s z y s tk ie  c z y n n o ś c i 
z w ią z a n e  z c y k le m  h o d o w li  łą c z n ie  z z i ­
m o w a n ie m  obsad  i  r y b y  k o n s u m p c y jn e j.

W  z w ią z k u , z k ie r u n k ie m  s z k o le n ia , 
o ś ro d e k  w in ie n  m ie ć  n ie z a le ż n ie  o d  p la ­
c ó w k i s z k o le n io w e j — o p a rc ie  o  n o r m a l­
n y  w a rs z ta t p ro d u k c v jn y ,  p ro w a d z o n y  
ja k o  g o s p o d a rs tw o  w z o ro w e , p rz y  c z y m  
w ie lk o ś ć  g o s p o d a rs tw a  s z k o le n io w e g o  
w in n a  w y n o s ić  n ie  m n ie j n iż  50 ha. Z a ­
d a n ie m  g o s p o d a rs tw a  s z k o ln e g o  je s t  z a ­
p o z n a n ie  u c z n ió w  z n o rm a ln ą  o rg a n iz a ­
c ją  p ra c y  g o s p o d a rs tw a  s ta w o w e g o . Ze 
w z g lę d u  n a  p iln ą  p o trz e b ę  u ru c h o m ie n ia  
o ś ro d k a , w s k a z a n e  je s t  w y k o rz y s ta n ie  o - 
b ie k tó w  ju ż  is tn ie ia c y c h ,  w z g lę d n ie  w y ­
m a g a ją c y c h  n ie w ie lk ic h  a d a p ta c ji.

O ś ro d e k  te n  p rz y c z y n i s ię  n ie w ą tp l i ­
w ie  d o  p e łn e j r e a l iz a c j i  p la n u  6 -c io le t-  
n ie g o  n a  o d c in k u  p r o d u k c j i  k a rp ia .

O ś ro d e k  s z k o le n io w y  n ie z a le ż n ie  od  
p ro w a d z e n ia  ro c z n y c h  k u rs ó w  m a  s tać  
s ię  te re n e m  k r ó tk ic h  (n a jw y ż e j 2—3 d n io ­
w y c h )  k u rs ó w  te m a ty c z n y c h  d la  p e rs o ­
n e lu  z a tru d n io n e g o  w  g o s p o d a rs tw a c h  
s ta w o w y c h , c e le m  s ta łe g o  p o d n o sze n ia  
p o z io m u  fa c h o w e g o  i  w y ro b ie n ia  o b y w a ­
te ls k ie g o  r y b a k ó w .

B a d a n ia  n a d  w z ro s te m  r y b  je z io ro w y c h

W  Z a k ła d z ie  Ic h t io b io lo g i i  i R y b a c tw a  
S G G W  p ro w a d z o n e  są ju ż  o d  r o k u  1948 
b a d a n ia  n a d  ro z p ię to ś c ią  w z ro s tu  r y b  
je z io ro w y c h  pod  k ie r o w n ic tw e m  p ro f .  
D ra  F r .  S ta ffa  p r z y  w s p ó łu d z ia le  a s y s te n ­
tó w  i  k o ń c z ą c y c h  s tu d ia  s tu d e n tó w . D o ­
ty c h cza s  zb a d a n o  4 g a tu n k i,  a m ia n o w i­
c ie  leszcza , p ło ć , w z d rę g ę  o ra z  k a r p ia  w  
k i lk u n a s tu  je z io ra c h  w o j.  w a rs z a w s k ie g o . 
W y n ik i  ty c h  b a d a ń  dad zą  p o d s ta w ę  do  
w ła ś c iw e g o  p la n o w a n ia  o d ło w ó w  o ra z  i n ­
d y w id u a ln e g o  tra k to w a n ia  p oszcze g ó l­
n y c h  z b io r n ik ó w  (u s ta le n ie  w y m ia ró w  
o c h ro n n y c h  w  d o s to s o w a n iu  d o  danego  
ty p u  z b io rn ik a  w o d n e g o ).

P race  K o m is j i  s e le k c y jn e j k a rp ia

P rz y  Z a k ła d z ie  I c h t io b io lo g i i  i  R y b a c ­
tw a  S G G W  is tn ie je  o d  r o k u  1945 K o m i­
s ja  s e le k c y jn a  k a rp ia ,  p ra c u ją c a  p o d  k ie ­
r o w n ic tw e m  p r o f .  d ra  S ta ffa .  K o m is ja  ta  
z a jm u je  s ię  o p ra c o w y w a n ie m  b o g a ty c h  
m a te r ia łó w  z e b ra n y c h  w  te re n ie . P ra c e  
te  m a ją  n a  c e lu  w y ty p o w a n ie  n a js z y b ­
c ie j ro s n ą c e j o d m ia n y  k a rp ia  i  je d n o c z e ­

ś n ie  n a jb a rd z ie j  o d p o rn e j n a  c h o ro b y . 
S e le k c ją  tą  o b ję ty  je s t  z a ró w n o  k a r p  lu -  
s trz e ń  o ra z  k a r p  g o ły . P ra c a  K o m is j i  se­
le k c y jn e j z o rg a n iz o w a n a  je s t w  te n  sp o ­
sób, iż  n a  k a ż d y  r e jo n  p r o d u k c y jn y  (w o ­
je w ó d z tw o )  w y z n a c z o n y  je s t  d e le g a t K o ­
m is j i ,  k t ó r y  z b ie ra  i  g ro m a d z i m a te r ia ły  
w  te re n ie , k tó r e  n a s tę p n ie  z o s ta ją  p rz e ­
p ra c o w a n e  n a  p o d s ta w ie  m e to d  a n a liz y  
s ta ty s ty k i  m a te m a ty c z n e j.  P ra c e  te  są 
b a rd zo  ż m u d n e  z  u w a g i n a  o g ro m n y  m a ­
te r ia ł  c y f r o w y  i  w y m a g a ją  d łu ższe g o  
czasu.

B a d a n ia  rz e k i W is ły

Z  ra m ie n ia  In s ty t u t u  R y b a c tw a  Ś ró d ­
lą d o w e g o  ro z p o c z ę to  w io s n ą  b ie ż . r o k u  
b a d a n ia  p rz y d a tn o ś c i ła c h  w iś la n y c h  d la . 
r y b a c tw a  rze czne g o . B a d a n ia  te  z w ią z a ­
ne są z p la n e m  r e g u la c j i  r z e k i W is ły  i 
m a ją  n a  c e lu  w y ja ś n ie n ie  z n a c z e n ia  ty c h  
o d c in k ó w  rz e k i,  k tó r e  n a  s k u te k  re g u la ­
c j i  m o g ły b y  u le c  c a łk o w ite j  lu b  czę śc io ­
w e j l ik w id a c j i  i  o d c ię c iu  o d  g łó w n e g o  
k o ry ta  r z e k i.  B a d a n ia  te  s ta n o w ią  k o n ­
ty n u a c ję  b a d a ń , p o ta m o lo g ic z n y c h , p ro ­
w a d z o n y c h  w  la ta c h  1946 do  47 p rzez  
Z w ią z e k  O rg a n iz a c ji  R y b a c k ic h . E k ip y  
bada-wcze w y je ż d ż a ją  o b e c n ie  re g u la rn ie  
na W is łę  s ta tk ie m  b a d a w c z y m  „B e n e d y k t  
D y b o w s k i“ . S ta te k  te n  m a  pom ie szcze n ie - 
na o k o ło  10 osób, u m o ż liw ia ją c e  p r o w i ­
z o ry c z n e  b a d a n ia  w  czasie  p o b y tu  na 
rzece. P ra c e  n a d  ła c h a m i w iś la n y m i są 
w s tę p e m  d o  sz e ro k o  z a k ro jo n y c h  badań  
n ad  r a c jo n a ln y m  z a g o s p o d a ro w a n ie m  
rze k . C a łość  ty c h  p ra c  b a d a w c z y c h  p ro ­
w a d z i p ro f .  d r  S t. S a k o w ic z  z  S G G W  
d y r  n acz . IR S  w  W a rs z a w ie  p rz y  w s p ó ł­
u d z ia le  g ru p y  s p e c ja l is tó w  z Z a k ła d u  
Z o o lo g ii  U n iw e rs . W a rs z a w s k ie g o  pod  
k ie ro w n ic tw e m  d oc . d ra  K . T a rw id a .

Państwowe Gospodarstwa Rolne
K A M P A N IA  Z B IO R U  IK R Y  S A N D A C Z A  

W  P E Ł N Y M  T O K U

P ie rw s z a  fa za  z b io ru  i k r y  sandacza 
z o s ta ła  u k o ń c z o n a . W e d łu g  d on ie s ie ń  
z te re n u  o s ią g n ię to  b a rd z o  p o m y ś ln e  w y ­
n ik i .  O k o ło  400 g n ia z d  w y ta r te j  ik r y  
p rz y n io s ło  o k o ło  80 m i l io n ó w  z ia rn  za­
p ło d n io n e j i k r y .  J e s t to  p ie rw s z y  m a ­
s o w y  z b ió r  i k r y  w  P o lsce  i  s ta n o w i w  
p o ró w n a n iu  do ro k u  1950 w z ro s t o p rz e ­
sz ło  100%'. G łó w n ą  bazę  k a m p a n i i  z b io ru  
i k r y  s ta n o w iło  je z io ro  Ł e b a , k tó r e  d a ło  
p rzesz ło  35 m i l io n ó w  z ia rn  i k r y .  I k r a  
zo s ta ła  ju ż  ro ze s ła n a  z o ś ro d k ó w  p ro ­
d u k c y jn y c h  p o  c a ły m  te re n ie  k r a ju ,  a w  
w ie lu  p u n k ta c h  p rz y s tą p io n o  do  w y c h o ­
w u  n a ry b k u ,  k t ó r y  o s ią g n ą ł z p o c z ą t­
k ie m  c z e rw c a  ro z m ia ry  1,5 do  2 cm  i  .i (' s ‘ 
p rz e s a d z a n y , c e le m  da lszego  w y c h o w u .

A K L IM A T Y Z A C J A  S IE I Z  Z A T O K I  
B O T N IC K IE J  W  N A S Z Y C H  J E Z IO R A C H

W  ra m a c h  a k lim a ty z a c ji  n o w y c h  ga­
tu n k ó w  w  n a s z y c h  z b io rn ik a c h  w o d n y c h  
s p ro w a d z o n o  z F in la n d i i  o k o ło  2 m i l io n y  
z ia rn  z a o c z k o w a n e j i k r y  s ie i z z a to k i 
B o tn ic k ie j .  W y lę g  z o s ta ł p rz e p ro w a d z o n y  
w  w y lę g a rn ia c h  P G R  w  o k rę g u  S łu p ­
s k im , g d z ie  p o d  k ie ro w n ic tw e m  D ra  
C h rz a n a  z M o rs k ie g o  In s ty t u t u  R y b a c ­
k ie g o  o ra z  in ż . K o s m ó ls k ie g o  z P G R  
p ro w a d z o n e  są b a d a n ia  n a d  z a a k l im a ty ­
z o w a n ie m  te g o  ce nn e g o  g a tu n k u  r y b  
s z la c h e tn y c h  w  n a s z y c h  je z io ra c h . P o 
w y lę g u  część m a te r ia łu  u m ie s z c z o n o  w  
s ta w k a c h  p o d c h o w o w y c h  c e le m  h o d o w li 
p a lc z a k ó w , a p o z o s ta łą  część p rz e s ła n o  
do  je z io r  o k rę g u  g d a ń s k ie g o  o ra z  w p u s z ­
czo no  do  Z a to k i P u c k ie j .

T R O Ć  J E Z IO R O W A  Z  J E Z IO R A  
W D Z Y D Z E

W  r o k u  b ie ż ą c y m  p o  ra z  p ie rw s z y  
w  P o lsce , P a ń s tw . G osp. R o ln e  p rz e p ro ­
w a d z i ły  z b ió r  i k r y  „ t r o c i  je z io r o w e j“  na 
te re n ie  je z io ra  W d z y d z e . J e s t to  p ra w d o ­
p o d o b n ie  z a a k lim a ty z o w a n ą  t r o ć  rze czna .

W y lę g n ię ty  n a ry b e k  u m ie s z c z o n y  zo s ta ł 
w  s ta w k a c h  p o d c h o w o w y c h  i  n a  je s ie n i 
p o  o s ią g n ię c iu  s ta d iu m  p a lc z a k a  zostaną  
n im  z a ry b io n e  je z io ra  w o j.  o ls z ty ń s k ie g o  
o ra z  b y d g o s k ie g o . W y lę g  n a s tą p ił w  w y ­
lę g a rn ia c h  P G R  w  O s trz y c a c h , M y lo f ie  
o ra z  w  B ry ń s k u .  N a le ż y  p o d k re ś lić ,  iż  
P G R  z a rz u c iły  ju ż  c a łk o w ic ie  d o ty c h ­
czas s to so w a n ą , p rz e s ta rz a łą  m e to d ę  za­
r y b ia n ia  w y lę g ie m  i  p rz e s z ły  n a  z a ry b ia ­
n ie  p ó łp a lc z a k a m i o ra z  p a lc z a k a m i, co 
je s t  b a rd z ie j ra c jo n a ln e  i  d a je  zn aczn ie  
lepsze  w y n ik i .

K A M P A N IA  Ł O S O S IO W A  P G R

W  w y n ik u  te g o ro c z n e j k a m p a n i i  ło so ­
s io w e j, p rz e p ro w a d z o n e j n a  je s ie n i u b . 
r o k u  w  rz e k a c h , u c h o d z ą c y c h  do  M o rz a  
B a łty c k ie g o  n a  te re n ie  z a c h o d n ie g o  P o ­
m o rz a . P G R  u z y s k a ły  o k ło  5,5 m ilio n a  
p ó łp a lc z a k ó w  łosos ia . Z  p o w y ż s z e j i lo ś c i 
2 100 000 s z tu k  p ó łp a lc z a k ó w  zo s ta ło  za­
k u p io n y c h  p rz e z  M IR  i  w p u s z c z o n y c h  
do  rz e k  w o j.  g d a ń s k ie g o , k o s z a liń s k ie g o  
i  sz c z e c iń s k ie g o . P o z o s ta ła  część zo s ta ła  
u m ie szczo n a  w  - s ta w k a c h  p o d c h o w o w y c h  
l  p o  o s ią g n ię c iu  w y m ia r ó w  p a lc z a k a  zo­
s ta n ie  w pu s z c z o n a  ró w n ie ż  do  rz e k . T e n  
p o m y ś ln y  w y n ik  k a m p a n i i  ło s o s io w e j 
P G R  z o s ta ł o s ią g n ię ty  w  p o w a ż n y m  
s to p n iu  d z ię k i  z a s to s o w a n iu  p o m y s łu  
ra c jo n a liz a to rs k ie g o  p ra c o w n ik ó w  d z ia łu  
ry b a c tw a  P G R  a m ia n o w ic ie  r o b o tn i­
k ó w  D a le c k ie g o  i  L e w c z u k a  o ra z  inż . 
T e r le c k ie g o  i  in ż . K o s m ó ls k ie g o . P o m y s ł 
te n  p o le g a ł n a  p rz e t rz y m a n iu  p ó łd o jrz a -  
ły c h  . s a m ic  w  s p e c ja ln y c h  p rz e g ro d a c h  
w  s ta w a c h  o ra z  w  sa d z a w k a c h . W  te n  
sposób p rz e d łu ż o n o  o k re s  z b io ru  i k r y  
z 1,5 do  3—4 m ie s ię c y  i  u z y s k a n o  znacz­
n ie  lepsze  w y n ik i .

P IE R W S Z E  Z A R Y B IE N IE  Ł O S O S IE M  
R Z E K I W IS Ł Y  N A  T E R E N IE  

W A R S Z A W Y

W r m ie s ią c u  m a ją  d o k o n a n o  c ie k a w e g o  
e k s p e ry m e n tu  z z a ry b ie n ie m  r z e k i W is ły  
n a ry b k ie m  łoso s ia . W  w y lę g a rn i P o ls k ie ­
go  Z w ią z k u  W ę d k a rs k ie g o  w  C z e m ia k o -  
w ie  n a d  W is łą  p o d c h o w a n o  d o  s ta n u  p ó ł-  
p a lc z a k a  w y lę g , o t r z y m a n y  z  i k r y  z

o ś ro d k a  z a ry b ie n io w e g o  P G R  na  rz e c e  
P ro ś n ic a . N a ry b e k  łoso s ia  o  d łu g o ś c i 
4 cm , w pu s z c z o n o  d o  r z e k i  W ila n ó w k a  w  
p o b liż u  je j  u jś c ia  d o  W is ły .  R zeczka  W i­
la n ó w k a  s ły n ę ła  o n g iś  z  p o w a ż n y c h  i l o ­
śc i łosos ia . M ie js c o w i s ta r z y  r y b a c y  p a ­
m ię ta ją ,  iż  jeszcze  40 la t  te m u  w  rze ce  
te j p o ja w ia ły  s ię  d u ż e  i lo ś c i  łosos ia . 
O s ta tn ie g o  łoso s ia  o d ło w io n o  ta m  d w a  la ­
ta  te m u  w  ro k u  1949. J e s t to  p ie rw sza . 
te g o  ro d z a ju  p ró b a  z a ry b ie n ia  n a ry b k ie m  
łosos ia  ś re d n ie g o  b ie g u  rz e k i W is ły  i 
t r u d n o  p rz e w id z ie ć  ja k ie  to  da  re z u lta ­
ty .  W  k a ż d y m  ra z ie  n ie k tó r z y  p rz e d s ta ­
w ic ie le  D z ia łu  R y b a c tw a  P G R  tw ie rd z ą  
z d u m ą . iż  n a re s z c ie  „m o n o p o l W a k c ji  
z a ry b ie n io w e j ło s o s ie m , p o s ia d a n y  p rz e z  
K r a k ó w  z o s ta ł p rz e z  S to lic ę  p rz e ła m a ­
n y ^ ! ) .

H O D O W L A  R A K Ó W

;W r o k u  b ie ż ą c y m  z a in ic jo w a ły  P G R  
c ie k a w ą  a k c ję  h o d o w li  r a k a  s z la c h e tn e ­
go. W  8 p u n k ta c h  n a  te re n ie  w o j .  b ia ło ­
s to c k ie g o , o ls z ty ń s k ie g o , g d a ń s k ie g o  i  
b y d g o s k ie g o  p rz y s tę p io ń o  d o  z a m a g a zy - 
n o w a n ia  s a m ic  ra k a  z ik r ą .  S a m ic e  p rz e -  
t r z j ł jn u je  s ię  w  rę c z n ik a c h  aż do  lip c a , 
w  k tó r y m  to  czas ie  n a s tę p u je  w y lę g  m ło ­
d y c h  rą c z ą t . M ło d z ie ż  p rz e t r z y m u je  s ię  
w  ra c z a rn ia c h  aż d o  w y ro ś n ię c ia  d o  ro z ­
m ia ró w  o d  1— 1,5 c m . i  k a r m i  s ię  ją  m o - 
c z a rk ą  k a n a d y js k ą , ś w ie ż ą  s e ra d e lą , m ię ­
sem  ż a b im  o ra z  d ro b n ic ą  r y b .  W  te n  
sposób o d c h o w a n e  m ło d e  ra c z k i w p u s z ­
cza s ię  n a  je s ie n i d o  je z io r  i  rz e k . T e g o  
ro d z a ju  h o d o w la  ra k a  s z la ch e tn e g o , p ro ­
w ad z o n a  s y s te m a ty c z n ie  n ie w ą tp liw ie -  
p rz y c z y n i s ię  d o  z w ię k s z e n ia  p o g ło w ia  
te g o  c e nn e g o  ra k a ,  w y p ie ra n e g o  c o ra z  
b a rd z ie j p rz e z  m a ło  w a r to ś c io w e g o  ra k a  
a m e ry k a ń s k ie g o . P o n a d to  m e to d a  ta  u - 
m o ż liw i w y k o n a n ie  g ro s  ro c z n y c h  o d ło ­
w ó w  w  I I  k w a r ta le ,  z m n ie js z y  p o w a ż n ie  
k o s z ty  e k s p lo a ta c ji  ra k a , p o d n ie s ie  %  
w y ż y w a ln o ś c i m ło d z ie ż y  ra k a , n a jb a rd z ie j-  
n a ra żo n e g o  n a  ró ż n e  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  
w  p ie rw s z y m  o k re s ie  w z ro s tu  (8 -kro tm a 
l in k a )  o ra z  u m o ż l iw i  w y k o n a n ie  e k s p o r­
tu  n a  w ię k s z ą  '¡niż d o ty c h c z a s  s k a lę  p rz e d  
1 l ip c a , to  je s t w  o k re s ie , g d y  is tn ie je  
na  n ie g o  na  r y n k a c h  z a g ra n ic z n y c h  n a . 
w ię k s z y  p o p y t i  u z y s k u je  s ię  n a jw y ż s z ą , 
cenę.
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W s p ó łz a w o d n ic tw o  p ra c y  w  Z a k ła d a c h  
R y b n y c h  CR  N r  4 w  C h o jn ic a c h

Z a k ła d y  R y b n e  N r  4 p rz o d u ją  w  a k c j i  
w s p ó łz a w o d n ic tw a  w ś ró d  Z a k ła d ó w  R y b ­
n y c h  C R  i  w  r o k u  b ie ż ą c y m . I  ta k  z 
o k a z j i  M ię d z y n a ro d o w e g o  D n ia  K o b ie t  
szereg z e s p o łó w  z o b o w ią z a ło  s ię  w y k o ­
nać o d  160 do  20O;%( n o rm y . Z e s p ó ł O b . 
R iz o p  F ra n c is z k i w  o k re s ie  1—8 m a rc a  
w y k o n a ł p r z e c ię tn ie  251'.%. n o rm y  o s ią g a ­
ją c  w  d n iu  8 m a rc a  316% n o rm y .

Z  o k a z j i  ś w ię ta  k la s y  ro b o tn ic z e j p o d ­
ję to  z o b o w ią z a n ia  d łu g o fa lo w e  o b n iż e n ia  
k o s z tó w  w ła s n y c h  o  2 p ro c ., poza  ty m  
c a ły  sze re g  z o b o w ią z a ń  in d y w id u a ln y c h ,  
m .in .  b ry g a d z is tk a  G lis z c z y ń s k a  E lż b ie ta  
w e z w a ła  ca łą  z a ło g ę  d o  o b n iż e n ia  o d p a d ­
k ó w  p rz y  p r o d u k c j i  f i le t ó w  ś le d z io w y c h  
o 50 p ro c . Z o b o w ią z a n ie  s w o je  O b . G lis z ­
c z y ń s k a  w y k o n u je ,  p rz y n o s z ą c  d o tych cza s  
o k o ło  400 z ł oszczędnośc i.

K o m is ja  k o n t r o lu ją c a  w y n ik i  w s p ó łz a ­
w o d n ic tw a  za I  k w a r t a ł  b r . o g ło s iła , że 
o g ó ln e  o szczęd n o śc i o s ią g n ię te  w  r e z u l­
ta c ie  a k c j i  w s p ó łz a w o d n ic tw a  w  Z a k ła ­
d ach  N r  4 w y n o s z ą  o k o ło  50000 z ł. P ie rw s z e  
m ie js c e  z a ją ł I  ze spó ł ra m k a rz y  b ry g a -  
d z is tk i  W . P e rs z e w s k ie j,  k t ó r y  z o b o w ią ­
z a ł s ię  w y k o n a ć  200 p ro c . n o rm y ,  w y k o ­
n a ł 250 p ro c ., a w a r to ś ć  z o b o w ią z a n ia  
w y n o s i 9000 z ł. N a  d ru g im  m ie js c u  zn a ­
la z ł s ię  I I  z e sp ó ł ra m k a rz y  b ry g a d z is tk i  
G ra b o w s k ie j,  k t ó r y  z o b o w ią z a ł s ię  w y k o ­
nać 176 p ro c . n o r m y  —  w y k o n a ł 190 p ro c .
0 w a r to ś c i 6000 z ł, d a le j I  ze spó ł z a m y ­
k a re k  163 p ro c . n o rm y  o w a r to ś c i 5000 z ł
1 I  z e sp ó ł p a tro s z a re k  G ru c h o ło w e j — 
150 p ro c . n o r m y  o w a r to ś c i 4,3 ty s . z ł.  P o ­
n a d to  w y r ó ż n i ł  s ię  z e sp ó ł u k ła d a re k  
G lis z c z y ń s k ie j.

Z a k ła d y  R y b n e  N r  4 n ie  z a m ie rz a ją  w  
ty m  r o k u  o d d a ć  p ie rw s z e g o  m ie js c a  w e  
w s p ó łz a w o d n ic tw ie  m ię d z y z a k ła d o w y m . 
C a ły  z e s p ó ł z  p r z o d o w n ik a m i p ra c y  i 
D y r .  P o le w s k im  na  cze le  u w a ża  za p u n k t 
h o n o ru  u tr z y m a ć  n a  s ta łe  p ie rw s z e ń s tw o  
C h o jn ic .

P o ls k ie  R a d io  p rz e p ro w a d z iło  t r a n s m i­
s ję  p rz o d u ją c y c h  w e  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  
Z a k ła d ó w  w  a u d y c j i  z  c y k lu  „ p r z y  s o ­
b o c ie  p o  ro b o c ie “ , p o ś w ię c o n e j p ra c y  
Z a k ła d ó w  i  j e j  p ra c o w n ik ó w , ro zno szą c  
na c a łą  P o ls k ę  s ła w ę  n a jle p s z y c h  Z a k ła ­
d ó w  R y b n y c h  C e n tra l i  R y b n e j.  T o  w y ­
ró ż n ie n ie  z o b o w ią ż e  c a łą  za ło g ę  Z a k ła ­
d ó w  R y b n y c h  N r  4 w  C h o jn ic a c h  do 
jeszcze  b a rd z ie j w z m o ż o n e j w a lk i  o  u - 
s p ra w n ie n ie  p r o d u k c j i  i  o b n iż e n ie  k o s z ­
tó w  w ła s n y c h .
S z k o le n ie  p ra c o w n ik ó w  C e n tra l i  R y b n e j

S e k c ja  S z k o le n ia  Z a w o d o w e g o  Z a rz ą d u  
P rz e d s ię b io rs tw a  CR p rz e s z k o liła  w 
p ie rw s z y m  i  d ru g im  k w a r ta le  b r . na  
w ła s n y c h  k u rs a c h  te c h n ik ó w  n o rm o w a n ia  
p ra c y , e k s p e d y to ró w  i  ta r y f is tó w ,  b r y ­
g a d z is tó w  z a tru d n io n y c h  w  p r o d u k c j i ,  r e ­
fe re n tó w  a d m in is t ra c y jn y c h  i  p ra c o w n i-

Centrala Rgbna
k ó w  z a tru d n io n y c h  p rz y  o bs łu d z e  te c h ­
n ic z n e j Z a k ła d ó w  R y b n y c h . W  n a jb l iż ­
s zym  czas ie  ro z p o c z n ie  s ię  k u r s  d la  k e l ­
n e ró w  i  b u fe to w y c h  b a ró w  r y b n y c h ,  k u rs  
d la  r e fe r e n tó w  p la n o w a n ia , k u r s  d la  
g łó w n y c h  k s ię g o w y c h , k u r s  d la  e kspe ­
d ie n tó w , k u r s  d la  k ie r o w n ik ó w  b a ró w  
r y b n y c h  i  k u rs  d la  re fe r e n tó w  p ra c y  i 
p ła c y .

W  I I I  i  IV  k w a r ta le  b r .  p rz e w id z ia n e  
są d a lsze  k u r s y  s z k o le n ia  d la  p ra c o w n i­
k ó w  z a tru d n io n y c h  w  p r o d u k c j i ,  d y s t r y ­
b u c j i  i  a d m in is t r a c j i .

Z e s p ó ł a m a to rs k i p r z y  K o le  Z w ią z k o ­
w y m  Z a rz ą d u  P rz e d s ię b . C R  z o k a z ji  
d n ia  1 M a ja  p rz y g o to w a ł b a rd z o  d o b rz e  
z m o n to w a n ą  re w ię ,  z ło ż o n ą  z  s ze reg u  p o ­
w ią z a n y c h  ze sobą  r e c y ta c ji ,  ta ń c ó w  i 
ś p ie w ó w  o  te m a ty c e  w  czę ś c i p ie rw s z e j 
p o w a ż n e j, o d p o w ia d a ją c e j c h a ra k te ro w i 
u ro c z y s to ś c i 1 m a jo w y c h , w  części d r u ­
g ie j — d o w c ip n e j i  s a ty ry c z n e j.

U d a n ą  tę  re w ię  p o w tó rz o n o  k i lk a k r o t ­
n ie  w  n o w o o tw a r te j , z b u d o w a n e j p rz e z  
p ra c o w n ik ó w  ś w ie t l ic y  Z a rz ą d u  P rz e d s ię ­
b io rs tw a  p r z y  u l.  P u ła w s k ie j ,  a  ta k ż e  d la  
p ra c o w n ik ó w  B iu ra  H u r to w e g o  E k s p o z y ­
t u r y  W a rs z a w s k ie j p r z y  u l .  G r ó je c k ie j.  
N ie s tru d z o n y m  k ie r o w n ik ie m  ze sp o łu , r e ­
ż y s e re m  i  a u to re m  w ię k s z o ś c i te k s tó w  
części s a ty ry c z n e j je s t  k o l.  Z a ją c  C ze­
s ła w . N a tu ra ln ie  g łó w n y m  b o h a te re m  
d r u g ie j  częśc i r e w i i  b y ł. . .  d o rs z . T a  n a j ­
b a rd z ie j d z iś  p o p u la rn a  ry b a  t r a f ia  do  
k o n s u m e n tó w  n ie  t y lk o  p rz e z  s k le p y , b a ­
r y  i  re s ta u ra c je ,  a le  i  p rz e z  scenę  —  w  
p io se n ce  i  w ie rs z a c h . G d y  b r a k  ś le d z ia  
na  r y n k u  —  z n a jd z ie s z  go  p o d  d o s ta tk ie m  
w ... p ra s ie , p o e z j i  i  s a ty rz e . T a k  b y ło  i  
ty m  ra z e m . P o  d o rs z u  — ś led ź  b y ł  d r u ­
gą r y b ą ,  k tó r ą  o b f ic ie  c z ę s to w a ła  nas  
re w ia  w  Z a rz ą d z ie  P rz e d s ię b io rs tw a  C en ­
t r a l i  R y b n e j.

C e n tra la  R y b n a  n a  W y s ta w ie  
w  C zę s to ch o w ie

W z o re m  la t  u b ie g ły c h  C e n tra la  R yb n a  
w e ź m ie  u d z ia ł ró w n ie ż  w  ty m  ro k u  na 
W y s ta w ie  P rz e m y s ło w o  -  R o ln ic z e j w  
C zę s to ch o w ie . O b o k  b a ru  ry b n e g o  i 
s to is k  d e ta lic z n e j s p rz e d a ż y , n a d e r  in t e ­
re s u ją c y m  b ę d z ie  z a in s ta lo w a n ie  s m a ż a r- 
k i  r y b n e j ,  p o c h o d z ą c e j z  d a w n o  za po ­
w ia d a n e g o  im p o r tu .  T e n  n o w y  sposób 
b e z p o ś re d n ie g o  p rz y rz ą d z a n ia  n a jb a rd z ie j 
p o p u la rn e j p o t r a w y  „d o rs z  z  k a r to fe l- ,  
k a m i“  s ta n ie  s ię  z  c a łą  p e w n o ś c ią  d a l­
szym  c z y n n ik ie m  w  a k c j i  p o p u la ry z a c j i  
s p o ż y c ia  do rsza . N a  te re n ie  w s p o m n ia n e j 
W y s ta w y  m a  to  za sad n icze  zn acze n ie , 
g d y ż  z w ie d z a ją c y  poch o d zą  p rze d e  
w s z y s tk im  ze  w s i,  g d z ie  ja k  n a m  w ia d o ­
m o  jeszcze  n a d a l t y lk o  „ś le d ź  i  k a r p “  
je s t ry b ą . . .

D łu g o fa lo w e  z o b o w ią z a n ia
T e g o ro c z n e  ś w ię to  K la s y  R o b o tn ic z e j 

1 M a j n ie  t y lk o  s ta ło  s ię  d n ie m  p rz e g lą d u  
w s p a n ia łe g o  d o ro b k u  P o ls k i L u d o w e j,

a le  ró w n ie ż  b y ło  o k a z ją  d la  p o w z ię c ia  
n o w y c h , m a s o w y c h  z o b o w ią z a ń . N o tu je ­
m y  ró w n ie ż  d u ż o  c e n n y c h  z o b o w ią z a ń  na 
n a s z y m  o d c in k u , a s p e c ja ln ie  w y m ie n ić  
trz e b a  d łu g o fa lo w e  z o b o w ią z a n ia  szo fe ­
ró w  O d d z ia łu  T ra n s p o r to w o  -  S p e d y c y j­
nego  p r z y  K a to w ic k ie j  E k s p o z y tu rz e  CR. 
K ie r o w c y  G le n s z c z y k  M a k s y m il ia n , C zu - 
d o w s k i W a c ła w , W ilc z e k  E d w a rd , D o m a ­
ga ła  S te fa n , N o w o s ie le c k i W ła d y s ła w  i  
L e s z c z o rz  E d w a rd , p ra c u ją c y  w  n ie je d ­
n y m  w y p a d k u  n a  d a w n o  e k s p lo a to w a ­
n y c h  p rz e z  C e n tra lę  R y b n ą , p o p u la rn y c h  
„S te y e r -a c h “  z o b o w ią z a li s ię  p rz e je c h a ć  
bez k a p ita ln y c h  re m o n tó w  o d  50 d o  150 
ty s . k m . P o d ję te  z o b o w ią z a n ia  n ie w ą t ­
p l iw ie  p rz y c z y n ią  s ię  d o  n a le ż y te j d b a ­
ło ś c i o  s a m o c h o d y , ic h  p e łn e  w y k o rz y s ta ­
n ie  te c h n ic z n e  — co w  nasze j b ra n ż y  
s ta n o w i p o d s ta w o w y  w a ru n e k  d la  d o jś c ia  
z m o ż liw ie  n a jś w ie ż s z y m  to w a re m  do  
k o n s u m e n ta . W a r to  za z n a c z y ć , że O d d z ia ł 
T ra n s p . -  S p e d y c y jn y  E ksp . K a to w ic k ie j  
C R  je s t  o d  k i lk u  la t  p ro w a d z o n y  przez, 
b y łe g o  k ie ro w c ę  -  m e c h a n ik a  s a m o ch o ­
d ow e g o , P rz o d o w n ik a  P ra c y  to w . L e t k ie ­
go Józe fa .

W z ro s t s p o ż y c ia  dorsza
N a  p o d s ta w ie  a n a liz y  o b ro tu  to w a ro ­

w e g o  K a to w ic k ie j  E k s p o z y tu ry  CR za 
p ie rw s z y  k w a r t a ł  b ie żą ce g o  ro k u  n a le ż y  
z  p e łn ą  s a ty s fa k c ją  z a n o to w a ć  p o w a ż n y  
w z ro s t s p o ż y c ia  d o rsza  św ie że g o  i  w ę ­
dzonego  p rzez  lu d n o ś ć  w o je w ó d z tw a  ś lą ­
sk ie g o . O k a z u je  s ię , że w ła ś c iw a  p ro p a ­
gan d a  s p o ż y c ia , ja k  o rg a n iz o w a n ie  p o k a ­
z ó w  p rz y rz ą d z a n ia  r y b ,  u ru c h a m ia n ie  b a ­
r ó w  i  r e s ta u ra c j i  r y b n y c h ,  s k ra c a n ie  
c y k lu  o b ro tu  to w a ro w e g o  itp .  p rz y c z y n ia  
się z n a k o m ic ie  d o  p rz e k o n a n ia  p o ls k ie g o  
k o n s u m e n ta  o w a r to ś c i o d ż y w c z e j, do 
n ie  d a w n a  jeszcze  p o g a rd za n e g o  dorsza . 
W  d a ls z y m  c ią g u  je d n a k  w  s p o ż y c iu  d o r ­
sza b ie rz e  s ła b y  u d z ia ł lu d n o ś ć  w ie js k a . 
T a m  te ż  nasza p ra c a  p ro p a g a n d o w a  w  
b ie ż ą c y m  ro k u  b ę d z ie  in te n s y w n ie  k o n ­
ty n u o w a n a .

(W il  — C h o rz ó w )
R o z w ó j s ie c i ż y w ie n ia  z b io ro w e g o  C en­

t r a l i  R y b n e j
W  k o ń c u  m a ja  b r .  C e n tra la  R y b n a  p o ­

s ia d a ła  34 z a k ła d y  ż y w ie n ia  z b io ro w e g o  
w  c a ły m  k r a ju .  W  c ią g u  c z e rw c a  u ru c h o ­
m io n o  d a ls z y c h  16 z a k ła d ó w  w  n a s tę p u ­
ją c y c h  m ie js c o w o ś c ia c h : w  W a rs z a w ie  — 
na  o s ie d lu  M ły n ó w , t r z y  b a ry  w  Ł o d z i, 
po je d n y m  w  B y d g o s z c z y , T o ru n iu ,  In o ­
w ro c ła w iu .  P o z n a n iu , K a lis z u , R a d o m iu , 
S łu p s k u , K ło d z k u , K a rp a c z u , S z c z y rk u  
(w o j.  K a to w ic k ie ) ,  G liw ic a c h  i  R zeszo­
w ie .

W  te n  sposób s ieć  re s ta u ra c j i  i  b a ró w  
r y b n y c h  o b e jm u je  ju ż  p ra w ie  c a ły  k r a j .

P la n  n a  1951 r o k  p rz e w id y w a ł 53 b a ry  
i  r e s ta u ra c je  C e n tra l i  R y b n e j,  zo s ta ło  
w ię c  d o  u ru c h o m ie n ia  w  b r . jeszcze  t y l ­
k o  t r z y  z a k ła d y .

»Samopomoc Chłopska«CRS
O d R e d a k c ji.  W  ru b r y c e  te j  R e d a k c ja  

zam ieszczać b ę d z ie  w s z e lk ie  u w a g i, spo ­
s trz e ż e n ia  i  in fo rm a c je  z te re n u , ty c z ą c e  
s ię  p rz e d e  w s z y s tk im  z a g a d n ie n ia  p o p u l-  
la r y z a c j i  r y b  i  ic h  d y s t r y b u c j i  n a  o d c in ­
k u  w ie js k im ,  ja k  ró w n ie ż  i  in n y c h  za ­
g a d n ie ń  r y b a c k ic h  ( ró w n ie ż  w  z a k re s ie  
p ro d u k c j i) ,  n a  te re n ie  d z ia ła ln o ś c i s p ó ł­
d z ie ln i  r o ln ic z y c h .  R e d a k c ja  „G o s p o d a r­
k i  R y b n e j“  p ro s i P Z G S  o ra z  z a in te re s o ­
w a n e  G m in n e  S p ó łd z ie ln ie  o  n a d s y ła n ie  
na  p o w y ż s z e  te m a ty  s w y c h  u w a g  i  spo­
s trze że ń  o ra z  o p o w ia d a m ia n ie  nas o 
w s z e lk ic h  n ie d o c ią g n ię c ia c h , b o lą c z k a c h  
i  tru d n o ś c ia c h  n a  ja k ie  n a p o ty k a  r e a l i ­
z a c ja  p la n ó w  p ro d u k c y jn y c h  o ra z  d y ­
s t r y b u c j i  n a  w s i.
B ra k  p rz e p is ó w  i  u lo te k  p ro p a g a n d o w y c h  

h a m u je  d y s tr y b u c ję  r y b  n a  w s i
W ś ró d  n a d s y ła n y c h  u w a g  z  te re n u , na 

te m a t w ła ś c iw e j d y s t r y b u c j i  r y b  a szcze­
g ó ln ie  do rsza . CRS w  W a rs z a w ie  o t r z y ­
m u je  m e ld u n k i m . in .  z  o k rę g u  w r o c ła w ­
sk ie g o , ś lą s k ie g o , k ra k o w s k ie g o  i  rz e ­
s z o w sk ie g o , że P Z G S  i  G S są n ie d o ­
s ta te c z n ie  z a o p a trz o n e  w  p la k a ty ,  u lo tk i  
o ra z  p rz e p is y  s p o rz ą d z a n ia  p o t r a w  z r y b ,  
a szc z e g ó ln ie  z do rsza .

J e s t rzeczą  p o w s z e c h n ie  w ia d o m ą , że 
r y b y  m o rs k ie  a zw ła szcza  d o rs z  je s t je ­
szcze c ią g le  a r ty k u łe m  n o w y m  i  m a ło

z n a n y m  n a  w s i. D la te g o  je s t  k o n ie c z ­
ne , ż e b y  w  k a ż d e j g m in n e j s p ó łd z ie l­
n i  z n a jd o w a ły  s ię  w  d o s ta te c z n e j i lo ś c i 
u lo t k i  o ra z  b ro s z u rk i  o  sposo b ie  p rz y rz ą ­
d z a n ia  p o t ra w  z  d o rsza  w  d o s to s o w a n iu  
d o  w a ru n k ó w  w ie js k ic h .  W  ty c h  b ro s z u r ­
k a c h  p ro p a g a n d o w y c h  w in n o  b y ć  p o d ­
k re ś lo n e  w e  w ła ś c iw y  sposób zn acze n ie  
r y b  ja k o  p o k a rm u , w a r to ś ć  o d ż y w c z a  ze 
s p e c ja ln y m  p o d k re ś le n ie m  o b f ito ś c i  w i ­
ta m in , s o li  m in e ra ln y c h  a zw ła szcza  jo ­
d u  o ra z  b ia łk a ,  ła tw o  p rz y s w a ja ln e g o , 
k tó re g o  r y b y  m o rs k ie  są o b f i t y m  i  c e n ­
n y m  ź ró d łe m . J e d n y m  z  w a ru n k ó w  
z w ię k s z e n ia  s p o ż y c ia  r y b  n a  w s i je s t  d o ­
s ta rc z e n ie  d o  s p ó łd z ie ln i ro ln ic z y c h  p o ­
żądanego  m a te r ia łu  p ro p a g a n d o w e g o . N ie  
w ą tp im y ,  iż  C e n tra la  R y b n a , in s ty tu c ja  
o d p o w ie d z ia ln a  za o rg a n iz a c ję  d y s t r y b u ­
c j i  w  s k a li  k r a jo w e j  n a  szcze b lu  h u r tu  
o ra z  z a jm u ją c a  s ię  o rg a n iz a c ją  p ro p a g a n ­
d y  s p o ż y c ia  r y b ,  u c z y n i zadość s łu s z n y m  
p o s tu la to m  CRS i  ro z e ś le  o d p o w ie d n i m a ­
te r ia ł  p ro p a g a n d o w y  d o  g m in n y c h  s p ó ł­
d z ie ln i,  z re s z tą  w  s w o im  w ła s n y m  d ob rze  
z ro z u m ia n y m  in te re s ie .
N ow e  w a r u n k i  w s p ó łp ra c y  m ię d z y  CRS 
a C e n tra lą  R y b n ą  w  z a k re s ie  d o s ta w  

r y b  n a  w ie ś
W  z w ią z k u  z  g e n e ra ln ą  i  szczegó łow ą  

u m o w ą  p la n o w ą , ja k a  m a  zos tać  n ie b a ­
w e m  z a w a rta  m ię d z y  CRS a CR w  za­

k re s ie  d o s ta w  i  o d b io ru  r y b  zasz ła  k o ­
n ie czn o ść  p o d d a n ia  r e w iz j i  d o ty c h c z a s o ­
w y c h  w a ru n k ó w  z a o p a trz e n ia  g m in n y c h  
s p ó łd z ie ln i p rzez  P Z G S  w  r y b y  i  ic h  
p rz e tw o ry .  Z a s a d n iczą  z m ia n ą , ja k ą  
w p ro w a d z a  n o w a  u m o w a  je s t  fa k t ,  iż  w y ­
łą c z n y m  h u r to w n ik ie m  na  te re n ie  d z ia ­
ła ln o ś c i s p ó łd z ie ln i r o ln ic z y c h  są P Z G S

P rz e d s ta w ic ie le  o b y d w u  z a in te re s o w a ­
n y c h  C e n tra l o p ra c o w a li ju ż  i  u z g o d n il i  
n o w e  w a r u n k i  w s p ó łp ra c y , k tó r e  o b o w ią ­
z y w a ć  b ędą  od  m o m e n tu  p o d p is a n ia  o d ­
n o ś n y c h  u m ó w . W e d łu g  n o w y c h  u m ó w  
z a o p a trz e n ie  g m in n y c h  s p ó łd z ie ln i w  r y ­
b y  i  p r z e tw o r y  r y b n e  b ę d z ie  d o k o n y w a ­
n e  w y łą c z n ie  za p o ś re d n ic tw e m  P Z G S  
U s ta lo n o  t r z y  ro d z a je  o b ro tó w  h a n d lo ­
w y c h :  1 ) o b r ó t  o rg a n iz o w a n y  p rz y  p r o ­
w iz j i  1 %  o d  c e n y  d e ta lic z n e j,  2) o b ró t 
ro z lic z a n y  p rz y  p r o w iz j i  2 %  o ra z  3) o b ró t 
s k ła d o w y  z  ra b a te m  w  w y s o k o ś c i 6 %  od  
ce n y  d e ta lic z n e j.

P r z y jm u je  s ię  ja k o  zasadę, iż  o b ró t 
s k ła d o w y  p o w in ie n  b y ć  o g ra n ic z a n y  do 
m in im u m , n a to m ia s t g łó w n y  n a c is k  b ę ­
d z ie  p o ło ż o n y  na r o z w ija n ie  o b ro tu  o r ­
g a n iz o w a n e g o  i  ro z lic z a n e g o  ja k o  n a j ­
b a rd z ie j w ła ś c iw e g o  d la  b ra n ż y  ry b n e j.  
T a k ie  p o s ta w ie n ie  s p ra w y  p rz y c z y n i się 
n ie w ą tp L iw ie  do  o b n iż e n ia  k o s z tó w  o b ro ­
tu  i  s ta n o w i p r z e ja w  w a lk i  o o b n iż k ę

k o s z tó w  w ła d n y c h  na ty m  o d c in k u .



Str. 20 GOSPODARKA R Y B N A Rok I I I

Z iu iązek  S p ó łd zie ln i Fracj|
N a ra d y  ro bo cze  m o b i l iz u ją  r y b a k ó w

S p ó łd z ie ln ie  r y b a c k ie  w  b r .  w p ro w a d z i­
ł y  s ta łe  n a ra d y  ro b o c z e  d la  s w y c h  za łóg  
ry b a c k ic h ,  n a  ra z ie  k u t r o w y c h .  N a ra d y  
te , z w o ły w a n e  w  s ta ły c h  o k re s a c h  czasu, 
s ta n o w ią  fo ru m ,  n a  k tó r y m  o m a w ia n e  są 
p rz e d e  w s z y s tk im  z a g a d n ie n ia  w y k o n a ­
n ia  p la n ó w  p o ło w o w y c h .

N a  ta k ic h  n a ra d a c h  u s ta la n e  są m o b i­
l iz u ją c e  p la n y  o p e ra ty w n e  n a  n a s tę p n e  
m ies ią ce .

Z a d a n ie m  Z w . B ra n ż o w e g o  S p ó łd z ie ln i 
R y b o łó w s tw a  M o rs k ie g o  p o  z o rg a n iz o w a ­
n iu  a k c j i  w  s p ó łd z ie ln ia c h  k u t r o w y c h  je s t 
p rz e n ie s ie n ie  ty c h  n a ra d  ró w n ie ż  i  do 
z e sp o łó w  ło d z io w y c h . n ie w o d o w y c h  i

in n y c h ,  n a w e t n a jm n ie js z y c h . W  te n  
sposób ca ło ść  z a łó g  s p ó łd z ie ln i r y b a c k ic h  
z a c z n ie  ż y ć  z a g a d n ie n ia m i p la n ó w , n ie  
b ę d z ie  r y b a k a  s p ó łd z ie lc y , k t ó r y  n ie  w ie ­
d z ia łb y  j a k i  je s t  je g o  w ła s n y  p la n . Ta 
ś w ia d o m o ś ć  p rz y c z y n i s ię  do  lepszego 
w y k o n a n ia  za da ń .

Co m ie s ią c  z w o ły w a n e  są ro b o c z e  n a ­
ra d y  p rz e d s ta w ic ie l i  w s z y s tk ic h  S p ó ł­
d z ie ln i  w  Z w ią z k u  B ra n ż o w y m . K a żd a  
ta k a  n a ra d a  ro z p o c z y n a  s ię  o d  re fe ra tu  
w y g ła s z a n e g o  p rz e z  w y z n a c z o n e g o  re fe ­
re n ta , k t ó r y  m a  za ce l o m ó w ie n ie  ja k ie ­
goś z a g a d n ie n ia  z  te c h n ik i  p o ło w ó w  i tp .  
Z  k o le i  n a s tę p u je  a n a liz a  w y k o n a n ia  p la ­
n u  p o ło w ó w  za m -c  u b ie g ły ,  u s ta lo n e  są

p rz y c z y n y  h a m u ją c e  w y k o n a n ie  i  w y c ią ­
gane  w n io s k i c e le m  ic h  u s u n ię c ia . T a k a  
fo rm a  p o z w a la  z a z n a jo m ić  s ię  w s z y s tk im  
s p ó łd z ie ln io m  z  o s ią g n ię c ia m i i  d o ś w ia d ­
c z e n ia m i in n y c h .

P ie rw s z e  n a ra d y  o d b y ły  s ię  w  G d y n i — 
w  m a ju  o d b y ła  s ię  w  U s tce  w  s ie d z ib ie  
s p ó łd z ie ln i „ J E S IO T R “ . W  czas ie  te j  n a ­
ra d y  p rz e p ro w a d z o n o  szcze gó ło w ą  a n a li­
zę d z ia ła ln o ś c i te j  s p ó łd z ie ln i za o k re s  
1948 — 1951. O ż y w io n a  d y s k u s ja  w s k a z a ła  
na  b łę d y  i  n ie d o c ią g n ię c ia  s p ó łd z ie ln i,  
a le  w s k a z a ła  te ż  d r o g i p o p ra w y  b łę d ó w . 
N a s tę p n a  ta k a  n a ra d a  w  d n iu  5 cze rw ca  
o d b y ła  s ię  w  S zc z e c in ie  w  S p ó łd z ie ln i 
„C E R T A “ .

G Ł O S Y  Z T E R E N U
O P R A W ID Ł O W Ą  G O S P O D A R K Ę

N A  Z A L E W IE  W IŚ L A N Y M

Z a lew  W iś lany p rzedstaw ia  od­
rębny z b io rn ik  w odny, łączący się 
z je d n e j s tro n y  w ą sk im  w e jśc iem  
z B a łty k ie m  a z d ru g ie j s tro n y  zasi­
lany  stale w le w a ją c y m i się doń 
w o d a m i rzek. Z  uw a g i na  stosunko­
w o nieznaczną głębokość, zwłaszcza  
w  części na leżącej do P o lsk i, je dn o ­
l i ty  ch a ra k te r dna i  m a ły  do p ływ  
w ód m orsk ich , stan zasolenia jego  
je s t b. m a ły . Te c z y n n ik i s tanow ią
0 jego b io log icznych  w a ru n ka ch  ro z ­
w o jo w ych , k tó re  w yznacza ją  g a tu n ­
k i ry b  zna jdu jące  tu ta j odpow iedn ie  
w a ru n k i rozw o ju , i  by tow an ia . N ie ­
w ie lk ie  zasolenie pow odu je  przede  
w szys tk im  ro z w ó j ry b  typ o w ych  dla  
w ód s ło dk ich  i  ty lk o  n ie w ie lk ie  i lo ­
ści ry b  m orsk ich , zwłaszcza śledzia
1 alozy b yw a ją  tu  po ław iane . P rzed­
w o jenne s ta ty s ty k i n iem ieck ie  po­
daw a ły , że masy ogó lne j około  
1100 ton  p o ła w ia n e j w  części p o l­
s k ie j Z a le w u  oko ło 10% s ta n o w ił 
śledź, i  1% aloza, pozostałe ilośc i, 
to  sandacz, leszcz, okoń, węgorz i 
inne  ry b y  słodkow odne. W y n ik i po ­
w o jenne  po łow ów  w y k a z u ją  spadek 
po łow ów  ś ledzia i  zw iększenie od­
setka ry b  s łodkow odnych . Nieste  
ty  ogólne w y n ik i od łow ów  w ykazu  ■ 
ją  tendencję zniżkowa,, c z y li zachc ■ 
dzą o b ja w y  p rze ło w ie n ia  tego ło w i ■ 
slca.

Co je s t pow odem  tego ujem nego  
z jaw iska?

W  p ie rw szym  okresie  po w o jn ie  
zaznaczył się ż y w io ło w y  n a p ły w  do 
ryb o łó w s tw a  na Z a le w ie  w ie lk ic h  
rzesz ryb a kó w . N ie p ra w id ło w a  go­
spodarka u p ra w ia n a  przez n ic h  spo­
w odow a ła  w y ry b ie n ie  tego obszaru. 
Ponieważ do te j p o ry  n ie  p rzep ro ­
wadzono jeszcze p lan ow e j a k c ji za­
ry b ie n io w e j, n ie  w prow adzono p la ­
nowego ogran iczen ia od łow ów , stan  
przedstaw ia  sie poważnie. O kazało  
się, że os ied len i nad brzegam i Z a le ­
w u  ryba cy  z każdym  ro k ie m  osią­
ga ją  coraz gorsze w y n ik i,  co stało  
sie powodem  ich  pa up e ryzac ji i  p o ­
w olnego od p ływ u . Jak ie  jes t w y j ­
ście z te j sy tua c ji?  Przede w szys t­
k im  na leża łoby u s ta lić  g loba lną gó r­
ną gran icę  o d ło w u  dozwolonego dla  
tego łow iska . Z  k o le i p rzeprow adzić  
planow ą, system atyczną akc ję  z a ry ­
b ien iow ą d la  odbudow y stad ry b ­
nych. Po tych  zasadniczych k ro ­
kach p rzys tąp ić  na leży do usta len ia

ilo śc i tabo ru  i  sprzę tu  dopuszczone­
go do od łow ów . Te założenia w y ­
znaczą ostateczną liczbę ryba ków , 
k tó rz y  p o w in n i pozostać na ty m  te ­
ren ie .

J a k  w id z im y , m usi tu ta j być za­
stosowana p lan ow a  gospodarka, n ie  
ty lk o  d la  u trw a le n ia  podstaw  eko­
nom icznych tam tejszego ry b o łó w ­
stw a zapew n ien ia  ry b a k o m  p e r­
spek tyw  stałego rozw o ju , ale przede  
w szys tk im  d la  zapew nien ia  ra c jo ­
na ln e j gospodark i zasobam i tęgo ło ­
w iska.

T ym  zadan iom  mogą podołać t y l ­
ko S pó łdz ie ln ie  R ybackie . Rybacy  
tego te renu  w y k a z a li z rozum ien ie  
tego fa k tu  i  obserw u jem y s ta ły  n a ­
p ły w  ich  do dz ia ła jących  na ty m  
te ren ie  spó łdz ie ln i „P O K Ó J “  we  
F ro m b o rk u  i  „M IE R Z E J A “  w  K ą ­
tach R yback ich . Po c a łk o w ity m  
uspołecznien iu  ryb a k ó w  tego terenu  
zadaniem  spó łd z ie ln i będzie przede  
w szys tk im  rac jon a ln e  zap lanow an ie  
oa łow ów , rozm ieszczenie jednostek  
po łow ow ych  i  odpow iedn ie  rozm ie ­
szczenie sprzę tu  łowneno. W  celu za­
pew n ien ia  stałego dochodu n iezbęd­
ne będzie zna lezien ie doda tkow ych  
źródeł za robkow ych  d la  ryb a k ó w  — 
w  okresach m a rtw y c h , zwłaszcza w  
zim ie. W  pe rspe k tyw ie  może okaże 
się celowe u tw o rzen ie  jednego ko m ­
b in a tu  spółdzielczego przez połącze­
n ie  obu soó łd z ie ln i i  rozszerzenie 
dz ia ła lnośc i na p rze tw ó rs tw o  i  sezo­
no w y  zb y t ry b y  przez w łasne p la ­
ców ki. W  ta k ie j pe rspe k tyw ie  w i­
dz im y gospodarkę na ty m  obszarze.

Czas skończyć z b iedą ja k ą  odczu­
w a ją  ryb a cy  w  sezonach m a rtw ych , 
czas skończyć z w yzysk iem  ja k i  je ­
szcze do dz is ia j, gdzieniegdzie  się 
spo tyka ze s tro n y  ty c h , k tó rzy  bez­
pośrednio po os ied len iu  w  r. 1945 
i  1946 w y k u p il i  za bezcen ta b o r i 
sprzę t i  teraz w y k o rz y s tu ją c  go, 
ciągną w ie lk ie  zysk i kosztem  w y ­
na jm o w an ych  przez siebie rybaków . 
S pó łdz ie ln ie  m a ją  p iękne  zadanie  
usun ięc ia  ty c h  k rz y w d  i  p rze p ro w a­
dzenia ca łkow ite go  uspołecznien ia  
gospodark i na ty m  teren ie.

R ac jona lna  gospodarka taborem  
p ły w a ją c y m  w ym aga up o rządkow a­
n ia  is tn ie ją cych  jednostek, w y c o fa ­
n ia  n iepo trzebnych  i  n iep rzyda tnych  
do ru ch u  oraz us ta len ia  l in i i  roz ­
w o ju  ta b o ru  na Z a lew ie . Zw łaszcza  
usta len ie  odpow iedn iego typ u  je d ­
nostek je s t p iln e  z uw a g i na d o ty ­

chczasowe próby, k tó re  n ie  ro z w ią ­
za ły  jeszcze tego zagadnienia.

Ze s tro n y  M orsk iego In s ty tu tu  
R ybackiego oraz In s ty tu tu  R yba­
c tw a Ś ródlądow ego oczekiw ać na le ­
ży us ta len ia  g ran icy  od łow u  oraz 
zap lanow an ia  i  p rzeprow adzen ia  
a k c ji za ryb ie n io w e j.

Jak  w iadom o, zagadnien iom  ty m  
M IR  pośw ięca obecnie w ie le  uw agi.

N a leży życzyć by ja k  na jszybc ie j 
doszło do w łaściw ego zagospodaro­
w a n ia  tego obszaru po l in i i  w y ­
żej w skazanej.

T R U D N O Ś C I W  D O S T A W A C H  
I  O D B IO R Z E  R Y B

Poszczególne P Z  GS i  GS do­
noszą z te renu, że E kspo zy tu ry  
C e n tra li R yb ne j n ie  przestrzega ją  
te rm in ó w  w y s y łk i tow a ru , ilo śc i ja ­
k ie  m a ją  w ys łać  oraz s ta c ji doce­
low e j. W  w y n ik u  tego s tanu rzeczy  
p la c ó w k i CRS często są zmuszone 
odm ów ić  od b io ru  to w a ru  w  obaw ie  
przed m oż liw ośc ią  zepsucia. O to co 
pisze na ten  tem a t k ie ro w n ik  za­
opatrzen ia  P ZG S w  W ęgrow ie :

„W  początku m iesiąca k w ie tn ia  
C entra la  R ybna dosta rczy ła  na te ­
ren pouńatu  W ęgrów  w ła sn ym  sa­
m ochodem  w iększą ilość dorsza w ę ­
dzonego zaopa tru jąc  dostatecznie  
oko ło 75% GS. N ie b iorąc p o w yż ­
szego pod uwagę C e n tra la  R ybna  
w ys ła ła  ponadto pod naszym  ad re­
sem p a rtię  tow a ru , a m ia no w ic ie  
500 kg dorsza wędzonego i  200 kg  
p ik lin g ó w . W ta k im  stan ie  rzeczy, 
n ie  b y liś m y  w  m ożności ro zp ro ­
w adzenia ry b  w ędzonych. P om im o  
naszych u s iln ych  s ta rań  rozp row a­
dz iliśm y  ty lk o  100 kg dorsza i  200 
kg p ik lin g ó w . N a m arg inesie  podaję, 
że 60 kg dorsza wędzonego, p o b ra ­
nego z te j p a r t i i  —  w g  us tnych  in ­
fo rm a c ji u leg ło  zepsuciu.

Wobec ta k ie j s y tu a c ji by ło  bezce­
low e p rz y jm o w a n ie  ca łe j p rze sy ł­
k i „z  góry przeznaczonej na zepsu­
cie“ . I  d latego następnego dnia. po 
o trz y m a n iu  p rz e s y łk i w y s ła liśm y  
dorsza do adresata, aby u n ikn ą ć  ze­
psucia się tow a ru . O dnośnie dorsza 
świeżego w y ja śn ia m y , że dorsz w  
postaci św ieże j n ie  m a p o p y tu  z 
uw ag i na podaż ry b  s łodkow odnych  
na naszym  te ren ie  (rzeka B ug i  L i ­
w iec)“ .

S p ró bu jm y  b liż e j zanalizow ać  
powyższy w ypadek. Czy C e n tra la
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R ybna m ia ła  rac ją , w y sy ła ją c  na te ­
ren p o w ia tu  W ągrów  ry b y  wędzone  
w łasnym  samochodem, zaopa tru jąc  
gm inne spó łdz ie ln ie  bezpośrednio  
bez po rozum ien ia  się z PZG S w  
W ęgrow ie , ja k  św iadczy łoby o tern  
pow yże j zacytow ane pism o. Sądzi­
m y, że n ie. F a k t ten  św iadczy n ie ­
w ą tp liw ie  o b ra k u  skoo rdynow an ia  
przez E kspozytu rą  C e n tra li R ybne j 
a k c ji rozp row adzan ia  ry b  na te re ­
nie w ie js k im . N ie m ożna bow iem  
w ym agać od PZGS, ażeby od­
b ie ra ł p rze w id z ia ną  p lanem  ilość  
ry b  wędzonych, przeznaczoną na te ­
ren p o w ia tu , obsług iw anego przez 
PZGS w  W ęgrow ie , o ile  jednocześ­
n ie  ro b i m u  się „d y w e rs je “  i  odb ie­
ra  odb iorców  przez bezpośrednie do­
staw y do g m inn ych  spó łdz ie ln i. B y ­
ło by  w ie lce  pożądane, aby w  po ­
wyższe j sp ra w ie  zabra ła  głos za in ­
teresowana E kspozy tu ra  C e n tra li 
R ybne j.

Z  d ru g ie j s trony , założywszy, że 
C entra la  R ybna źle z rob iła , dos ta r­
czając to w a r do gm innych  spó łdz ie l­
n i i  w y s y ła ją c  poza ty m  pokaźną  
ilość to w a ru  jeszcze do PZGS, 
czy PZG S w  W ęgrow ie  pos tąp ił 
słusznie odsy ła jąc  z po w ro te m  to ­
w a r C e n tra li R ybne j?  PZGS, n a ­
szym  zdan iem  po s tąp ił n iesłusznie. 
Z  uw a g i bow iem  na k ró tk ą  t rw a ­
łość tak iego tow a ru , ja k im  są ry b y  
wędzone m ożna by ło  z gó ry  p rz e w i­
dzieć, że taka  „w ę d ró w k a “  to w a ru  z 
C e n tra li R yb ne j do P ZG S  i  z 
p o w ro te m  n ie  może m u w y jś ć  na  
dobre i  może p rzyczyn ić  się do je ­
szcze szybszego zepsucia tow a ru . 
B y ło b y  zatem  rzeczą znacznie s łu ­
szniejszą n ie  pow ta rzać  raz pope ł­
nionego b łędu C e n tra li R yb ne j i  nie  
odsyłać z po w ro te m  tow a ru , lecz 
zw iększyć w y s i łk i w  k ie ru n k u  jego  
rozprow adzen ia , obciążając C entra lę  
R ybną d o da tko w ym  kosztem  roz ­
prowadzenia,, w zg lędn ie  e w e n tu a l­
n y m i s tra tam i.

J A K  PZG S O R A Z GS 
R O Z P R O W A D Z A Ł Y  D O R S ZA  

SO LO NEG O

„Z aga dn ien ie  dorszowe“  je s t p o w ­
szechnie znane i  by ło  w ie lo k ro tn ie  
om aw iane na łam ach naszego cza­
sopisma, ja k  rów n ież  tru d n o śc i z 
rozp row adzan iem  dorsza n ie  ty lk o  
w  m ieście, lecz i  na w s i. M im o  po ­
czątkow ych, zdaw a łoby się n ie ­
przezw yciężonych trudnośc i, d y ­
s try b u c ja  dorsza idz ie  coraz le p ie j 
a dotychczas n ie p o p u la rn y  dorsz 
sta je  się a r ty k u łe m  coraz ba rdz ie j 
cho d liw ym . N ie d a le k im  ju ż  je s t 
czas, gdy dorsz stan ie  się tow a rem  
ta k  samo pożądanym , ja k im  je s t 
obecnie śledź. W  po pu la ryza c ję  i  
d ys tryb u c ję  dorsza, trzeba to pod­
k reś lić  z ca łym  uznan iem , w ię k ­
szość PZG S oraz GS w k ła d a  dużo 
w y s iłk u  i  a k c ja  ta  zaczyna p rzyn o ­
sić coraz lepsze re z u lta ty . P os łu ­
cha jm y, co na ten tem at m ów ią  sa­
me PZG S i  GS.

P ow ia to w y  Z w ią zek  G m innych  
S pó łd z ie ln i Samopomoc Chłopska  

w  A ugustow ie
A ugustów , 7 lu tego  1951.

CRS „Sam opom oc C h łopska“  
O ddz ia ł O kręgow y  

w  B ia łym s to ku

M a jąc  na uwadze dobro gospo­
d a rk i na rodow e j i  docen ia jąc akc ję  
p o p u la ry z a c ji spożycia dorsza, posta  
n o w iliś m y  każdą drogą p róbow ać  
dojść do celu. Otóż przede w szyst­
k im  ś ledz iliśm y p iln ie  każde zarzą­
dzenie naszych w ładz  zw ie rzchn ich  
w  spraw ie  dorsza. chc iw ie  z n ich  
w ycze rpu jąc  w szys tk ie  w skazów k i, 
dotyczące sposobu dobrego sk łada ­
n ia  dorsza i  odpow iedn iego re k la ­
m ow an ia  go. Następnie, odpow ie ­
dn io  na św ie tla jąc , spraw ę te jże  
a k c ji p rzekaza liśm y sw o im  GS na  
piśm ie.

N iezależnie od tego będąc w  te re ­
nie  w  GS zw ra ca liśm y  szczególną 
uwagę na sposób rek la m o w a n ia  
dorsza. M u s ia ł on przede w szyst­
k im  zna jdow ać się w  m a łych  i lo ­
ściach na w idoczn ym  m ie jsc ", 
prócz tego poucza liśm y sk lepow ych  
w  fo rm ie  in fo rm a c ji us tnych  i  p i­
sem nych. Ń a jp ie rw  doszliśm y do  
tego, że sk le p o w i p rze kon a li się, iż  
dorsz sk ładow any w  m yś l in s tru k c ji 
nie psu je  się. W tedy ca łk iem  in a ­
czej zarysow a ła  się sprzedaż na  
ty m  odcinku.

K ie ro w n ic y  zakupu GS prze ­
s ta li się w ym a w ia ć  od zakupu d o r­
sza i  nareszcie to w a r ten  z e tk n ę li­
śm y z konsum entem . Teraz no w y  
k ło p o t się w y ło n ił,  ja k  przekonać  
konsum enta, że. dorsz je s t bardzo  
sm ako w itą  po traw ą , je ż e li je s t od­
pow iedn io  p rzyrządzony. B roszu r­
k i z p rzep isam i p o tra w  z dorsza 
rozp ro w a d z iliśm y  do w szys tk ich  
gospód i  w iększych  GS, da le j, z 
ow ych  b roszur z ro b iliśm y  w yc iąg  
i  dosta rczy liśm y w szys tk im  s k le ­
pom, k tó re  m ia ły  w  sprzedaży d o r­
sza.

Następn ie u trz y m u ją c  k o n ta k t z 
L ig ą  K o b ie t zw ró c iliś m y  się do n ie j 
z prośbą, ażeby pom ogła nam  w  te j 
spraw ie , p rzeprow adza jąc zebran ia  
w  kole W ie jsk ich  Gospodyń, na k tó ­
rych  doręczano b roszury  i  poucza­
no w  ja k i sposób na leży p rzyg o to ­
wać dorsza itp .

No i  ty m i d rogam i doszliśm y do 
tego, że p rzyd z ia ł, ja k i o trz y m a li­
śm y, rozp rou m dz iliśm y  i  w  m ia rę  
możności chę tn ie  pom ożem y tym  
PZGS. k tó ry m  n ie  uda ło  się dojść 
do celu.

Na zakończenie poda jem y n a z w i­
ska sk lepow ych, k tó rz y  specja ln ie  
w y ró ż n ili się w  a k c ji sprzedaży 
dorsza solonego:

Gm. Spółdz. A ugustów , Sklep  
K o ln ic a  —  ob. Szczęsna M aria . Gm,. 
Spółdz. B a rg łó w , S klep N r  1 —  ob. 
Ł a tw a jty s  H onora ta . Gm. Spółdz. 
B arg łów , S klep K a m io n ka  —  ob. 
G ołaszewska Helena. Gm. Spółdz. 
S ztabin, Sklep N r  1. —  ob. Kaczam  
Anna. Gb. Spółdz. Suchowola, S klep  
N r 5 —  ob. Z a jk o  Jan. Gm. Spółdz. 
Jam iny , S klep N r  1 —  ob. P ro s t­
ko Teresa. Gm. Spółdz. L ipsk , 
S klep N r  2 —  ob. D adu ra  S tan is ław :

Gm. Spółdz. N o w in ka , Skep N r  1 — 
ob. Zaręba  M e lan ia . , Gm. Spółdz. 
N o w in ka , S klep S tudzien. •— ob. M o ­
roz Helena.

P o w ia to w y  Z w ią zek  
G m inn ych  S pó łdz ie ln i

„Sam opom oc C h łopska“  
w  A ugustow ie

(—) W ęg low sk i (— j  B ro n a ko w sk i

A  oto sprawozdan ie nadesłane 
przez G m inną  S pó łdz ie ln ię  „S am o­
pom oc C h łopska“  w  Jasien icy na  
Śląsku C ieszyńskim  z pokazu w zo­
row ego przyrządzan ia  dorsza so lo­
nego, k tó ry  od by ł się w  G m inn e j 
Gospodzie Spó łdzie lcze j N r  1 w  Ja­
sien icy. W  pokazie ty m  w z ię li u -  
dz ia ł:

11 sekre ta rz  Pow . K om . P ZP R  w  
B ie lsku , P rzedstaw ic ie le  PZG S w  
B ie lsku , K ie ro w n ic y  Gospód S pó ł­
dzie lczych w  Jasien icy, M ik u s z o w i-  
ćach i  S ta ry m  B ie lsku , K ie r. K u c h ­
n i S an a to rium  oraz Dom u Dziecka  
w Jasien icy, K o ło  G ospodyń w  W a- 
p ien icy , Z M P  w  R udzicy i  B ię rach , 
K o ło  Gospodyń w  B ie rach , P rzed­
s taw ic ie le  P ZP R  w  Jaw orzu , „S łu ż ­
by Polsce“  w  Jaw orzu , G m inn ych  
S pó łdz ie ln i w  Jaw orzu , M iku szo w i-  
cach i  R udzicy oraz 2 szko ły  żeń­
skie z na uczyc ie lka m i starszych  
dzieci 6 i  7 k l. w  ilo ś c i 50 osób.

In s tru k to rk a  C e n tra li R yb ne j w  
C horzow ie p rze p ro w ad z iła  pokaz 
przyrządzan ia  dorsza w  4 posta­
ciach. P rzy  p rzyg o to w a n iu  b ra ły  u -  
dz ia ł w szys tk ie  starsze osoby oraz 
delegacje po 3 dz iew czyn k i z każ­
de j k lasy. P rzy  przyrządzan iu  
in s tru k to rk a  szczegółowo om ów iła  
m ożliw ośc i zastosowania dorsza w  
dom u.' Po p rzyg o to w a n iu  p o tra w  
odbyła  się bezpłatna próba, k tó ra  
w ykaza ła , że dorsz odpow iedn io  
przyrządzony je s t smaczną i  tan ią  
po traw ą . W szyscy uczestnicy poka ­
zu są zdan ia ,' że dorsz je s t smaczną 
rybą. W  czasie pokazu p rzem aw ia ła  
in s tru k to rk a , k tó ra  dok ładn ie  za­
z n a jo m iła  zebranych, jakie, w a r to ­
ści spożywcze p rzedstaw ia  dorsz i 
w  i lu  postaciach m ożna go p rz y rz ą ­
dzić.

Po czym  zab ra ł głos ob. C iok, _ 
p rze ds taw ic ie l PZG S w  B ie lsku  i  w  " 
k ró tk ic h  s łowach p rze d s ta w ił cel 
dzisiejszego pokazu, k tó ry  ma 
zw a lczyć uprzedzenie do d o r­
sza oraz wykazać, ja k ie  posiada  
w a rto śc i lecznicze, d la  lu d z i zam ie­
szku jących  te reny podgórskie , gdyż 
posiada jod , ta k  po trzebny d la  le ­
czenia chorób ta rczycy, k tó ra  a ta ­
ku je  m ieszkańca o k o lic  podgór­
skich.

Ob. C io k  podz iękow a ł in s tru k to r ­
ce za udany pokaz oraz w szys tk im  
obecnym  i  p ro s ił, żeby dziesiejszą  
naukę  zastosować w  codziennym  
życ iu  dom ow ym . Po ogó lne j p rób ie  
w szys tk ich  czterech odm ian p rz y ­
rządzan ia  dorsza pokaz zakończono.

N a m arg inesie  zaznacza się, że 
dorsz b y ł za m a ło  w ysm ażony, co 
nastąp iło  z w in y  m y ln y c h  in s tru k ­
c ji.

G m inna  S pó łdz ie ln ia  
„Sam opom oc C h łopska“  

w  Jasien icy
Gospodarcza S pó łdz ieh ia  N r  1 

w  Jaw orzu
5 podpisów  n ieczyte lnych
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Poradnik szkoleniowy

Ryby tnędzone
W ędzenie ry b  je s t je d n ym  z po w ­

szechniejszych sposobów konserw o­
w a n ia  ryb . Polega ono na d z ia ła n iu  
w yso k ie j te m p e ra tu ry  oraz dym u. 
T em pe ra tu ra  obniża zaw artość 
w ody w  św ieżej ry b ie  i  przez to 
ogranicza dz ia ła lność b a k te r ii i 
pleśń, po trzebu jących  do swego roz­
w o ju  ś rodow iska  w ilgo tnego . D ym  
na tom ias t d z ię k i sw o im  b a k te r io ­
bó jczym  w łaśc iw ośc iom  dz ia ła  ró w ­
nież konse rw u jąco  oraz poza ty m  
nada je  p ro d u k to w i wędzonem u spe­
c y ficzn y  smak, zapach oraz z ło ta - 
w o -b rą zo w y  k o lo r.

Is tn ie ją  dw a  zasadnicze sposoby 
w ędzenia: wędzenie zim ne oraz w ę ­
dzenie gorące. P ierw sze stosowane 
je s t do ry b  solonych, a w ięc do p ro  
d u k tu , k tó ry  ju ż  s tra c ił cechy su­
row ego m ięsa i  je s t zasadniczo 
zda tny  do spożycia, ja k  mp. śledzie 
solone. Przez dz ia łan ie  d ym u  uzy­
sku jem y doda tkow e usunięc ie  pew ­
ne j ilo śc i w o dy  i  przesycenie p ro ­
d u k tu  dym em , k tó ry  nada je  ryb ie  
wędzonej na z im no, z łoc is ty  k o lo r 
i  specyficzny smak. W ędzenie gorą­
ce stosowane je s t ty lk o  do ry b  
św ieżych oraz m rożonych.

R Y B Y  W Ę D ZO N E  N A  Z IM N O

R yb y  solone przed wędzeniem  
na leży w ym oczyć w  w odzie dosc 
często zm ien iane j, w  celu^ usun ię ­
cia  n a d m ia ru  so li. Z aw artość so li w  
tka n ka ch  ry b y  po w ym oczen iu  nie 
po w in na  być  je d n a k  m n ie jsza n iz  
g __ 8%. Po w ym oczen iu  następu­
je  w łaśc iw e  wędzenie, k tó re  odby­
w a się w  tem pe ra tu rze  od 17 do 
22»C. W  n ie k tó ry c h  k ra ja c h  stosuje 
się te m p e ra tu ry  wyższe, dochodzące 
do 40°C. N a jp ie rw  odbyw a się su­
szenie ry b y , a gdy ry b a  je s t dosta­
tecznie podsuszona, co m ożna poz­
nać po tym , że skó rka  je s t zupełn ie  
sucha, następu je  w łaściw e^ wędze­
n ie  dym em  z tlą cych  tro c in . Jako 
drzew a używ a  się w y łączn ie  drzew  
liśc ias tych  w  postaci tro c in . N a jle p ­
sze są tro c in y  dębowe. W ędzenie 
dym em  z im n ym  w ra z  z suszeniem 
trw a  w  zależności od ro d z a ju  su­
row ca  od p a ru  d n i do na w e t 2 ty ­
godni. U  nas stosu je się zazwyczaj 

' k ró tszy  okres wędzenia. —  R yby 
wędzone na zim no są p ro du k te m  
trw a ls z y m  n iż  wędzone na gorą­
co. W  zależności od ro d za ju  su ro w ­
ca i  sposobu oraz czasu wędzenia, 
rv b y  wędzone na z im no mogą na ­
w e t w  m iesiącach Ciepłych zacho­
w ać trw a łość  sieeajacą k i lk u  m ie ­
sięcy a na w e t d łuże j. D o tyczy  to 
szczególnie ś ledzi n ie z b y t t łu s ty c h , 
k tó re  w  stan ie  w ędzonym  mogą być 
przedm io tem  eksportu  na w e t do 
k ra jó w  cieple jszych.

U  nas w y tw a rz a  się zasadniczo 
ty lk o  dw a p ro d u k ty  zim nego w ę ­
dzenia —  łosoś w ędzony oraz śledź 
wędzony.

Ł o s o ś  w ę d z o n y  na zim no 
je s t a r ty k u łe m  szczególnie u  nas 
rozpow szechn ionym . W ędzi się go

w  ta k  zw. „p o łó w ka ch “ . Są to  bo­
czne p ła ty  ry b y  pozbaw ione g łow y, 
w nętrzności, kręgos łupa  oraz p łe tw  
z pozostaw ioną skórą boczną. P ła ty  
po oczyszczeniu i  o p łu k a n iu  so li się 
na sucho przez okres od 30 godzin 
do k i lk u  dn i, po czym  następu je w ę ­
dzenie. Samo wędzenie trw a  3 —  5 
dn i w  tem pe ra tu rze  n ie  przekracza­
jące j 22<>C. G otow y to w a r pa ku je  
się w  p łask ie , podłużne skrzyneczk i 
o w ym ia ra c h  1000x300x150 m m  o- 
po jem ności do 20 g ne tto , w yłożone 
pap ierem  pe rgam inow ym . P o jed yn ­
cze p o łó w k i na leży rów n ież  opako­
w ać w  pa p ie r pe rgam inow y.

Łosoś w ędzony na zim no zacho­
w u je  trw a ło ść  w  okresie  le tn im  do 
2 a na w e t do 3 tyg o d n i licząc od 
m om entu  uw ędzenia. W  okresie  z i­
mowym. trw a ło ść  jego je s t dłuższa. 
Z b y t d łu g ie  je d n a k  p rzechow yw a­
n ie  n ie  je s t wskazane na w e t w  po­
rze z im ow e j, gdyż następu je  z b y t­
n ie  wysuszenie p ro d u k tu  i  w  zw iąz­
k u  z tv m  jego w yg lą d  i  sm ak się 
pogarsza.

Łososia na leży przechow yw ać w  
pom ieszczeniach suchych, ch łodnych  
w  m ia rę  p rzew iew nych . N ie  w o lno  
łososia wędzonego p rzechow yw ać 
na lodzie, ja k  rów n ież  . n ie  je s t 
wskazane p rzechow yw an ie  go w  
ch łod n i w  tem pe ra tu rze  pon iże j 0°C.

Siedź wędzony. S urow iec d la  tego 
p ro d u k tu  stanow ią  w y łączn ie  śledzie 
solone i  po uw ędzen iu  noszą nazwę 
„ś ledzie  wędzone“  w  od różn ien iu  od 

_ ś ledzi św ieżych, k tó re  po uw ędze­
n iu  dym em  gorącym  noszą nazwę 
„p ik lin g ó w “ .

N a jle p ie j nada ją  się do tego celu 
śledzie solone w iększych  rozm ia ­
rów , tłus te , z po ło w ów  tra w le ro w y c h  
na M orzu  P ó łnocnym  (F laden- 
grund), śledzie is land zk ie  oraz śle­
dzie no rw e sk ie  (Sloe). Na jczęście j 
używ a się do wędzenia na zim no 
śledzi odgard ianych , mogą być je d ­
n a k  wędzone i  śledzie n ieodga rd la - 
ne.

Ś ledzie solone przed  ̂ wędzeniem  
na zim no na leży m oczyć przez 1 -
2 dn i, po. czym  następu je suszenie i 
wędzenie w  piecach w ędzarn iczyeh, 
ta k ic h  sam ych ja k ic h  używ a  się do 
wędzenia na gorąco w  tem pera tu rze  
22°C przez okres 2 —  3 dn i.

G otow y p ro d u k t p a k u je  się do 
skrzynek  po 5 i  10 kg  ne tto . T rw a ­
łość „ś ledz i w ędzonych“  w yn os i w  
okresie  le tn im  3 — 4 tygodn ie  od 
m om entu  uw ędzenia, w  z im ie  t rw a ­
łość je s t dłuższa. ' O ile  w ędz i się 
śledzie t łu s te  (m a tjasy  is landzk ie ) 
n ie  na leży ta k ic h  śledzi wędzonych 
zb y t d ługo  p rzechow yw ać z tych  
sam ych wzg lędów , ja k ie  podano 
p rzy  łososiu wędzonym .

Oprócz łososia wędzonego na z im ­
no oraz śledzi w ędzonych n ie  p ro d u ­
k u je  się dotychczas u  nas in n ych  
ry b  w ędzonych na z im no. W  in nych

k ra ja c h , a szczególnie w  Z w ią zku  
R adz ieck im  ten  sposób wędzenia 
je s t znacznie ba rdz ie j rozpowszech­
n io n y  n iż  u  nas. W  ZSRR, szczegól­
n ie  w  okręgu astrachańsk im  na 
w ie lk ą  ska lę  w ędz i się na zim no 
p łoć k a sp ijską  tzw . w ob łę . P łoć 
so li się n a jp ie rw  w  basenach przez 
4 —  5 dn i, a następn ie w ędz i przez 
okres 4 —  6 d n i w  tem pe ra tu rze  
30°C.

Oprócz w o b ły  z im nem u w ędzen iu  
podda je  się w  ZSRR szereg in n ych  
ga tunków  ry b  s łodkow odnych , ja k  
je s io trow a te , w szys tk ie  ry b y  łososio­
wate, leszcze, je lec, jaź, boleń, b rza ­
na, sum, k a rp , m ię tus, l in  a naw et 
sandacz, szczupak i  okoń. Z  ry b  
m orsk ich  śledzie dorszowate, p ła - 
stug i, m ak re le  itp .

R Y B Y  W Ę D ZO N E  N A  G O RĄCO

Jak  podano w yże j, na gorąco w ę ­
dz i się je d yn ie  ry b y  świeże lu b  
m rożone (po odm rożeniu). Z  u w a ­
g i na znacznie w iększą zaw artość 
w ody w  surow cu św ieżym  w  po rów ­
nan iu  do solonego samo suszenie, 
w  ce lu  usun ięc ia  n a d m ia ru  w o d y  z 
ry b y  posiada znacznie w iększe zna­
czenie n iż  p rz y  w ędzen iu  na z im no 
i  odbyw a się w  znacznie wyższej 
tem peraturze . Samo wędzenie sk ła ­
da się z 2 procesów , z suszenia w  
tem pe ra tu rze  60° do 90° oraz z 
w łaściw ego wędzenia w  te m p e ra tu ­
rze oko ło  120° do 140°C. Czas w ę ­
dzenia je s t znacznie k ró ts z y  i  w  za­
leżności od rod za ju  ' w ie lo śc i r y ­
by  (ry b y  tłu s te  lu b  chude oraz d u ­
że i  m ałe) trw a  od 2 —  4 godzin. 
W  ZSRR czas wędzenia trw a  od 30 
m in u t do 4 —  6 godzin, p rzy  czym  
stosuje się tem pe ra tu rę  do 150°C.

Na jakość oraz trw a ło ść  gotow e­
go p ro d u k tu  zasadniczy w p ły w  w y ­
w ie ra  stan świeżości , surowca. Do 
wędzenia na leży używ ać bezw zg lęd­
n ie  ty lk o  surow ca na jlepsze j ja k o ­
ści i  świeżości. W  czasie wędzenia 
bow iem  m im o stosowania tem pera­
tu ry  pow yże j 100»C tem pe ra tu ra  
w e w n ą trz  m ięsa ry b y  n ie  p rz e k ra ­
cza zazw yczaj 100°C, a w ięc  zarod­
n ik i b a k te r ii (spory) n ie  zosta ją za­
b ite . D la tego też im  ry b a  je s t św ież­
sza, a zatem  zaw ie ra jąca  m n ie j 
b a k te r ii,  ty m  w iększa je s t trw a łość  
uw ędzone j ry b y . R yba wędzona z 
surow ca gorszej ja kośc i posiada
m n ie j lu b  w ięce j ostry , _ stęch ły 
w zg lędn ie  tra n o w a ty  sm ak i  zapach.

P rzed w ędzeniem  surow iec należy 
poddać tzw . „s o la n k o w a n iu “  t j .  
k ą p ie li w  solance. M a  to  na celu 
p o p ra w ie n ie  sm aku oraz nadan ie  
tkance  w iększe j jęd rnośc i. Z u w a ­
g i na  sm ak, zaw artość so li w  go- 
to w y m  p ro du kc ie  po w in na  w ynos ić  
oko ło  2% . Po w ym oczen iu  w  solan­
ce na leży ry b y  p rzep łukać  w  czystej 
wodzie, gdyż sól na po w ie rzchn i 
dz ia ła  n ieko rzys tn ie  na uzyskan ie  
ró w n o m ie rn e j b a rw y  podczas w ę ­
dzenia.

Do wędzenia używ a się w y łącz ­
nie  d rew na  z d rzew  liśc ias tych , 
d rew no  bo w iem  szp ilkow e z uw ag i 
na zaw artość ż y w ic y  nada je  ry b ie  
uw ędzone j n ie p rz y je m n y  posm ak . 
N a jlepsze do w ędzenia je s t d rew no 
bukow e, dębowe, o lchow e oraz
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brzozowe. D re w no  do w ędzenia m u ­
si być suche (zaw artość w o dy  nie  
w yże j 30%) oraz zdrowe. D rew no  
stęchłe i  spleśn ia łe  od dz ia ływ u je  
n ieko rzys tn ie  na zapach i  sm ak w ę ­
dzonej ry b y .

Jedną z w a żn ie jszych  czynności 
p rz y  w ędzen iu  ry b , na  k tó rą  jeszcze 
u  nas n ie  zawsze zw raca się dosta­
teczną uwagę, je s t na leży te  w y c h ło ­
dzenie uw ędzone j ry b y  przed zapa­
k o w a n ie m  je j  do s k rz y n k i. Do 
sk rzyne k  m ożna pakow ać ryb ę  je ­
d y n ie  dobrze w ystudzoną i  to  n ie  
ty lk o  na po w ie rzchn i, lecz i  w  środ ­
ku . M a to  bardzo duże znaczenie 
gdyż ry b y  n iedosta teczn ie  ochłodzo­
ne, po zapakow an iu  do sk rzynek , 
w y d z ie la ją  następn ie w  czasie sk ła ­
dow an ia  oraz tra n s p o rtu  w ilgoć, 
k tó ra  osadza się na po w ie rzchn i ry b  
i  w  skrzynce, pow odu jąc z k o le i 
szybkie  p leśn ien ie  to w a ru . Poza ty m  
ry b y  zapakowane do skrzyne k  w  
s tan ie  n iedostateczn ie ochłodzonym , 
s tygną  w  czasie k ró tk ie g o  naw e t 
sk ładow an ia  o raz podczas tra n s p o r­
tu  ku rczą  się i  sk rz y n k a  po n a d e j­
śc iu  do od b io rcy  je s t n iedostatecz­
n ie  w yp e łn io na . W yg ląd  ta k ie g o  to ­
w a ru  w  skrzynce 'jest n ie zb y t ape­
tyczny , a ry b y  m ogą ła tw ie j się u - 
szkadzać i  po łam ać w  czasie tra n s ­
po rtu .

O P A K O W A N IE

Do opakow an ia  ry b  wędzonych 
używ a  się sk rzyne k  z d rew na  ś w ie r­
kowego, jod łow ego lu b  bukowego. 
S k rz y n k i z d re w n a  św ie rkow ego są 
lepsze od bu kow ych , gdyż d rew no 
św ie rkow e  je s t ba rdz ie j porow ate. 
P on iew aż p rz y  n a jb a rd z ie j naw e t 
s ta ran nym  w ych łod zen iu  tow a ru , 
ry b y  wędzone dobrze uwędzone i  
podsuszone zawsze będą w ydz ie lać  
pew ną ilość  w ilg o c i. Suche d rew no 
św ie rkow e  d z ię k i sw ej po row atośc i 
w c h ła n ia  tę  w ilgoć . N a to m ia s t w 
skrzynka ch  b u ko w ych  w ilg o ć  ta  je s t 
ty lk o  w  m a ły m  s topn iu  w ch łan ia na  
przez d rew no  i  osadza się przede 
w szys tk im  na p o w ie rzchn i ryb y , 
obn iża jąc w  ten  sposób je j t rw a ­
łość. W ilgoć  b o w ie m  pow odu je  szyb­
k ie  po ja w ie n ie  się p leśn i. M a to 
szczególne znaczenie w  lecie, gdy 
trw a ło ść  ry b  w ędzonych je s t og ra ­
n iczona do k ró tk ie g o  okresu czasu i 
d la tego w  ty m  okresie  używ ać n a le ­
ży w y łączn ie  skrzyne k  św ie rk o ­
w ych .

S k rz y n k i do ry b  wędzonych po­
w in n y  być suche, czyste, ze zd ro ­
wego d rze w a ; składow ane być  po ­
w in n y  w  pom ieszczeniach suchych i 
p rze w iew nych . S k rz y n k i w ilg o tn e  
n ie  mogą być  używ ane do pakow a­
n ia  ry b  wędzonych, obn iża ją  bo ­
w iem  trw a ło ść  p ro d u k tu  i  w y w o łu ­
ją  przedwczesne po ja w ie n ie  się 
p leśn i na ryb a ch  wędzonych.

. P R Z E C H O W Y W A N IE  R Y B  
W Ę D Z O N Y C H

R yb y  wędzone na gorąco posia­
da ją  ty lk o  ograniczoną trw a łość . W  
lecie trw a ło ść  ich  n ie  przekracza 
3 —  4 dn i, a w  w y ją tk o w y c h  ty lk o  
W ypadkach, gdy is tn ie ją  w  te j po­

rze korzys tne  w a ru n k i a tm osfe rycz­
ne może być trochę  dłuższa. W  z i­
m ie  na tom ia s t trw a łość  je s t dłuższa 
i  w yn os i 6 —  8 dn i, a na w e t może 
sięgać d n i 10, czy na w e t d łuże j. 
J a k k o lw ie k  p ro d u k t wędzony (na 
gorąco) może być w  z im ie  ja d a ln y  
na w e t po okresie  10 d n i do 2 ty ­
godni,- n ie  je s t jednakże  wskazane 
p rze trzym yw a n ie  ta k  d ługo  ry b  w ę ­
dzonych, gdyż ry b y  wędzone s ta r­
sze tracą  na w a rto śc i hand low e j. 
W yg ląd  ic h  je s t n ie zb y t apetyczny, 
ba rw a  typ o w a  d la  świeżego p ro d u k ­
tu  ze z łoc is te j, p o łysku jące j sta je  się 
m atow a a m ięso zby t wysuszone. 
R yb y  wędzone na leży p rzechow y­
w ać w  m ie jscu  ch łod nym  i  suchym , 
n iezb y t je d n a k  p rzew iew nym , gdyż 
s iln y  p rze w ie w  wysusza zby tn io  
p ro d u k t, pow odu jąc z b y t duże u b y t­
k i  na  wadze oraz pogorszenie w y ­
g lądu  i  sm aku.

S k ła du jąc  s k rz y n k i z ry b a m i w ę ­
dzonym i w  m agazyn ie (w  p rz e tw ó r­
n i, w  m agazyn ie h u r to w y m  lu b  w  
w iększym  sklep ie  d e ta lic z n y m ). na ­
leży je  uk ładać  w  p ira m id y  w  ta k i 
sposób, ażeby m iędzy po jedynczy­
m i sk rz y n k a m i pozostaw ały w o lne  
m ie jsca i  przez to  u m o ż liw io n y  b y ł 
dostęp p o w ie trza  do każdej sk rzyn ­
k i.  S k rz y n k i m ożna w  ten sposób 
uk ładać  do w ysokości 2 m etrów .

Podczas sk ładow an ia  na leży to ­
w a r ch ron ić  przed dz ia łan iem  c iep­
ła  (w  żadnym  w y p a d k u  n ie  mogą 
s k rz y n k i z ry b a m i w ędzonym i być 
poddane d z ia ła n iu  p ro m ie n i słone­
cznych) oraz przed m rozem . R ów ­
nież pa rne  i  w ilg o tn e  pow ie trze  
dz ia ła  bardzo u je m n ie  na ry b y  w ę­
dzone pow odu jąc ich  szybkie  p leś­
n ien ie . D la tego też, szczególnie w  
porze le tn ie j w  okresach, gdy pow ie  
trze  je s t pa rne  i  w ilgo tn e , wskaza­
na je s t szczególna ostrożność w  
obchodzeniu się z ry b a m i w ędzony­
m i. Rów nież bardzo n iewskazane 
je s t sk ładow an ie  ry b  wędzonych, 
ja k  to  się jeszcze czasem spotyka, 
na lodzie, gdyż w ilg o ć  powstająca 
p rz y  ty m  pow odu je  szybk ie  p leśn ie ­
nie.

R yb y  wędzone, n ieodpow iedn io  • 
składowane, szybko p o k ry w a ją  się 
p leśn ią w  postac i b ia łych , z ie lonych, 
żó łtych  i  czarnych  p la m  i  na lo tów , 
Początkow e n a lo ty  p leśn i na po­
w ie rz c h n i skórki, n ie  d y s k w a lif ik u ją  
jeszcze samego p ro d u k tu  i  m ożna tę- 
p leśń usunąć przez nac ie ran ie  su­
chą solą w zg lędn ie  tłuszczem . Rybę 
taką  na leży  je d n a k  ja k  na jszybc ie j 
sprzedać. O ile  na w e t p o ja w i się 
poraź d ru g i n ie  na leży ju ż  tego za­
biegu pow tarzać poraź d ru g i i  rybę  
taką  ja k o  n ie jada lną , na leży w yco ­
fać ze sprzedaży. O czyw iście usu­
w an ie  p leśn i z po w ie rzch n i ry b y  
może być  stosowane ty lk o  w tedy, 
o ile  się s tw ie rdz i, że m ięso pod 
skórką  je s t zupe łn ie  dobre i  n ie  w y ­
kazu je  żadnej zm iany sm aku oraz 
zapachu. Jeże li p rzy  badaniu ry b  
p o k ry ty c h  p leśn ią  okaże się, że za­
pach m ięsa je s t n ieśw ieży i  p rzy  
k ręgos łup ie  m ięso je s t czerwone, 
św iadczy to  o tym , że to w a r już  
n ie  nada je  się do spożycia i  w  
tych  w ypad kach  p o w in ie n  on ulec 
zniszczeniu.

S K Ł A D O W A N IE  R Y B  
W Ę D Z O N Y C H  (N A  G ORĄCO ) W 

C H Ł O D N I

Czasami stosuje się sk ładow an ie  
ry b  w ędzonych w  ch ło d n i w  tem ­
pe ra tu rze  pon iże j 0°C (od —  2°C —• 
20°C, a na w e t n iże j). S k ładow an ia  
tak iego na leży je d n a k  un ikać , gdyż 
ry b y  p rzy  p rze cho w yw a n iu  w  tem ­
pe ra tu rze  niższej w ysycha ją , tracą 
na wadze, a n ie k tó re  ry b y  wędzone 
tłu s te  (p ik lin g i)  ja k k o lw ie k  nada ją  
się do spożycia, to  je d n a k  tra n o w ie - 
ją  i  sm ak ich  sta je  się gorzkaw y. 
Po w y ję c iu  to w a ru  z ch łod n i należy 
go na tychm ia s t rozsprzedać, to w a r 
ta k i bow iem  je s t bardzo n ie trw a ły  
i  w s k u te k  zm iany  te m p e ra tu ry  ryb a  
wędzona w ilg o tn ie je , p o k ry w a  się 
p leśn ią i  szybko psu je  się.

W  num erze czerw cow ym  z b raku  
m ie jsca n ie  zamieszczono po n iż ­
szych fo to g ra fii,  ilu s tru ją c y c h  tw o ­
rzenie się k ry s z ta łk ó w  lodu w  za­
m rożone j tkance ry b y  (art. Inż. St. 
Byszewskiego „Z am rażan ie  ry b  i 
ich  p rzechow yw an ie “ ).

Fot. N r  1. Zam rażan ie  powolne.
T k a n k i są częściowo 
porozryw ane przez d u ­
że k ry s z ta łk i lodu.

Fot. N r 2. Zam rażan ie  szybkie.
K ry s z ta łk i lodu są 
drobn ie jsze i  n ie  u -  
szkadzają tkanek.

Fot. N r  3. Zam rażan ie  b łyska ­
w iczne w  p a ru jącym  
CO 2 . W ew nątrz  ko ­
m óre k  w idoczne są 

bardzo drobne k ry s z ta ł­
k i lodu.
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R E C E N Z J E  i  G Ł O S
W . M A Ń K O W S K I. — P R A C A  B A D A W  

C Z A  N A  M O R Z U . W y d a w n ic tw o  „K s ią ż ­

k a  i  W ie d z a “ , W a rsza w a . 1950.

W  ra m a c h  s e r i i  „ B ib l io t e k a  P o p u la rn o -  
N a u k o w a “  w y d a w n ic tw a  „K s ią ż k a  i  W ie ­
d za “  u k a z a ła  s ię  k s ią ż k a  o o b ję to ś c i 117 
s tro n  d ru k u ,  b o g a to  i lu s t ro w a n a  r y s u n ­
k a m i i  fo to g r a f ia m i w  i lo ś c i  74. In te r e ­
s u ją c a  ta  k s ią ż k a  o m a w ia  dość szczegó­
ło w o  m e to d y k ę  p ra c  b a d a w c z y c h  nad  
m o rz e m  ja k o  ś ro d o w is k ie m , je g o  w ła ś c i­
w o ś c ia m i f iz y k o c h e m ic z n y m i,  b io lo g ic z ­
n y m i o ra z  m e to d y  g o s p o d a ro w a n ia  cz ło ­
w ie k a  w  m o rz u .

P ra c a  p o d z ie lo n a  je s t  n a  3 ro z d z ia ły . 
W  p ie rw s z y m , z a ty tu ło w a n y m  „P ra c a  na 
m o rz u “  o p is u je  a u to r  c z y n n o ś c i b a d a w ­
cze n a  m o rz u , w c h o d z ą c e  w  z a k re s  b a ­
d a ń  h y d ro g ra f ic z n y c h ,  b io lo g ic z n y c h  o raz  
ic h t io lo g ic z n y c h , a w ię c  p o m ia ry  g łę b o ­
k o ś c i za p o m o cą  s o n d y  c ię ż a rk o w e j lu b  
a k u s ty c z n e j, b a d a n ie  p rz e z ro c z y s to ś c i 
i b a rw y  w o d y , sp oso b y  p o b ie ra n ia  p ró ­
b e k  d n a  d la  b a d a ń  n a d  fa u n ą  d en n ą , 
p o b ie ra n ie  p ró b e k  w o d y  d la  o k re ś le n ia  
je j  s k ła d u  c h e m ic z n e g o  i  z a w a r to ś c i t le ­
n u  o ra z  p o b ie ra n ie  p ró b e k  p la n k to n u  za­
ró w n o  ja k o ś c io w y c h  ja k  i lo ś c io w y c h  d la  
o k re ś le n ia  p r o d u k c j i  m o rz a . W  ro z d z ia le  
ty m  o m a w ia  a u to r  p o n a d to  b a d a n ia  
ic h t io lo g ic z n e  n a  m o rz u , a w ię c  p rz e ­
p ro w a d z e n ie  p ró b n y c h  p o ło w ó w  o raz  
z n a k o w a n ie  r y b  d la  o k re ś le n ia  o p ła c a l­
n o ś c i p o ło w ó w  o ra z  u s ta le n ia  w ę d ró w e k  
r y b .  P rz y  k a ż d e j c z y n n o ś c i b a d a w c z e j 
p o d a n y  je s t  o p is  u ż y w a n y c h  n a rz ę d z i 
i  a p a ra tó w  o ra z  sposób o b c h o d z e n ia  się 
z n im i.  W  k o ń c o w y m  u s tę p ie  ro z d z ia łu  
o p is a n y  je s t s ta te k  b a d a w c z y , p rz y  p o ­
m o c y  k tó re g o  p rz e p ro w a d z a n e  są b a d a ­
n ia  n a  m o rz u .

W  ro z d z ia le  d ru g im  p t.  „P ra c a  w  la ­
b o ra to r ia c h “  a u to r  o m a w ia  w ła ś c iw ą  
p ra c ę  b ad a w c z ą  n a d  u z y s k a n y m  n a  m o ­
rz u  m a te r ia łe m , o d b y w a ją c ą  s ię  w  p o ­
s z c z e g ó ln y c h  p ra c o w n ia c h  i  la b o ra to ­
r ia c h  in s t y tu tu  b a d a w cze g o  n a  lą d z ie . 
K o le jn o  p o d a n e  są m e to d y  b a d a ń  nad  
f iz y k o -c h e m ic z n y m i w ła ś c iw o ś c ia m i ś ro ­
d o w is k a  m o rs k ie g o , a w ię c  b a d a n ia  nad  
s to s u n k a m i te rm ic z n y m i,  z a s o le n ie m , za­
w a r to ś c ią  t le n u , s o li  m in e ra ln y c h  o raz  
b a d a n ia  n a d  p la n k to n e m  ro ś lin n y m  
i z w ie rz ę c y m . B a d a n ia  te  a zw łaszcza  
c h e m ic z n e  i  p la n k to n o lo g ic z n e  s ta n o w ią  
p o d s ta w ę  d la  o k re ś le n ia  p ro d u k c y jn o ś c i 
m o rza . W  d a ls z y m  c ią g u  te g o  ro z d z ia łu  
a u to r  p o d a je  m e to d y  a n a liz y  p rz e m y s ło ­
w e j s ta d a  r y b ,  o z n a cza n ie  w ie k u  r y b  
za p o m o cą  b a d a ń  łu s e k  i  o to l i tó w . A u to r  
p o d k re ś la  p o trz e b ę  c ią g ło ś c i b a d a ń  na 
m o rz u  w  c e lu  u m o ż l iw ie n ia  w y ja ś n ie n ia  
n ie k tó r y c h  p ro b le m ó w  ry b a c k ic h  ta k ic h , 
ja k  z a n ik  n a  d a n y c h  w o d a c h  n ie k tó r y c h  
ry b . J a k o  c ie k a w y  p r z y k ła d  u ż y te c z ­
n o ś c i ty c h  b a d a ń , m o ż e  s łu ż y ć  k o m p le t ­
n y  z a n ik  s a r d y n k i n a  w o d a c h  P ó łn o c ­
nego  P a c y f ik u  o d  ro k u  1941. N a d  p r z y ­
c z y n a m i te g o  z a n ik u  g ło w i l i  s ię  u c z e n i 
a m e ry k a ń s c y , le c z  z b r a k u  s y s te m a ty c z ­
n y c h  b a d a ń  i  o b s e rw a c ji n ie  p o t r a f i l i  
w y t łu m a c z y ć  te g o  z ja w is k a . Z  pom ocą  
p rz y s z ła  d o p ie ro  n a u k a  ra d z ie c k a . B a ­
dacze  ra d z ie c c y  d z ię k i  s y s te m a ty c z n y m  
b a d a n io m  te rm ic z n y m  i  p la n k to n o w y m  
w y k a z a l i,  iż  z n ik n ię c ie  ła w ic  s a rd y n e k  
w y w o ła n e  zo s ta ło  o z ię b ie n ie m  s ię  w o d y , 
g d y ż  s a rd y n k i ja k o  r y b y  c ie p ło lu b n e  n ie  
znoszą w o d y  o te m p e ra tu rz e  p o n iż e j 8^ C. 
S ta n o w i to  ty p o w y  p r z y k ła d  k o n ie c z ­
n o ś c i p ro w a d z e n ia  w s z e c h s tro n n y c h  i  s ta ­

ły c h  b a d a ń  m o rz a  u m o ż l iw ia ją c y c h  w y ­
t łu m a c z e n ie  z ja w is k  w  n im  za cho d zą ­
c y c h , co p os ia d a  za sad n icze , p ra k ty c z n e  
z n acze n ie  d la  ry b o łó w s tw a . G d y b y  n a ­
sze p la c ó w k i b ad a w c z e  m o rs k ie  p rz e p ro ­
w a d z a ły  s y s te m a ty c z n e  o b s e rw a c je  i  b a ­
d a n ia  w  la ta c h  1934 — 1937, zd a n ie m  
a u to ra  p rz y c z y n y  z a n ik u  s z p ro tó w  w  n a ­
szych  w o d a c h , d a tu ją c e g o  s ię  o d  1937 r o ­
k u  aż do  d z is ie js z e g o  d n ia  b y ły b y  w y ­
ś w ie tlo n e .

S ta łe  i  s y s te m a ty c z n e  b a d a n ia  nad  
ic h t io p la n k to n e m  ( ja ja  i  la r w y  r y b )  p o ­
s ia d a ją  w ie lk ie  zn a cze n ie  p ra k ty c z n e  
i  p o z w a la ją  z d użą  .ś c is ło ś c ią  n a  u s ta le ­
n ie  p ro g n o z  p o ło w ó w  d la  d anego  ga­
tu n k u .  W  k o ń c o w y m  u s tę p ie  te g o  ro z ­
d z ia łu , a u to r  c h a ra k te ry z u je  w s p ó łp ra c ę  
n a u k i z p ra k ty c z n y m  ry b o łó w s tw e m  
w  ZS R R , g d z ie  ry b o łó w s tw o  o d  d a w n a  
o p ie ra  s ię  n a  n a u k o w y c h  p o d s ta w a c h , 
w  Z S R R  o rg a n iz o w a n e  są s ta le  tz w . p o ­
ło w y  w y w ia d o w c z e  z a ró w n o  b e z p o ś re d ­
n ie , w  c e lu  w y s z u k iw a n ia  n a jle p s z y c h  ło ­
w is k ,  ja k  i  o g ó ln e  m a ją c e  n a  c e lu  o k re ś ­
le n ie  p o te n c jo n a ln e j w y d a jn o ś c i danego  
te re n u  n a  p o d s ta w ie  b a d a ń  h y d ro lo g ic z ­
n y c h , ic h t io lo g ic z n y c h  i  b io lo g ic z n y c h , 
ja k  ró w n ie ż  w s k a z a n ie  k ie r u n k u ,  w  k t ó ­
r y m  ry b o łó w s tw o  m oże  b y ć  rozszerzone .

R o z d z ia ł t r z e c i z a ty tu ło w a n y  „P r ó b y  
z a g o sp o d a ro w a n ia , w  m o rz u “  p o ś w ię c o n y  
je s t  z a g a d n ie n io m , z w ią z a n y m  b e z p o ­
ś re d n io  z ry b o łó w s tw e m . A u to r  o p is u je  
k r ó tk o  ro z w ó j ry b o łó w s tw a , p ro b le m  
p rz e ło w ie n ia  w  m o rz u , z a g a d n ie n ie  tra n s ­
p la n ta c j i  i  h o d o w li  r y b ,  n a w o ż e n ia  m o ­
rza  (w  z a to k a c h ), je g o  s t ro n y  d o d a tn ie  
i  u je m n e  o ra z  p o d a je  b a rd z o  c ie k a w e  
p ró b y  g o s p o d a ro w a n ia  w  m o rz u  w  ZS R R , 
p o le g a ją c e  n a  d o s ta rc z e n iu  r y b o m  b e z ­
p o ś re d n ie g o  p o k a rm u  p rz e z  tra n s p la n ­
ta c ję  do  M o rz a  K a s p ijs k ie g o  n ie k tó ry c h  
o rg a n iz m ó w , ja k  m a łż e  i  p ie rś c ie n ic e , 
s łużą ce  za p o k a rm  d la  je s io t ro w a ty c h .  
W  k o ń c o w y m  u s tę p ie  o p is u je  a u to r  
m o ż liw o ś c i w y k o rz y s ta n ia  p la n k to n u  ja ­
k o  p o ż y w ie n ia  d la  c z ło w ie k a  z o m in ię ­
c ie m  p o ś re d n ie g o  o g n iw a , ja k ie  s ta n o w i 
ry b a .

K s ią ż k a  n a p is a n a  je s t  ję z y k ie m  ja s n y m  
i  p rz y s tę p n y m  i  s ta n o w ić  m oże  cenną  
le k tu r ę  z a ró w n o  d la  b e z p o ś re d n io  z a in te ­
re s o w a n y c h  ry b o łó w s tw e m , ja k  i  d la  
la ik ó w .

K a ta lo g  - In fo r m a to r  S p ó łd z ie ln i
„S p rz ę t  R y b a c k i“  — W a rs z a w a  1951 r .

K a ta lo g  -  In fo r m a to r  w y d a n y  n a k ła d e m  
S p ó łd z ie ln i „ S p r z ę t . R y b a c k i“ , j a k i  n ie ­
d a w n o  u k a z a ł s ię  w  ro z s p rz e d a ż y , je s t 
w y d a w n ic tw e m  c e lo w y m  i  p o ż y te c z n y m . 
D o ty c h c z a s  rzesze  w ę d k a rz y  i  z a w o d o ­
w y c h  r y b a k ó w  s ło d k o w o d n y c h  o ra z  o d ­
b io rc y  h u r t o w i  s p rz ę tu  w ę d k a rs k ie g o , 
k tó r y c h  p ra c o w n ic y  n ie  zaw sze  są fa ­
c h o w c a m i w  ty m  z a k re s ie , z d a n i b y l i  na 
p rz y p a d k o w o ś ć , a c z ę s to k ro ć  zm u szen i 
b y l i  do  d o k o n y w a n ia  z a k u p ó w  o sob iśc ie  
w  s k ła d a c h  s p ó łd z ie ln i,  co  b y ło  p o łą c z o ­
ne z  k o s z to w n y m i p rz e ja z d a m i. B o g a to  
i lu s t r o w a n y  d z ia ł k a ta lo g o w y  u m o ż liw ia  
d o k o n y w a n ie  z a k u p ó w  w  d ro d z e  k o r e ­
s p o n d e n c ji.  T a k  w ię c  k a ta lo g  u s p ra w n ia  
d z ia ła ln o ś ć  s p ó łd z ie ln i i  u m o ż l iw ia  p ro ­
w a d z e n ie  d a ls z y c h  c e lo w y c h  oszczędnośc i.

W y d a w n ic tw o  s p e łn ia  jeszcze  i  in n e  za­
d a n ia . In fo r m u je  w ę d k a rz y  -  a m a to ró w  o 
sposobach  . p r a w id ło w e j k o n s e rw a c ji 
s p rz ę tu , o  w ła ś c iw y m  u ż y w a n iu  s p rz ę tu  
w ę d k a rs k ie g o  o ra z  d a je  p ra k ty c z n e  w s k a -
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z ó w k i w  z a k re s ie  ło w ie n ia  r y b  n a  w ę d ­
k ę . N a to m ia s t d la  r y b a k ó w  z a w o d o w y c h  
p o d a je  za sad y  w ła ś c iw e g o  w y b o r u  a so r­
ty m e n tu  p łó tn a  s ie c io w e g o  do  m o n ta ż u  
s ie c i r y b a c k ic h ,  w s k a z ó w k i o d n o ś n ie  im ­
p re g n a c ji s ie c i i  sp oso b ó w  u ż y tk o w a n ia  
s p rz ę tu  ry b a c k ie g o . I n fo r m a to r  p o d a je  w  
sposób p rz y s tę p n y  i  p o p u la rn y  szereg 
w ia d o m o ś c i z  z a k re s u  ry b o łó w s tw a  s ło d ­
k o w o d n e g o , s p e łn ia  z a te m  ró w n ie ż  i  
p e w n ą  ro lę  d y d a k ty c z n ą . In fo r m a to r -  
K a ta lo g  je s t  w y d a n y  s ta ra n n ie , a duża  
ilo ś ć  i lu s t r a c j i  u ła tw ią  c z y te ln ik o m  zo ­
r ie n to w a n ie  s ię  w  je g o  tre ś c i.  E s te ty c z n y  
w y g lą d  i  p o d rę c z n y  fo r m a t  p rz y c z y n i się  
n ie w ą tp liw ie  do  d użego  p o p y tu  n a  to  w y ­
d a w n ic tw o  te j  r u c h l iw e j  p la c ó w k i s p ó ł­
d z ie lc z e j „S p rz ę t  R y b a c k i“ , k tó ra  w  k r ó t -  
t k im  o k re s ie  sw eg o  is tn ie n ia  p o t ra f i ła  
ju ż  o d e g ra ć  p o w a ż n ą  ro lę  w  o b ro c ie  
a r ty k u ła m i r y b a c k im i i  w ę d k a rs k im i.

S t. S.
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